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y^n rzesc i jansea  s y m o o iw a  b w ią t  w  te in a n o c n y c n  a la  nas r o l a k o w  m a  jeszcze  
in n e  znaczenie,  u ś w ia d a m ia  na m  p rz y n a le ż n o ś ć  do  w s p ó ln o t y  n a ro d ó w  z a c h o d n ic h  
E u r o p y , c?o ic ft k u l t u r y  w ią ż e  nas z n a ro d a m i ,  k t ó re  p r z y j ę ł y  c h rz e ś c i ja ń s tw o  i  na  
w s p ó ln y c h  z n a m i  fu n d a m e n ta c h  b u d o w a ły  s w ó j  u s t r ó j  s p o łe c z n y  i  k s z t a ł t o w a ł y  
f o r m y  p a ń s tw o w e .  U s i ł o w a n ie  o d e rw a n ia  się o d  w s p ó ln o t y  c h rz e ś c i j a ń s k ie j  N ie ­
m ie c  p rz e z  p ro p a g o w a n ie  hase ł n e o p o g a n iz m u  z e p c h n ę ło  na m an o w c e  ten n a ró d  
i  u ł a t w i ł o  w y d o b y c ie  na  z e w n ą t rz  p i e r w o t n e j  n a t u r y  b a rb a r z y ń s k ie j  tego n a ro d u ,  
d o  k tó re g o  n ie  p r z e n i k n ę ł y  g łę b o k o  za sa d y  m o r a ln o ś c i  c h rz e ś c i ja ń s tw a .

P o n ie w a ż  n ic  n ie  m oże  z m ie n ić  fa k tu ,  że N ie m c y  są n a s z y m  n a jb l i ż s z y m  sąs iadem  
z a c h o d n im ,  m u s im y  d a w a ć  j a k  n a jw ię k s z e  baczen ie  na  w s z y s tk ie  p r z e ja w y  ż y c ia  
tego n a ro d u ,  k t ó r y  p o z a  w s p ó ln o tą  e u ro p e js k ą  chce b u d o w a ć  s w o je  życ ie .  M u s i m y  
ś le d z ić  je g o  p o ru s z e n ia ,  m u s im y  p r z y g lą d a ć  s ię  b aczn ie  je g o  p o w o je n n y m  p o c z y ­
n a n io m  i  ¡ego p o s ta w ie .

N ie  m oże p o w t ó r z y ć  s ię  w  d z ie ja c h  n aszych  d ru g a  n oc  w ie czn a ,  m u s im y  u c z y n ić  
w s z y s tk o ,  a b y  z m a r tw y c h w s ta ć  w  c a łe j  p e łn i ,  o d b u d o w a ć  d o m  p o ls k i ,  n a p e łn ić  go  
r a d o ś c ią  i  szczęśc iem, r o z ś w ie t l i ć  ję g o  w n ę t rz e  i  p r z y g o to w a ć  d o  p ra c y  tw ó r c z e j

m y ś l i  te to w a rz y s z ą  na m  w  to  Ś w ię to  W ie lk a n o c y ,  
ech d ru g a  W ie lk a n o c  w  n ie p o d le g łe j  d e m o k r a t y c z n e j  
------1 ośc i naszych  zadań  w obec  p r z y s z ł y c h  p o k o le ń .  J e ­

s te śm y  c z ło n k a m i  w ie lk ie g o  d z ie ła  h is to ry c z n e g o ,  s ta ń m y  s ię  g o d n i  t e j  w i e l k i e j  
d z ie j o w e j  c h w i l i .

Jeszcze  r o k  te m u  z m a g a ły  s ię  na z ie m ia c h  naszych  s i ł y  ś w ia t ł a  i  c ie m no śc i ,  
jes. cze t r w a ł a  w o jn a .  A r m i a  n ie m ie c k a  ro z b i ta ,  z d z ie s ią tk o w a n a ,  c o fa ła  s ię  w  g łą b  
R zeszy .  B e r l i n  o ta c z a ły  j u ż  d y w i z j e  r a d z ie c k ie  i  p o ls k ie .  H i t l e r  o s z a la ły  m io ­
t a ł  się p ó łp r z y t o m n y  w  b u n k rz e  b e r l i ń s k im .  O s ta tn ie  ś m ie r te ln e  c io s y  s p a d a ły  na  
h i t l e r o w s k ie  N ie m c y .

W a n iu  W ie lk a n o c y  z m r o k u  n ie w o l i  w y ła n ia ł a  s ię  j u ż  n o w a  d e m o k r a t y c z n a  
P o ls k a .  B i t o  w  d z w o n y  W ie lk a n o c n e  u ro c z y ś c ie ,  d o s to jn i e  i  g ło ś n o ,  a b y  c a ły  ś w ia t  
s ły s z a ł ,  że ż y je m y ,  że n ie  p o k o n a ła  nas w ra ż a  m oc, że P o ls k a  z n o w u  w y s tę o u je  na  
a re n ie  d z ie jo w e j ,  że „ n a s z y m  p ra w e m  Z m a r t w y c h w s ta n ie " . U b o g o  i  s k r o m n ie  b y ło  
w  d o m a c h  p o ls k ic h ,  a le  p ro m ie n ie  n o w e g o  o d ra d z a ją c e g o  się ż y c ia  s p ł y w a ł y  k o ­
ją c o  na j b o l a ł e  dusze  p o ls k ie .  Je szc z e ś m y  w te d y  n ie  w ie d z ie l i ,  że za m ie s ią c  sp a d ną  
o s ta tn ie  o k o w y  n ie w o l i ,  że N ie m c y  p o b i te ,  z d ru z g o ta n e ,  le g n ą  u s tó p  z w y c ię z c ó w ,  
że b a r u y  a m a r a n to w o - b ia łe  s z ta n d a ró w  p o ls k i c h  z a w is n ą  o b o k  s z ta n d a r ó w  s p rz y ­
m ie rz o n y c h  na d  B e r l in e m .

D z iś ,  po  r o k u  o g lą d a m y  się  w s te cz  ze w z ru s z e n ie m  i c ie s z y m y ,  że o to  B ó g  d a ł  
na m  d o cze kać  n o w e j  W ie lk a n o c y ,  a le  j u ż  w  W o ln e j ,  N ie p o d le g ł e j  Po lsce .

d la  p r z y s z ł y c h  p o k o le ń .  N ie c h  ; 
g d y  s k u p im y  się  raze m , n i i  '  
P o ls c e  u p ły n ie  na m  W ś w ia d o m
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Z IE M IE  ODZYSKANE T Ę T N IĄ  Ż Y C IE M
M ija  rok naszego pow ro tu  na 

p iastow skie  szlaki państwowe. Za­
chód ko lebka naszej państw owo- 
' ’ p ras łow iański, a tysiąc la t te ry ­

to r ia ln ie  kurczący się w walce z 
napierającym , niezm iennie pogań­
skim  germanem, w ró c ił w yrok iem  
dziejowej spraw iedliw ości do S ło­
w ian. W ró c ił do nas. Nasze poko ­
lenie będzie zdawało sprawę przed 
przyszłym i poko len iam i z w ys iłku , 
w łożonego w dzie ło odbudowy 
Polski na zachodzie, na naszych 
Ziem iach Odzyskanych.

M in ą ł dopiero rok polskiego no­
wego w ładania  ziem ią po Odrę i 
Nisę oraz w ładania  morzem od 
Szczecina po E lbląg. Z rob iliśm y 
p ie rw szy k rok , k tó ry  porów nać 
trzeba do k ro ku  człow ieka cięż­
ko rannego, k tó ry  w sta ł, aby iść 
i pracować, choć rany niedawne 
dolegają. U bytek 6 m ilionów  ludzi, 
m ordowanych z tak im  w yrachow a­
niem, aby przede w szystkim  zgi­
nęli ludzie tw órczy, jednostki p rzo ­
dujące społecznie i na jw artościo ­
wsze, zdawało się, że zaciążył nad 
naszym życiem kam ieniem . I jest 
chyba w naszym narodzie w iosen­
na moc rodnej ziem i, k tó ra  każde 
ziarno uw ie lko ro tn ia , każde k ie ł­
kujące życie rozw ija , skoro nasze 
spojrzenie na m in iony rok  na Z ie ­
miach Odzyskanych nie gubi się w 
pustce i m artw ocie, ale w  każdej 
dziedzinie życia obserwuje p ra w ­
dziw ie  w iosenny pęd ku  odbudo­
w ie tego, co zostało zburzone, i ku 
tw orzen iu  tego, co nam jest i bę­
dzie potrzebne.

W yludn ione m iasta i wsie, zbu­
rzone i w ygrabione, zniszczone 
p o rty  i drogi, zdezorganizowana 
kom unikacja, zgaszone kom iny fa ­
b ryk  i zimne piece hutnicze, m ar­
niejące na polach żniwa —  oto, co 
zostaw ił nam p ierzchający wróg.
A  potem  pow rotna fa la tych, co u- 
c iek li, podstępne próby niszczenia 
tego, co zostało oraz na arenie 
m iędzynarodowej lam ent nad ,,u- 
traconym i" ziem iam i i szukanie, i 
znajdywanie p ro te k to ró w  dla 
„b iednych “  niemców.

A  mimo to wszystko, nasze Z ie ­
mie Odzyskane od K ładzka, W a ł­
brzycha Koźla po Szczecin, nasz 
Śląsk Dolny, ca ły  Górny, Opolski, 
Z iem ia Lubuska. Pomorze Zachod­
nie, W arm ia  i M azury  — po roku  
pokaza ły się w  odmienionej, już 
zdecydowanie polskie j, tę tn iące j 
życiem postaci. Systematyczne 
w iekow e germ anizowanie spadło z 
nich jak  zw ie trza ły  tynk.

Zaludniam y, co zastaliśmy w y ­
ludnione.

I tak  ńp. Pomorze Zachodnie 
prędko w yrów na ło  swoje niedawne 
pustki. 231 tys. Polaków  osied liło  
się tam do dnia 1 grudnia 1945 r. 
Obecnie po nowych 4 miesiącach 
cyfra osiedleń zbliża się do 300 tys. 
czy li do liczby niemców, k tó rą  by ła  
w  grudniu, a k tó re j dziś już nie ma. 
Codziennie ubywa ich 2 tys.

Podobnie Ziem ia Lubuska. Przed 
wojną liczy ła  685 tys. m ieszkań­
ców. Dzisiaj jest tam ponad 300 
tysięcy osiedlonych Polaków, P ręd­
k ie  wysiedlenie pozostałych jeszcze 
n iem ców jest konieczne, ażeby nie 
dopuścić do prze ludnien ia  tej

żyć ca ły w ys iłek  rozumu, w o li i 
serca. Zadanie p ilne — a larm ują­
ce. W ykonać je trzeba jak najle­
piej. N ie zniechęca nas to. że re ­
pa trianc i zza Buga to ludzie bardzo 
biedni, przede w szystkim  ro ln icy, 
podczas, gdy Ziem ie Odzyskane 
p iln ie  potrzebują fachowców, ro ­
bo tn ików  w ykw a lifikow anych .

Fakt, że n iedoboru fachowców
nie można w yrów nać natychm iast, 
nie powstrzym a, choć przyham u­
je rozw ój przem ysłu Ziem O dzy­
skanych. N iedobór pokry ją  nowo- 
szkoleni. Nad szkoleniem fachow ­
ców czuwają zarówno liczne zor­
ganizowane i dobrze pracujące 
Zjednoczenia Przemysłu (np. na 
W ybrzeżu Zjedn, Przem. Chemicz- 
nego, Zjedn. Przem, Chem ii n ie ­
organicznej i stosowanej, Zjedn. 
Przem, Gumowego, Zjedn. Przem. 
Tłuszczowego), k tó rym  pow ierzono 
tzw. przem ysł w ie lk i, jak  i U rzędy 
W ojew ódzkie , kieru jące p rzem y­
słem średnim oraz samorządy i o- 
soby pryw atne, k tó re  prowadzą 
cały przem ysł drobny. I jeśli w  po­
czątkach grudnia 1945 Zjazd K ie ­
ro w n ikó w  re fe ra tów  przem ysło­
wych p rzy starostwach na Dolnym  
Śląsku s tw ie rdz ił, że w  im  podle­
głych zakładach b rak 3754 w ykw a ­
lif ikow anych  robo tn ików , to do 
dnia dzisiejszego stan ten u legł n ie ­
mal 100°/<i w yrów naniu .

Izby Przem ysłowo - Handlowe, 
Izby Rzemieślnicze, Zjednoczenia 
Cechowe, o k tó rych  przed rok iem  
słychać nie było — dzisiaj nie ty l ­
ko czuwają nad p raw id łow ym  dzia­
łaniem  podległych im dziedzin ży­
cia Ziem Odzyskanych, ale w spó ł­
pracują nad szkoleniem fachow ­
ców. W yrazem  tego są coraz lic z ­
niejsze dyplom y m istrzow skie  i 
czeladnicze, w ydawane przez Izby 
Rzemieślnicze. (Izba Rzemieślnicza 
w  Szczecinie w yda ła  w marcu 100- 
ny dyplom) oraz św iadectwa z u- 
kończpnych szkó ł w arszta tow ych 
(np. w  Jeleniej Górze są szkolne 
w arszta ty p rodukcyjne : 1. ślusar- 
sko-mechaniczne, 2. e lek tro tech ­
niczne i radiotechniczne 3. k ra - 
w iecko-b ie liźn iane, 4. tkackie ). R o­
śnie w ięc narybek rzem ieślniczy, in ­
s tru k to rsk i i liczba robo tn ików  w y ­

kw a lifikow anych . Na wyższym zaś 
szczeblu naukowym  licea i gimna­
zja, akademie handlowe (Szczecin), 
A kadem ia Handlu M orskiego (G dy­
nia), Szkoła morska (Gdynia), U n i­
w ersy te t (W rocław ), odbudow yw a­
na P o litechnika (Gdańsk), daje 
mocne podw aliny  pod rozw ój p rze ­
mysłu i handlu Ziem Odzyskanych.

Przem ysł zaś Ziem Odzyskanych, 
to  nieocenione dla całego życia 
gospodarczego Polski bogactwo. 
On to w łaśnie sw oim i rozm iaram i 
spraw ia, że staliśm y się z k ra ju  w y ­
b itn ie  rolniczego, kra jem  przem y-

drzewnego — 14 tys. robo tn ików ) 
oraz bogate zalesienie mazurskie, 
k tó re  w roku bieżącym wyda 
1.125.000 mp. drzewa, w artości 500 
m ilionów  z ło tych  — liczny i bogaty 
przem ysł ro lny (gorzelnie, cukrow ­
nie, p ła tka rn ie  itd .) jeszcze nie da­
dzą pełnego obrazu osiągnięć go­
spodarczych na Ziem iach Odzyska­
nych w  m inionym  roku w łodarze­
nia. — Osiągnięć? — T ak! bo cały 
ten przem ysł nie leży już odłogiem, 
ale przechodzi z okresu rem ontu w 
okres p rodukc ji w  tak ich  rozm ia­
rach, na jak ie  pozwalają środki pie-

iUesaieęa AlCeCufa ?

Z o k a z ji Ś w i ą t  W  i  e ł k a n o  c n y  c h  sk ładam y  
w szystk im  naszym  C zyte ln ikom , W sp ó łp ra co w n ikom  
i  P rzy jac io łom , jaknajszczersze życzenia. 1

B e d w f c c / «  i  At! mi ni strucj u 
P O L S K I  / 11I I O » V I  I ł

n  A V>A VVvVVWlAA AAĄĄ/VWWWWVV\AA vv/A/A ' j rjp.jyj r

słow o-ro ln iczym . Jest zaś tak  róż­
norodny, że obejmuje niem al 
w szystkie  dziedziny p rodukcji.

Pom ijamy w yliczan ie  jego różno­
rodności i liczby  zakładów , nie 
sposób jednak nie wspomnieć, że 
hu tn ic tw o  Śląska obecnie z m iesią­
ca na miesiąc pow iększa swoją 
produkcję  o 20%, podczas gdy w 
trudnym  okresie początkow ym  (li-  
p iec-łis topad 1945) zw iększył swo­
ją p rodukcję  w  surówce o 35%, 
sta li surowej o 25%, a w w yrobach 
w alcowanych o 76% swej p ro d u k ­
c ji z kw ie tn ia  r. 1945. Przemysł ce­
ram iczny Ziem i Lubuskie j oraz 
Dplnego Śląska, k tó ry  w r, 1939 
p rodukow a ł porcelanę stołową, sa­
n ita rną  i fajanse w artości ok. 15 
m ilionów  dolarów, w w iększości w  
r. 1945 unieruchom iony, kończy 
prace rem ontowe i w kró tce  już bę­
dzie p rodukow a ł ńie ty lk o  dla k ra ­
ju, ale też na eksport, p rzy  czym 
w artość eksportu Osiągnie w  roku 
ca, 7 m ilionów  dolarów,

G ran ity , bazalty, m arm ury, to o- 
bok znanych kopa lin  i przem ysłu 
Śląska także niemałe w artości 
Ziem Odzyskanych.

Lasy śląskie pokryw ające 30% 
obszaru i880 zakładów  vsłn
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niężne i ludzie-fachowcy. N ie ma 
niemal dnia, żeby k ro n ika  Ziem 
Odzyskanych nie no tow ała pod 
tym  względem nowych zysków. D la 
p rzyk ładu  k ro n ika  jednego miesią­
ca. C zytam y w nie j: Odbudowa fa ­
b ry k i czekolady w  Szczecinie jest 
na ukończeniu. W  Z ielonej Górze 
przem ysł organowy i fo rtep ianow y 
w znaw ia produkcję, W  G dyn i zo­
stała uruchom iona łuszczarnia ryżu 
i o le jarn ia  W  P rądniku (Śląsk O- 
po lsk i) fabryka obuw ia w yp rodu ­
kow a ła  10.600 par obuwia. Cu­
kro w n ia  w  Opolu, cukrow n ia  w 
R aciborzu zosta ły uruchomione. 
Odbudowana lin ia  wysokiego na­
p ięcia  T rzebnica—-W roc ław  oży­
w iła  przem ysł trzebn ick i. Odbudo­
wano lin ię  wysokiego napięcia: 
K oźle— Nisa i Koźle— Racibórz. 
W  Koszalin ie  są czynne w arszta ty 
rem ontu samochodów. W e L w ó w ­
ku (D. Śląsk) ruszyła fab ryka  p ła t­
ków  kąrto flanych. W  pow. G ród ­
ków  uruchom iono m łyny, fabrykę 
tryko taży , fabrykę dywanów. W  
Choszcznie" wznow iono produkcję 
maszyn ro ln iczych. O lsztyn p rodu ­
kuje znowu zapałk i. Państw. Za­
k ła d y  K onfekcyyjne  w Szczecinie
■ \ A / r » t * l t  Ir a łv; nr  1 ̂  _ r- r \r \

brań roboćzych. P rzyjęto zamówie­
nie na 30 tys, koszul. Fabryka m ie­
dzi w Bolesławcu za trudn iła  800 
robo tn ików  (w 1939 — 1800 ro bo t­
n ików ). P rodukcja cynku osiągnęła 
60% produkc ji przedwojennej. Z je­
dnoczone Stocznie Polskie w  
Gdańsku budują węglowce o poj. 
6000 t. — Stocznie zatrudnia ją 5000 
robo tn ików . P rodukcja przem ysłu 
drzewnego Pomorza Zachodniego 
w zrosła w  styczniu do w artości 12 
m ilionów  z ło tych  (w grudniu —  6 
m ilionów  złotych). W  jeziorach ma­
zurskich w y łow iono  w  styczniu 67 
tys, kg ryb. W  Katow icach p ro je k ­
tuje się budowę nowej huty.

O to k ró tka , niepełna, a jakże 
krzepiąca k ron ika . N ie podano w  
nie j osiągnięć naszych portów , 
m iast portow ych, rozm iarów  odbu­
dow y dróg. ko le jn ic tw a , rad iosta­
cji, f lo ty  handlowej, pow iększenie 
się m arynark i wojennej, ani tych 
setek m ilionów  złotych, jak ie  już 
w łożono w zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych,

Bo też nie to jest najważniejsze. 
Najważniejszy jest cz łow iek, k tó ry  
te ziemie zasied lił i k tó ry  te ziemie 
zasiedla, I  jeśli znowu sięgniemy 
do k ro n ik i codziennej i na w y ry w ­
k i przeczytam y, że „zniszczony Gu­
bin daje p rzyk ład  p racy", że „ t ra k ­
to ry  w yrem ontowane czekają na 
w iosnę", że „K ła d zko  przodow ało 
w  jesiennej orce“ , że „ro b o tn icy  u- 
ra tow a li fab rykę ", że „w ydajność 
pracy w portach osiągnęła poziom 
przedw ojenny", że „św iadczenia 
rzeczowe w P rądniku zdano w 
100% —  to nie p rzerażi nas ani
tym czasowy b rak lekarzy, n iedo­
stateczna ilość nauczycieli, ani nie­
dostateczna aprow izacja w ie lu  o- 
środków , ani w iadomości o „sza­
brze" jeszcze nie zupełnie opano­
wanym  ani trudności w  urucho­
m ieniu n iektó rych  fabryk, ani b łę ­
dy popełniane przez tak ie  czy inne 
instytuc je  państwowe czy spofeczT“* 
ne, bo mimo b łędów  i b raków  Z ie ­
mie Odzyskane tę tn ią  życiem, k tó ­
re jest silniejsze, niż niedociągnię­
cia, k tó re  idzie ponad nim i i k tó re  
na Ziem iach Odzyskanych ma moc 
odradzającej wszystko w iosny.

Zb ign iew  Bernacki

Poezja pracy i wolności górniczej
A/f A  J _ _ 1. . 1 . . 1 « . 'M am  przed  sobą książkę, w p ra w d z ie  

nie bardzo starą, bo w ydaną  w  1936 r., 
ale zam yka jąca  na sw ych  k a rtk a c h  
w iersze napisane bardzo  daw no, bo 
1612 roku . A  w ięc trz y s ta  z górą la t 
tem u. K siążka  pod ka żd ym  w zględem  
ciekaw a i o ryg  nalna. A u to re m  je j 
je s t n ieznany  zupe łn ie  W a le n ty  Roz- 
dz ieńsk i-ś lązak. N a zw isko  to  o c z y w i­
ście n ic  n ie  m ów i naw e t spec ja lis tom  
badaczom . W ia d o m o  je d y n ie , że p o ­
chodz i! z o k o lic  L u b liń c a  i T a rn o w ­
sk ich  G ó r  na Śląsku i że z zaw odu 
b y ł „K u ź n ik ie in "  c z y li g ó rn ik ie m  h u t­
n ik ie m  i ty m  się cale życie  za jm ow a ł. 
P ochodz ił zc „s ta ro ży tn eg o  d o m u " 
H e rcygó w  w k tó ry m  zaw ód g ó rn iczy  
p rze ch o d z ił z p o ko len ia  na poko len ie .

B y ł cz ło w ie k ie m  tw a rd e j p racy. D n i 
jego  u p ły n ę ły  w śród  d ym u  i ognia, w  
z n o jn y m  tru d z ie  w  s tukoc ie  m io tó w  
i w  gwarze g łosów  ro b o tn iczych . 
Czarna i n iew dz ięczna  robo ta , o k tó re j 
sam m ó w i:

Na Mazurach już w  grudniu  l i ­
czyliśm y 210 tys. Polaków, w  tym  
140 tys. repa trian tów  i osiedleń­
ców, niemców było  94 tysiące,

I m yli się k toby przypuszczał, ża 
cy fry  p rzytoczyliśm y wybrane. Są 
to „p ierw sze z brzega". N iech nas 
napełn i dumą świadomość, że ma­
my pow ia ty  (Jelenia Góra) w 100% 
zasiedlone i okolice bez jednego 
niemca (pow. Góra Śląska). Na 
Ziem iach Odzyskanych mamy jesz­
cze osiedlić ok. t .200.000 repa trian ­
tów  zza Buga Jest to  zadanie, w 
k tó re  musimy — ca ły naród —  w ło -

„ U  nas g łuchych  i c h ro m ych  n iemało .  
A  nie w iem. b y  by t  k t ó r y , co b y  cale 

[c ia ło
M ia ł  w  sobie P a trz  ja k  p rz y w ię d ła  do  

[kośc i
N a  mnie  skóra  od  w ie lk ie j  gorącości“ .

I  czym  się ten c z ło w ie k  odznaczy ł 
w śród  ca łe j szare j bez im ienne j masy 
b rac i —  w sp ó łto w a rzyszy?  O to  u ko ­
chał sw ó j zawód. U k o c h a ł go szcze­
rze, g łęboko  p ra w d z iw ie . A le  na te j 
żyw ym  tę tn e m  b iją c e j m iło śc i n ie  p o ­
przesta je, O n  ją  w p ro w a d z ił w  czyn. 
Z b u d z iło  w  m m  to  gore jące uczucie, 
drzem iące w ładze  duszy, ro zb u d z iło  
ta len t, kaza ło  się w yp o w ie d z ie ć  i w  
spracowane d lorue w ło ż y ło  p ió ro . Ja­
k iż  odskok o lb rz y m i od hutn iczego, 
c iężk iego m io ta  —  do lekk iego  p ió ra ,

posłusznego nie sile  f iz y c z n e j, lecz 
potędze m yśl.. W  sz tyw n ych  g rubo  po 
ro b o tn icze m u .c io sa n ych  w ierszach za­
k lą ł R ozdz ieńsk i u ro k  swego zawodu. 
P rzem aw ia do nas z n ie k ła m a n ym  za­
ch w y te m  d la  sw e j p ra cy  i zmusza nas 
do w ia ry , że je s t ona n ic  ty lk o  poży ­
teczną, lecz p iękną. Spod n ie u d o lne j 
fo rm y  w yd o b yw a  się z w ie rszy  
szlachetność pog lądów , w  ówczesnych 
czasach śm ia ło  m ożna pow iedz ieć  — 
obcych  W  okresie  n iepodzie lnego pa­
now an ia  sz lach ty , w  dob ie  szanowa­
n ia  „w yso k ie go  u ro d ze n ia " i  herbu, 
R odz ieńsk i rzuca śm ia łe , nowoczesne 
hasło sz lachectw a pracy, k tó re  jest 
je d y n y m  prob ie rzem .

W  sw ym  obszernym  dzie le-poem a- 
cie p t. .O ff ic in a  Faw avia  abo H u ­
ta i W a rsz ta t z K u źn ia m i szlachetnego 
dz ie lą  żelaznego“ .zam ieśc i! w szystko , 
co w ed ług  niego b y ło  kon iecznym  dla 
zna jom ośc i „d z ie ła  że laznego“ . D a l 
w ięc nam  długa i w ycze rpu ją cą  h is to ­
r ię  h u tn ic tw a  —  począw szy od  czasów 
b ib li jn y c h  poprzez m ity  greckie  o 
W u lk a n ie  i C yk lopach , poprzez za­
m ie rzch łe  dz ie je  g ó rn ic tw a  w E u ro ­
pie, d o ta r ł do rodz innego  Śląska i tu  
ro z to c z y ł przed nam i obraz „że lazne­
go d z ie ła "  z n a jd ro b n ie js z y m i, n ieraz 
ba rdzo  cennym i szczegółam i.

Rzecz ch a ra k te rys tyczn a , że p ó k i 
o p isyw a ł zam ierzch łe  -zasv, o k tó ry c h  
m usia ł coś czytać z ja k ich ś  ź róde ł 
czerpać w ia d o m o śc i, s ty l jego je s t 
sz tyw n y , n a je żo ny  c y ta ta m i ła c iń s k i­
m i, c iężk i, czasami nużący. G d y  w re ­
szcie p rz e b ił się przez gąszcz m ało  zna­
nych  d z ie jó w , p rzedos ta ł Się ńa Śląsk 
zapom n ia ł o łac in ie , zgubi! gdzieś 
sztyw ność. W iersze  n a b ra ły  p la s ty k i i 
życia. Czuć, że d y k to w a ło  mu słowa 
serce. O m aw ia  poszczególne h u ty , w y ­
m ie n ia jąc  n ie  ty lk o  m ie jsce, gdzie się

zn a jd o w a ły , ale p rzy ta cza ją c  n ie k ie d y  
dok ła d ną  datę ich  pow stan ia . N ie ra z  
p rze rw ie  na ch w ile  h is to ry c z n y  to k , by  
w ykazać doskonałość lub  w a d liw o ść  
u rządzen ia  „k u ź n ic y “ . M ocno  p o d k re ­
śla odm ienność czeskiego h u tn ic tw a  
od naszego a w y ra źn ie  zaznacza n ie ­
roze rw a lną  spó jn ię  z K o roną  Polską. 
W y lic z a  on n ic  ty lk o  „k u ź n ic ę “ , gdzie 
w yd o b yw a  się żelazo, ale w spom ina  
o m iedz i, srebrze —■ a naw et o z loc ie . 
N ie  p o m ija  R ozdz ieńsk i po lsk ich  „ k u ­
ź n ic “ .

Z  Śląska po tem  do Po lsk i  zaś żelazne  
[dz ie ło

Przez n ie jak ie  M y n a r y  przyn ies ione  
ł b y ł o ...

W y m ie n ia  tu  ko p a ln ie  n iw eck ie , o l­
sz tyń sk ie  w  p o b liżu  G ó r  Ś w ię to k rz y ­
sk ich , n ie  zapom ina o m arm urach  k ie ­
leck ich .

N a jp ię k n ie js z e  je s t zakończen ie  te ­
go h is to rycznego  rozd z ia łu , gdzie R oz­
dz ieńsk i sk łada jąc  h o łd  tru d o w i i p ra ­
cy  górn ika , jednocześn ie  je s t pełen 
uznania  d la  lu dzk iego  um ysłu .

„ T o  tak  samo żelazne i m iedziane  
/dz ie ło

W  ta k  roz l iczne k r a in y  św ia ta  szero- 
Ik iego

W nies ione  jes t  z do w c ip u  i zm ys łu  
[ ludzk iego

A le  dz ie je  h u tn ic tw a  to  dop ie ro  
część dz ie ła  Rozdzieńskiego, bo celem  
jego b y ło  uchw ycen ie  pe łn i życ ia  gó r­
niczego i u n ieśm ie rte ln ien ie  go w 
w ierszach poem atu. A  w ięc dalsze 
s tro fy  zape łn ia ją  fachow e w skazów ki, 
rad y  techniczne , orzeczenie doskona­
łego fachow ca k tó ry  zna sw ó j zawód 
znakom ic ie  i w iedzę sw o ją  pragn ie  
przekazać in n y m  m n ie j dośw iadczo­

n ym . Z a raz  na w stęp ie  da je  dobrą 
radę :

,»Gospodars twa w  k u ź n ic y  jeś l i  nie 
[ rozum iesz ,

A  z ro b o tn ik a m i  s w y m i rządz ić  się nie 
[umiesz,

Radzęć, abyś  —• n iecha jąc  kuźn ice  —  
/ wczas sobie

O  inaksze j żyw nośc i  m y ś l i ł  i o chle-  
Ib ie

A  da le j z ch ro p o w a tych  nieco, ale ży­
w ych  i ob razow ych  w ie rszy, je d n y m  
ję zyk ie m  nap isanych, p rze b ija  znako­
m ita  zna jom ość p racy  w  hucie. O b y ­
cie się z pracą i duże dośw iadczenie  
za m yka ją  się w  ż y c z liw y c h  radach i 
p rzestrogach  w yp o w ie d z ia n ych  z pe­
w ną dozą wyższości, ale bez cienia pu­
s te j pychy,

D o w ia d u je m y  się od  niego, że w te - 
d y  b y li n a jro z m a its i sp ryc iarze , „k a n ­
c ia rze “  k tó rz y  u m ie li sw ych  p raco­
daw ców  oszukiw ać, i w y k p iw a ć  się od 
sum ienne j pracy. N a  k a rtk a c h  u tw o ­
ru odżywm ją nieznane, czy zapom nia­
ne postac i p ro s tych  ro b o tn ik ó w , k tó ­
rz y  m ają  sw o je  upodoban ia  i za m iło ­
w ania , W y ła n ia ją  się ku nam  uzno- 

I je n i trudem , poparzen i ogniem  i uczer- 
n ie n i dym em  p ra co w n icy  „sz lache tne ­
go dz ie ła  żelaznego“  —  rym arze , smel- 
cyrze, kow a le , koszyka rze  i w ęg ie ln i- 
cy. P rzesuw a ją  się p rzed  nam i ja k  na 
taśm ie film o w e ,. P ozna jem y ro d za j ich 
p racy , wrady i za le ty . R ze te lnych  ro ­
bo tn ików ' R ozdz ieńsk i szanuje, ale u- 
p rzedza i przestrzega p rzed  oszustam i, 
m ów iąc o n ich  n ie  ty le  ze złością, ile 
pogardą M ia n u je  ich  szkodźcam i, —  
ło tra m i w y ro d n y m i, m ata :zam i w y ­
b o rn y m i N a le ż y  ich  un ikać  nie ty lk o  
d la tego , że uszczup la ją  zysk, ale p rze ­
de w szys tk im  rozs iew ają  z ty  p rz y k ła d  
—  k tó ry  może być za ra ź liw y .

M ię d zy  in n y m i d o w ia d u je m y  się 
rzeczy n iezm ie rn ie  c ieka w e j. W ęgla 
do h u t n ie  d os ta rcza ły  kopa ln ie  ślą­
skie, lecz lasy. R o b o tn icy  zw'ani wę- 
g ie ln ika m i, w  lasach, w  m ileczaeh 
(stosach d rzew a) z drzew a w y d o b y -
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y podczas ostatn ie j w o jny  k tó rzy  u schyłku ery starożytnej, 
n le™cy rzu c ili się na Polskę jak znaleźli się w  G a lii, b y li bądź o- 
s a o rw iożerczych w ilkó w , gdy sadnikam i frankońsk im i zza pob li- 
m or owa i w  obozach gdy łapa li skiego Renu k tó rzy  tu  p rzyb y li w 
po ca ej olsce ludność, zmuszając poszukiwaniu lepszych w arunków  
. . ,° na<  ̂ * odbierając bytu, bądź dawnym i jeńcami w o-
je j sro i żywności, gdy zab iera li jennym i, bądź „zdem obilizow any- 
^  t, jSI,jĈ  do Niemiec, gdy m i“  legionistam i rzym skim i. Ci
rozc o z iły  się głuche pog łoski o w łaśnie, w idząc że w ładza cen- 
s rasz iw ych to rtu rach  w  w ięzie - tra lna  w Rzymie słabnie, a wresz- 
n iaci i obozach, ludzie początkow o cie ca łk iem  upada, poczęli pow oli, 
uw ierzyć nie chcie li i sk łonn i b y li chy łk iem  sięgać po w ładzę. Lud- 
Przypisywać ob jaw y zw yrodn ia łe ­
go okrucieństw a jakiem uś masowe- 
mu ob łędow i n iem ieckiem u lub 
zgoła k ró low an iu  szatana na ziemi

ność ce ltycka w G a lii, ku ltu ra lna , 
a po 5-ciu w iekach bohaterskich 
czynów w  Europie nieco zmęczona, 
lekcew ażyła  pogard liw ie  n ieokrze-

Jak obchodzono się niew ie le 
później ze S łow ianam i pom iędzy 
Łabą a Odrą zwalczanym i, a na­
stępnie podb itym i przez niem ców 
(kob ie ty słow iańskie  sprzedawano 
na rynku w  Magdeburgu za k ilk a  
groszy jako bydło pociągowe do 
ciągnienia pługa) o tym  dow iadu­
jemy się także od k ron ika rzy  n ie ­
m ieckich, np. Helmolda i Adam a 
Bremeńczyka z kodeksów  branden­
burskiego, meklenburskiego, anhal- 
ckiego i innych, ogółow i uprzystęp­
n ił te szczegóły poznański p isarz ' 
L u d w ik  Stasiak szczególnie w  p o ­
w ieści „B randenburg" ta k  jak— ----------  --------- ------- : — " ‘« w  „ U ia u u c i io u rg  ia K  ja,K

■Mało ty lk o  ludz i po in form ow a- sanych przybyszów, k tó rzy  chciw ie  S ienkiew icz opisał p ra k ty k i k r z e
fC łl.  k f.ń l"7 V  ź f lo T im n  T in r O il 111P1 D1*7P1T71 1 i 7^nKT7l>7 0  I r ł l l - i  .. ___________1 1*1 1nych, k tó rzy  zdawna śledzili w y ­

czyny ducha germańskiego w  świę­
cie, zdawało sob,ie sprawę z tego, 
że tak ie  objaw y psychologiczne nie 
są niczym  nowym. Od dwóch ty ­
siącleci, odkąd h is to ria  zapisuje 
dzieje niemców w Europie, słychać
0 zam iłow aniu  do w ojen i rabun­
kó w  i o n iebyw ałych okruc ień­
stwach.

T a k  było, gdy ok. narodzenia 
Chrystusa poczęli n iepoko ić ludy 
E uropy i b łąkać się w oko ło  granic 
państwa rzym skiego. P ros ili o po­
zwolenie przekroczenia  limes i o- 
siedlenia się w obrębie im perium : 
poszukują ty lk o  chleba, k tórego im  
zabrak ło  na dotychczasowych ob­
szarach a będą najlepszym i podda­
nym i. Zaledw ie ty lk o  zadom ow ili 
się w  granicach państwa rzym skie­
go, rozpoczęły się n iepokoje, bunty
1 napaści na sąsiadów, p rzy  czym 
m ie li zwyczaj ciągnięcia pob itych  
ze sobą i zmuszania ich do p racy 
i służby wojennej. G dy później o- 
s łab ła  spoistość im perium  i zaczęto 
przyjm ow ać cudzoziem ców do le ­
gionów, w  tym  także i niemców, 
gdy nauczyli się sztuk i wojennej, 
zw ró c ili ją niebawem  p rzec iw  sa­
mym nauczycielom  i s ta li się w  re ­
zultacie , powodem  upadku Rzymu,

Podobnie by ło  z in filtra c ją  do k ra ­
ju  G a llów  dzisiejszej F rancji, p ro ­
w in c ji rzym skie j od czasów Ceza­
ra, k tó ra  stała się ich łupem  po u­

od niej p rze jm ow ali zdobycze k u l­
tu ry , nie bra ła  w ładzy w  swe ręce. 
I  ta k  stali się w ładcam i G a lii, w ła ­
ściw ie nie walcząc wcale, ponieważ 
n ik t im  w tym  nie przeszkodził.

H is to ria  n iem iecka początkow e­
go okresu w ieków  średnich przed 
panowaniem  K aro la  W ie lk iego , za­
pisana między innym i w  kron ice  
„H is to ria  F rancorum " biskupa 
Grzegorza z Tours z V I w. jest p e ł­
na ta k  bezecnych czynów, ta k  n ie ­
praw dopodobnych okrucieństw  nie 
ty lk o  k ró ló w  n iem iecko-frankoń- 
skich, ale całego ludu, że trzeba 
by ło  na praw dę ostatnich zbrodni 
n iem ieckich, aby uw ierzyć, do ja ­
k ich  potw orności ich przodkow ie  
b y li zdo ln i we F ranc ji, B iskup 
Grzegorz, w y tw o rn y  a rystokra ta  
rzym ski, także n ie  mógł uw ierzyć 
w  to, co ludzk ie  is to ty  p o tra fią  w y- 
myśleć i nie szczędził s łów  potę­
p ien ia  k ró lo w i C h ilpe rykow i z 
Soissons i po tw orne j Fredenundzie, 
panującym  w  tym  okresie. N a jw ię ­
cej d z iw iło  go to, że niem ieccy 
F rankow ie  to rtu ro w a li nie ty lk o  
n iep rzy jac ió ł schwytanych ale i 
niem ców innych szczepów, z k tó ­
rym i b y li w  niezgodzie. I  tak  no ­
tuje, że pojmane dziew ice i dzieci 
sąsiedniego szczepu rozkrźyżow a- 
no na ziem i w zdłuż g łębokich ko ­
le in  na drodze, p rzyb iw szy im  ręce 
i nogi ostrym i pa likam i do ziem i i

żackie u pobratym czych litew sko - 
p ruskich  narodów ba łtyck ich . W ie ­
le z tych okru tnych fa k tó w  pozo­
stało w  pam ięci ludu. W ystarczy 
przeczytać np. podania ludowe z 
Pomorza nadodrzańskiego i Rugti 
w  w, X IX , zbierane jako osobliw o­
ści etnologiczne, aby dow iedzieć 
się przerażających szczegółów. I 
ta k  czytam y opowieść o chłopcu, 
k tó ry  zabra ł m iód dz ik im  pszczo­
łom, za co „p a n " oczywiście n ie ­
m iecki rozc ią ł mu brzuch, p rzyb ił 
koniec je lita  do drzewa i gnał go 
dokoła  pnia aż całe je lito  zostało 
skręcone, a chłopiec upadł m artw y.

Opis n iesam ow itych to rtu r, w y ­
myślanych przez niem ców w  ciągu 
dziejów, znęcanie się nad słabszy­
m i przez m ęki, głód i bezpraw ie, 
za ją łby za w ie le  miejsca, aby go po­
m ieścić w  k ró tk im  sprawozdaniu, 
można ty lk o  podkreś lić  n iek tó re  
punkty , w  k tó rych  szczególnie się 
zaznaczył zw yrodn ia ły  pęd do o- 
kruc ieństw a u niemców. I  ta k

przyznaje z zawstydzeniem n ie­
m iecki h is to ryk  k u ltu ry  i obycza­
jów  Jan Scherr, opisując procesy 
czarownic w  Niemczech, k tó re  tu  
p rzyszły w  X IV  w. z k ra jó w  a lpe j­
skich, że choć obłęd dotyczący rze­
kom ych czarow nic objął, idąc z 
Niemiec, w iele k ra jów  w  Europie 
i poza Europą, to nigdzie pope łn ia ­
ne okrucieństwa nie by ły  większe, 
m ęki nie by ły  straszliwsze i syste­
matycznej wymyślane, ja k  w  jego 
ojczyźnie (Tor. Deutsche K u ltu r-  
und S ittengeschichte). O statnia 
rzekom a czarownica w  Europie 
zginęła pod zaborem pruskim  na 
H elu w  r. 1836.

Inne pole do m anifestowania sa­
dystycznych skłonności n iem iec­
k ich  by ło  w  koszarach żo łn ie rsk ich  
w  czasach przed zaprowadzeniem 
powszechnego obow iązku służby 
wojskow ej, pochodzącego z rew o­
lucyjnej F rancji. Zm ilita ryzow ane 
Prusy zdobyw ały re k ru tó w  swoich 
drogą w erbunku, a od czasu roz-1 
b io rów  Polski przez łapanie męż­
czyzn w  zajętych kra jach. A  oto co 
m ów i w spom niany Scherr o wojsku 
H ohenzollernów : „Z lep iono je dy­
scypliną, stosującą okropne, barba­
rzyńskie  ka ry  (śmierć na szubie­
n icy, chłostę (pruski w ym ysł: 
„S p iessruten laufen“ ) „oka leczen ie " 
i chw ali F ryd e ryka  II, autora m yśli 
o rozbiorach Polski, że w  r. 1785 
nakazał oficerom  żo łn ie rzy  na k ła ­
niać do obow iązkow ości za pom o­
cą barbarzyństwa, tyrańskiego b i­
cia, popychania i w yzw isk. A  jed­
nak jeszcze na początku X IX  w. 
podczas p ruskich  w ojen przeciw  
N apoleonow i dla żo łn ie rzy  na Ślą­

sku zaprowadzono na nowo karę 
chłosty. *

A  k to  zapom niał o ka tow sk ich  
metodach pruskich  podczas po­
wstań po lskich? W  r. 1831 strze­
la ło  wojsko pruskie  w obozie pod 
Fischan do rozbrojonych powstań­
ców polskich. W  r. 1848 kaza ł ge­
nera ł Kolom b w ypalać jeńcom -po- 
wstańcom znamię ka to rzn ików  
p iek ie lnym  kam ieniem . S tra jk  
szkolny we W rześni i system atycz­
ne b ic ie  dzieci (wynalazek pruski) 
ma osobną kartę  w  dziejach Prus.

Przedsmakiem to r tu r  gestapow­
skich w  w ięzieniach i obozach o- 
s ta tn ie j w o jny by ło  trak tow an ie  
pow stańców  śląskich, k tó re  opisał 
d r Jan Jaron we wstrząsającej 
książce „D ie  G reuel des G renz­
schutzes während des A ugustauf­
standes in Oberschlesien“ , Do re k ­
w izy tó w  „badań" należało b ic ie 
wężem gumowym i inne wym yślne 
to rtu ry . W  dniu 21. V III. 1919 r, 
znęcało się 16 żo łn ie rzy Reichs- 
w ehry 2 i p ó ł godziny nad nauczy­
cielem  W incentym  Janasem z R u­
dy. Jeden z żo łn ie rzy w y k łu ł już 
um ierającemu oko, drugi w y b ił mu 
obcasem szczękę. M iędzysojuszni­
cza Kom isja k tó ra  p rzyby ła  w tedy 
na G órny Śląsk, kazała sfotogra­
fować leżące w  kostn icy  c ia ło, k tó ­
re by ło  dosłownie p o kry te  ranam i 
i n ie m ia ło jednej niezłatnanej 
kości.

Żołnierze, k tó rzy  w eszli w  sze­
regi „G renzschutzu" na wezwanie 
„ra d y  żo łn ie rsk ie j" i generała 
K raew ela  w  Szczecinie w  lu tym  
1919 r „  aby bron ić „d ó b r narodo­
w ych n iem ieck ich “ , to  już przyszli 
narodow i socjaliści, o jcow ie zb irów  
z Gestapo, Jest to osta tn i znany 
nam etap rozw oju patologicznych
cech niem ieckich. _  „  _ .

D r M . Zadora
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padku centralnej w ładzy. M y ln ym  puszczono po n ich obładowane w o- 
jest zdanie głoszone przez n iem - zy. Znane jest okru tne  tra k to w a - 
ców, jakoby ten k ra j zdobyli w  he- nie pobratym czych Saksonów
ro icznym  zmaganiu. Germanie, przez K a ro la  W ie lk iego.

Potęga i  w ie lko ść  Rzeszy N ie m ie c ­
k ie j,  a szczególnie Prus w yro s ła  na 
k rz y w d z ie  s ło w ia ń sk ie j,' a P o lsk i spe­
c ja ln ie . W  c h w ili ksz ta łto w a n ia  się 
państw ow ośc i p o ls k ie j, po p ie rw sze j 
w o jn ie  ś w ia to w e j p rzysz ło  nam 
jeszcze z N ie m ca m i p o ko na n ym i 
przez A lia n tó w  stoczyć k rw a w ą  w a lkę  
o Śląsk.

N ie  s p rz y ja ły  nam  w ówczas oko ­
liczn o śc i i  choć Śląsk k rw ią  p rz y p ie ­
czę tow a ł p ra w o  do w o lnośc i, w  osta-

w a li w ęg ie l d rze w n y , k tó ry m  pa lono  
w  piecach h u tn iczych .

A b y  hu ta  m ogła  p racow ać obo k  w ę­
gla, kon ieczn ie  je s t je j po trzebna  ru ­
da- R ozdz ieńsk i op isu je  nam ksz ta łt, 
i  ja kość  w yd o b y w a n y c h  rud , m iejsce, 
gdzie się z n a jd u ją  i n a jlepszy  sposób 
w yd o b yw a n ia  z n ic h  żelaza. W s p o m i­
na także  o „k ruszcach  i kam ien iach  
d ro g ich “ , k tó re  na n ie k tó ry c h  m ie j­
scach w  ks ięs tw ie  ś ląsk im  w  z iem i się 
z n a jd u ją . O lśn iew a  nas bogactw o z ie ­
m i ś ląsk ie j, bo k r y je  ona w  sobie nie 
ty lk o  na jp rzedn ie jszego  ga tunku  ru ­
dy, m iedź, srebro, ale naw et —  ,sa- 
f ir y ,  d ia m e n ty  nad m iarę  ozdobne", 
a, ,m od G ry fib e rg ą  p e r ły  ś liczne z rze­
k i  O nisy.

W y jm u ją ^  ją k  grochow e z ia rna  ty -  
ty rn i czasy ‘ i ru b in y  i tu rk o s y  i gra- 
na ty , ba naw et w y m ie n ia  R ozdz ień ­
ski... rzecz godnie jsza z ło ta :

„ K t ó r a  n ie w ym ow n ie  ma d z iw ną  w la-  
[sność w  sobie 

Przec iw  jadom , t ruc iźn ie  i ka żde j  cho-  
[ r o b ie “ .

O czyw iśc ie , że te  czarow ne bogactw a 
p o d y k to w a ła  fa n taz ja , a może gorące 
u m iło w a n ie  z iem i ś ląsk ie j. T ro ch ę  

' może nas d z iw ić , że teh  rzeczow y fa ­
chow iec, znawca ru d  i hu t, n ie  ty lk o  
sam w ie rzy , ale i nam  w szys tk im  ka ­
że w ie rzyć  i  w  te  bogactw a i w  sku­
teczność ow e j rzeczy „go d n ie jsze j od 
z ło ta ". A le  u św ia d o m ijm y  sobie, że 
przecież to  począ tek X V I I  w ie ku , że 
n ie raz  c h ę tn ie j w ie rzono  w  cud, w ró ż ­
bę i duchy, n iż  w  rozum  i praw dę. A  
zresztą do dzisie jszego dn ia  cza ry  i 
p rzepow iedn ie  m a ją  sw o ich  w yzn a w ­
ców.

T ra d y c ja  p rzechow a ła  nam  n a jró ż ­
no rodn ie jsze  podania. R odzieński 
p rzekaza ł nam  w ą tk i legend g ó rn i­
czych i h u tn iczych . W  n ie fo re m n y c łi 
w ie rszach  u p a m ię tn ił n ie ty lk o  ż y ­
w ych , rzeczyw iśc ie  is tn ie ją cych  ludz i, 
a li i  duchy. C zyż m ożna sobie u zm y­
s ło w ić  życ ie  górn icze  bez ty c h  nad- 
zm ys lo w ych  is to t —  p rz y ja c ió ł i  w ro ­

gów  g ó rn ik ó w ?  K to  n ie  zna podań 
o S ka rb n iku , o S zaw le ju , co za la ł k o ­
pa ln ie  b y to m sk ie  wodą.

T e  podan ia  może n a jb a rd z ie j z b li­
ża ją  nas do poem atu. Są one ta k  p ro ­
ste, ta k  ła tw e  do z rozum ien ia , jak ieś  
b lis k ie  —  dzisie jsze. P rzecież i te raz 
w ś ró d  g ó rn ik ó w  b łąka  się duch S karb ­
n ik , i  aż w  m ro czn ych  kop a ln ia ch  m ie ­
szczą się zaziem skie is to ty , strzegące 
cz ło w ie ka  lu b  nań czyha jące. O p o ­
w iadan ie  R ozdzieńskiego  w skazu je  
ty lk o  na dawnośp ty c h  podań i na ich  
c iąg łą  a n iep rze rw aną  tra d y c ję . W ś ró d  
op isów  o daw no za rzuconych  m eto­
dach p ra cy  w  hu tach  i ko pa ln iach , w  
p o w o d z i s ta rych  zapom n ianych  nazw  
tech n icznych , te  podan ia  ż y ją  i n ic  
n ie  m a ją  ze sz tyw nośc i u m a rłe j ju ż  
przeszłości. A le  n ie  ty lk o  ten fragm en t 
je s t a k tu a ln y m  elem entem  poem atu. 
T k w i w  n im  jeszcze to , co w spom n ia ­
łam  na począ tku , g łębok ie  u m iło w a ­
n ie  p racy.

W  o s ta tn im  w ie rszu , za m yka ją cym  
u tw ó r, da je  nam poeta p o rtre t „k o n ­
te r fe k t  żyw o ta  kuźn iczego". Bez up ię ­
kszeń i fa n ta z ji ukazu je  nam  ku źn ika  
czarnego, okopconego dym em , po ka le ­
czonego m ło tem , p rzy tło czo n e g o  po 
p ro s tu  c iężarem  tru d u  i w y s iłk u , ja k ie ­
go w ym aga jego zaw ód, często d ręczo­
nego biedą, ale wesołego i zadow o lo ­
nego, S m u tk i i t ro s k i rozprasza k u fe l 
p iw a , zakurzone g a rd ło  p łucze  g o rza ł­
ką, g łód  zaspokaja  kaw a łe k  chleba. 
Czegóż w ięce j po trzeba  w o lnem u  g ó r­
n ik o w i?

„W s z a k o ż  z a w d y  w  wo lnośc i sw o je j ,  
[ ja k ą  m am y

Z  p rz o d k ó w  swoich, acz w  nędzy,  
[ wszyscy się kochamy.  

N ią  się t y lk o  c ieszymy, k tó ra  naszej 
lnędze

Jest na jw iększą  nagrodą, nie skarb, 
In ie  pieniądze...

W oln o ść  jeden  ska rb  a praca d ru« i 
W  ciągu całego poem atu  ukaza ł nan i 
R ozdz ieńsk i t r u d  p racy , ukaza ł cz ło ­
w ieka  okaleczonego w  je j  ja rzm ie , a 
przecież z ty c h  w ie rszy  b ije  ty lk o  u m i­

ło w a n ie  te j n iew dz ięczne j p racy. N ie  
ma an i je d n e j skarg i, an i jednego ję ­
ku . Pogoda, zadow o len ie  i  g łęboka  
zna jom ość rzeczy.

Zasługa R ozdzieńskiego n ie  k ry je  
się w  jego ta lenc ie , k tó ry  b y ł m ie rn y , 
lecz w  ty m , że zna laz ł czas, b y  swe 
dz ie ła  spisać i to  spisać po po lsku . 
Przecież w te d y  ro i ło  się od  u tw o ró w  
łac ińsk ich , w  k tó ry c h  g in ę ły  po lsk ie . 
K a ż d y  im a jąc  się p ió ra , ch ę tn ie j p isa ł 
po łac in ie , pogardza jąc n ie ja ko  m ow ą 
o jczys tą . Ile ż  to  u ra to w a ł te ch n icz ­
n ych , p o lsk ich  w y ra zó w  od  zapom ­
n ien ia . I  jeszcze rzecz godna podkreś­
len ia . T u  Ślązak z k rw i i kości, z dzia­
da, p radz iada  —  „k u ź n ik "  n ie  używ a 
p ra w ie  zupe łn ie  w y ra z ó w  n iem ieck ich . 
Czasam i w y ją tk o w o  na d arzy  się luź­
ne s łow o n iem ieck ie . Jego ję z y k  p o l­
s k i w ed ług  d z is ie jszych  p o ję ć  je s t 
szo rs tk i i  tw a rd y * ale czysty , ro d z in ­
n y , nasz. Jest n ie z b ity m  dow odem  
po lskośc i Śląska i jego m ieszkańców .

Jaka szkoda, że ta k  d ługo dz ie ło  
R ozdzieńskiego  leża ło  w  zapom nien iu  
—  ja k o b y  w  zaw a lonym  szybie. Jest 
to  je d y n y  za b y tek  tego' ro d za ju  w  na­
szej p o ls k ie j lite ra tu rz e . )

T a je m n ic ą  pozostan ie , dlaczego d ru ­
k ie m  ogłoszone w  ro ku  1612 w  K ra ­
k o w ie  —  usunęło się z w id o w n i lite ra ­
c k ie j i  n igdz ie  n ie  z n a jd u je m y  o n im  
n a jm n ie js z e j w zm ia n k i. O dn a laz ł się 
je d y n ie  u n ik a t w  B ib lio te ce  K a p itu l­
n e j w  G n ieźn ie . T ru d u  opracow an ia , 
w y d o b y c ia  z zapom nien ia  i na now o 
w y d a n ia  tego dzie ła, p o d ją ł się p ro f. 
R om an P o llak , k tó re m u  na leży się 
za to  g łęboka wdzięczność.

N ie ch  o R ozdz ieńsk im  w iedzą  n a j­
szersze masy, n iech  g ó rn icy  będą du ­
m n i z pierw szego p o e ty  gó rn ika , k tó ­
r y  ta k  daw no zapoczą tkow a ł poezję 
p racy . N ie c h  za p rzy k ła d e m  R oz­
dzieńskiego z m ro cznych  cze luści k o ­
p a ln i, z, tępego s tu k o tu  k ilo fó w  i  z 
tw a rd e j pracy, w y p ły n ie  na św ia t 
now a po lska  p ieśń —  poezja  o u ko ­
chan iu  tru d u  i  w o lnośc i.

H a l in a  K ow a lenko

teczn ym  ! w y n ik u  P o lska  o trzym a ła  
ty lk o  sk raw ek te j p ię k n e j, p ras ta re j 
p ia s to w sk ie j z iem icy. I  m in ę ło  zale­
dw ie  25 la t a w ie lka  k rz y w d a  została 
napraw iona . C a ły  dziś Śląsk w ró c ił 
do Po lsk i.

C hoć ta k i m a ły  sk raw ek Śląska nam 
pozosta ł, p o tra f i l iś m y  na n im  żyć i  go­
spodarzyć.

M ó w iło  się p rzed  w o jn ą  osta tn ią , 
że m ie liśm y  Śląsk C zarny, Z ie lo n y  
i B ia ły . A  te raz  z p ra w d z iw ą  radością 
pow iedz ieć  m ożem y, że m am y na­
p raw dę  Śląsk P iękny. A  na ten  P ię kn y  
Śląsk w szystk ie  p row adzą  d rog i. Z  Po­
znania, Łodz i, czy  też  K ra ko w a . 
W szys tko  jedno , czy się p rze jedz ie  
przez L ign ice , d a w n y  P ia s to w y  gród, 
czy  też  w sp a n ia ły  W ro c ła w , dawną 
s to licę  ks iążą t p ias tow sk ich . C hoć w  
m iastach ty c h  podob n ie  zresztą ja k  
i  w  książęcym  g rodz ie  O p o lu  n ie  dużo 
pozosta ło  pam ią te k  po lsk ich , to  p rze ­
cież szczą tk i tego naszego dawnego 
w ła d z tw a  są m iły m  p rzyp o m n ie n ie m  
p ra w  do ty c h  ziem . A  z W ro c ła w ia  
i L ig n ic y  m a lo w n iczym  tra k te m  w ie ­
dzie nas droga w  Sudety, w  czaru jące  
K arkonosze . T o  je s t w łaśn ie  ten 
P ię kn y  Śląsk.

S to licą  tego P ięknego Śląska je s t u.

Szczytem  jednakże  m a rz e ń 'w s z y s t­
k ic h  p rzy je ż d ż a ją c y c h  w  K arkonosze  
to  chęć zobaczenia na jw yższe j gó ry  
K a rko n oszy  Śn ieżki (T603 ii. p. m orza).

P on iew aż z K arpacza  n a jb liż e j w 
góry , w ięc w  p ię k n y m  ty m  m ieście- 
le tn is k u  szczególn ie m łodz ież  po lska 
u rzą d z iła  sobie bazę w yp a d o w ą  i o- 
ś rodek  sp o rtó w  z im ow ych .

K a rp a cz  —  o to czon y  zewsząd w ie ń ­
cem roz leg łych  gó r —  pom ieśc ił dziś 
w  sw o ich  p ię kn ych  schron iskach, ho­
te lach , dom ach z d ro jo w y c h  we w i l ­
lach  i pens jona tach  ca ły  szereg orga- 
n iz a c y j m łodz ieżow ych . D z ie c i z ca­
łe j P o lsk i k o rz y s ta ją  tu ta j z św ieżego 
górskiego p o w ie trz a  i  zb ie ra ją  znow u 
swe s iły  ta k  b ru ta ln ie  podniszczone 
zb ro d n iczą  ręką  h itle ro w c ó w .

Z  K arpacza  w io d ą  w  g ó ry  liczne  
sz lak i i  d rog i. W  górach zaś czeka ją  
na tu ry s tó w  i a m a to ró w  sp o rtó w  z i­
m ow ych  czy też  k ra jo z n a w c ó w  luksu „ 
sowę i dobrze  zorgan izow ane w ie lk ie  
schron iska. C óż ta m  za rozkosze cze­
k a ją  na n a rc ia rz y  i s p o rto w có w ! D łu ­
gie w span ia łe  a czasem n iebezpieczne 
z ja zd y , to ry  saneczkowe i bobs le jow e. 
G d z ie k o lw ie k  się ruszyć, a ze szczy­
tó w  gó r o d k ry w a ją  się p rzed  tu ry s tą  
roz leg łe  i n iezapom niane  w id o k i.  K ra -----------z ‘ u-iunu JUOI w- J 1 1ĆU1C W1UOK1. K ra -

rzeka jąca  sw ym  czarem  Jelenia G óra . jo b ra z  bow iem  K a rko n o szy  o b f itu je  
M ia s to  o s ta re j zabudow ie  i  s ty lo w e j w  ta k ie  bogactw o  p iękna , że b u d z i po­

w szechny zachw yt.

I  choć s tosunkow o ta k  n iedaw no 
rękam i p o ls k u h  p io n ie ró w  z rob io n o  
ta m  —  po zaw ierusze w o je n n e j —  
porządek, to  g d z ie ko lw ie k  p ó jść  wszę­
dzie  Po lska: P o lsk ie  nazw y, m ie jsco ­
w ości, po lsk ie  d rogow skazy, b ia ło - 
czerw one znak i i  f la g i p o lsk ie ; w  rę ­
kach  p o lsk ich  schron iska  i  d om y noc­
legow e i w szędzie  m ło dz ież  po lska  
i  p o lscy  tu ryśc i.

K o m u  s ił s ta rczy  i  n ie  bo i się k i lk u ­
godz in ne j w y p ra w y  na Śnieżkę,"spotka 
go nagroda og lądan ia  z w ysok iego  
szczytu  górskiego ca łych, K a rkonoszy , 
p rzepasanych da le k ich  d o lin , w  k tó ­
ry c h  ręką  lu d zką  s tw orzone  osiedla, 
w io s k i i  m iasteczka  w y g lą d a ją  ja k  m a­
le ń k ie  zabaw ki dziecięce.

B ogato  ro z w in ię te  życ ie  spo rtow e  
i  to w a rzysk ie  dope łn ia  reszty. M ło ­
dz ież i  sp o rto w cy  tu ry ś c i i  p o lscy  o- 
sadn icy  zb ie ra ją  dziś owoce po lsk iego  
i s łow iańsk iego  zw yc ięstw a . N o w o  
tw o rzą ce  się spo łeczeństw o, gospodar-
K.tl i lz i l l tn r n  I7 irn r l/\ ł. . —» „1  _    _ i

a rc h ite k tu rz e  zam ieszkałe ju ż  te raz w  
p rz y tła c z a ją c e j lic zb ie  przez P o la kó w ; 
n ie tk n ię te  w o jn ą , pe łn ią  swego życ ia  
w ie lk ą  ruch liw o śc ią  je s t zarazem  za- 
chętą, żeby w  n im  na zawsze pozostać. 
M ia s to  je s t św iadectw em  zdum iew a­
ją c e j s iły  i  p rężności ż y w io łu  p o lsk ie ­
go. W szys tko  w  n im  p ły n ie  n o rm a l­
n y m  trybe m . I  życ ie  gospodarcze, ży ­
cie społeczne, k u ltu ra ln e  i p o lityczn e . 
M ia s to  to  na w ie lk ic h  p rzestrzen iach  
odzyskanego Śląska s ta n ow i s iln y  ak­
cent po lskośc i a w szys tk ich  ty c iu  k tó ­
rz y  cieszą się w sw ych  sercach każ­
d ym  dow odem  naszej s iły , k rze p i 
m ocno na duchu.

T u ż  pod Je len ią  G órą  z n a jd u ją  się 
s łynne  na całą E uropę C iep lice  
(W a rm b ru n n ), da le j s łynna  K rz y ż a tk a  
(Schm iedeberg —  ja k  n ie m cy  m ó w ili)  
w reszcie n ie m n ie j znany Schre iber- 
hau o n ie u s ta lon e j do te j c h w ili na­
zw ie  p o lsk ie j A  u stóp samej p raw ie  
ju ż . Śn ieżki — K arpacz. Jadąc zaś
k o le ją  z W ro c ła w ia  na Św idn ice, udać ka  i k l l t u r a  ^ llk ie fo T a p e ł-
się m ożna do znanego z e u ro p e jsk ie j m a c a ły  p ię k n y  Śląsk życ iem , w iążąc

n iem iecku  go m ocno po przez prace lu d u  p o lsk ie ­
go z na rodem  sam ym  i całą Po lską ku  
w sp ó ln e j ja k  na jlepsze j p rzysz łośc i.

E M S

s ław y Z d ro ju  S o lić (po ..._____ _
S alzb runn). N iesposób także  n ie  za­
trz y m a ć  się w  W a łb rz y c h u  (W a ld e n ­
burg).
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Odra-polską rzeką narodową
Ostateczne u s t a l e n i e  z a ­

c h o d n i e j  g r a n i c y  państw a 
po lsk iego  w ten sposób, aby ona 
zna lazła  się na l e w y m  b r z e g u  
r z e k i  O d r y ,  obe jm u jąc  c a ły  że­
g lo w n y  b ieg  te j rzek i w raz z w szy­
s tk im i u jśc ia m i, je s t kon iecznym  
w a r u n k i e m  t r w a ł e g o  p o ­
k o j u  w  E urop ie .

W b re w  pow ie rzchow ne j ocenie 
s y tu a c ji, ja k ą  może nasuwać t r a ­
d ycy jn e  po jecie  rzek i g ra n iczn e j, 
s tw ie rd z ić  należy, że r z e k a  
O d r a  n i e  s t a n o w i  ż a d n e j  
g r a n i c y  n a t u r a l n e j .

Pod względem swego położenia 
geogra ficznego rzeka O dra ty m  
się cechuje, że je s t od u jśc ia  N isy  
Ł u ż y c k ie j zw iązana w  sposób na­
tu ra ln y  w y łączn ie  ze sw ym  p ra ­
w obrzeżnym  obszarem, n ie  p r z y j­
m u je  bow iem  od tego p u n k tu  żad­
nych lewobrzeżnych dop ływ ów . 
Rzeka O dra nie je s t zatem l in ią  
spo tkan ia  n a tu ra ln y c h  in te resów  
kom u n ika cy jn o -że g lu g o w ych  p ra ­
wobrzeżnego i lewobrzeżnego ob­
szaru. N i g d y  w h i s t o r i i  n ie 
spe łn ia ła  ro l i  l i n i i  podz ia łu , na 
k tó re j b y  następow a ł — choćby 
p rze jśc iow y — kom prom is  zachod­
n ie j ekspans ji p ańs tw  p ra w o ­
brzeżnych i  w schodn ie j ekspans ji 
pańs tw  lew obrzeżnych, czyn iąc z 
n ie j r z e k ę  g r a n i c z n ą ,  N iem cy  
n ig d y  nie os iąga li lewego brzegu 
O d ry  s iłą  swego n a tu ra ln e g o  c ią ­
żenia. Is tn ie ć  by m og ło  bow iem  
n a tu ra ln e  ciążenie n iem ieck ie  ku  
Odrze ty lk o  w tedy , g d yb y  Odra 
m ia ła  lewobrzeżne d o p ły w y  że­
g low ne. Toteż n iem cy  dochodz ili 
do O d ry  w y łą czn ie  s iłą  swej m i l i ­
ta rn e j p rzew ag i. D la tego  też do­
ta rc ie  do O d ry  n ig d y  n ie  s tano­
w iło  n a tu ra ln e j g ra n ic y  ich  w p ły ­
w ów . Oznaczało to na tom ias t za­
wsze w zięcie pod k o n tro lę  na tu - 
ra lu cg o  s ło w ia ń sk ie g o  c iążenia  
do te j rze k i, uza leżn ian ie  od sie­
b ie  p o ls k ie j żeg lug i, a w  , konse­
k w e n c ji ddlszą e k s p a n s j ę  z a ­
b o r c z ą  n a  w s c h ó d .

Toteż g ra n ica  po lsko-n iem iecka  
dop iero  w te d y  będzie g ran icą , od­
dz ie la jącą  rzeczyw iśc ie  i  w  sposób 
n a tu ra ln y  w p ły w y  po lsk ie  i n ie ­
m ieck ie , g d y  zna jdz ie  się w  ca ło ­
ści na lew obrzeżnym  obszarze. 
W te d y  dop iero  obszar p ra w o ­
brzeżny zostanie u n i e z a l e ż ­
n i o n y  pod względem  ko m u n ika - 
cy jno -żeg lugow ym  od pozbaw io ­
nego n a tu ra ln y c h  d o p ływ ó w  lew o­
brzeżnych państw a n iem ieckiego.

D okonane w w y n ik u  te j w o jn y  
zm ia n y  g ran iczne  P o lsk i i  ró w n o ­
czesne p rzesun ięc ie  naszego p o l i­
tycznego te ry to r iu m  w ra m y  je d ­
no litego , na tu ra ln e g o  obszaru do­
rzeczy W is ły  i  O d ry  czyn i z pań ­
s tw a  po lsk iego  z w a rty  o rgan izm , 
c iążący w  sposób n a tu ra ln y  w 
k ie ru n ka ch , w yznaczonych przez 
u jśc ia  rzek i przez ich  d o p ływ y . 
Jeś li by  się je d n ak  n ie  sp e łn iło  
po lsk iego  p o s tu la tu  w yznaczenia  
g ra n ic y  zachodn ie j na le w ym  
brzegu O dry, to  s tw o rz y ło b y  się 
w  ten sposób nowe podstaw y do 
po szu k iw a n ia  w  p rzysz łośc i przez 
państw o po lsk ie  m ożliw ości eks­
p a n s ji w  in n y m  k ie ru n k u , pon ie ­
waż jego ro zw ó j — dop iero  eo za­
począ tkow any b y łb y  w  sam ym  
sw oim  zaczątku w ypaczony i za­
ham ow any. R ównocześnie zaś, 
przez s tw orzen ie  z N iem iec  pań ­
stw a p rzybrzeżnego O dry , w brew  
geogra ficznem u znaczeniu te j rze­
k i,  u ła tw i się n iem com  p o w ró t do 
zahorczych dążeń w  k ie ru n k u  
w schodnim , nasuw ając im  na każ­
dym  k ro ku , w  każdym  n iem a l 
m om encie m ożliw ość k o n tro lo w a ­
n ia  i  szkodzenia rozw o jow i p o l­
sk ich  in te resów  gospodarczo-ko- 
m u n ik a c y jn y c h  na ty m  szlaku 
w odnym .

P am ię tać  na leży p rz y  ostatecz 
uym  u s ta la n iu  p o lsk ie j g ra n ic y  
zachodnie j, aby doraźne tenden­
cje p o lityczn e  n ie  za c ie m n iły  
tego rzeczyw istego znaczenia O d ry  
w u k ładz ie  stosunków  po lsko -n ie ­
m ieck ich .

N iem cy  nad O drą  — to  nowa 
w o jna

w  k ró tszym  czy d łuższym  czas ie .

I I .
W ydaw ać  się może, że p o lsk i 

p o s tu la t g ra n ic y  zachodn ie j na 
lew obrzeżnym  obszarze O d ry  je s t 
sprzeczny z tra d y c y jn ą  ju ż  dz i­
s ia j tendencją  do um iędzynarada- 
w ia n ia  w ie lk ic h  rzek żeg low nych. 
Is to tn ie , uw zg lędn ien ie  tego po­
s tu la tu  w ym aga  uznan ia  rze k i 
O d ry  za p o l s k ą  r z e k ę  n a r o ­
d o w ą ,  um ię d zyn a ro d o w ie n iu  p ra ­
w nem u u le g a ją  bow iem  d o tych ­
czas ty lk o  te rze k i, k tó re  w  sw ym  
b iegu żeg low nym  p rze c in a ją  p rzy - 

• n a jm n ie j dwa państw a, lu b  służą 
im  ja k o  g ran ice , to  znaczy te 
rze k i k tó re  są ju ż  up rzedn io  rze­
ka m i m ię d zyn a ro d o w ym i, n ie  z 
p raw nego, ale z geogra ficzno-po- 
lityczu e g o  p u n k tu  w idzen ia . Rze­
ka O dra  zosta ła ju ż  raz u m i ę ­
d z y n a r o d o w i o n a ,  a m ia n o w i­
cie t r a k t a t e m  w e r s a l s k i m .  
P ow sta je  p y ta n ie , czy nie będzie 
w stecznym  w  stosunku  do tenden- 
c y j ro zw o jow ych  m iędzyna rodo­
wego p ra w a  rzecznego, je ś li się 
obecnie odbierze rzece Odrze je j 
p raw no -m iędzyna rodow y ch a ra k ­
ter. W  p ra w ie  bow iem  narodów , 
w ięce j n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  in n e j 
dz iedz in ie  p raw a, na leży się liczyć  
z tłe m  p o lity c z n y m  i  z o g ó lnym i 
tendenc jam i ro zw o jo w ym i p rzy  
tw o rzen iu  now ych p rzep isów  po­
zy tyw n ych .

Otóż je ś li sięgnąć do dz ie jów  
tra k ta tu  w ersa lsk iego, to  okaże
się, że rzeka O dra  b y n a jm n ie j nie

została wówczas um iędzyna rodo ­
w iona w  im ię  ogó lnych zasad 
i te ndenc ji rozw o jow ych  m ię d zy ­
narodowego p raw a  rzecznego, ale 
co w ięce j, że została wówczas 
um iędzynarodow iona  w b rew  tym  
og ó lnym  zasadom i  tendencjom  
rozw o jow ym . Rzeka Odra z n a j­
dow a ła  się wówczas w  ca łym  
sw ym  biegu żeg low nym  na te r y ­
to r iu m  n iem ieck im , je j  bow iem  
żeglowność n a tu ra ln a  rozpoczy­
na ła  się od m ie jscow ości Koźle , 
k tó re  leżało w N iem czech w raz 
z ca łym  dalszym  b ieg iem  rzek i 
w  k ie ru n k u  do m orza. Rzeka Odra 
została na tom ias t um ię d zyn a ro ­
dow iona od p u n k tu , położonego 
znacznie da le j w górę rzek i, a

C złonek  
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodn iego  

to Po lak, k tó ry  rozum ie  
znaczenie  Z iem  O d zyskanych

m ia n o w ic ie  od u jśc ia  Opaw y, 
zna jdu jącego  się na te ry to r iu m  
czeskim . W  ten sposób stw orzono 
f ik c ję  sp e łn ian ia  przez Odrę is to t­
nego w a ru n k u  praw nego um iędzy­
na rodow ien ia , k tó ry m  je s t p rze ­
c inan ie  lu b  oddzie lan ie  p rz y n a j­
m n ie j dwóch państw , przechodząc 
do porządku dziennego nad ró w ­
nie is to tn y m  pojęciem  żeglowno- 
śei n a tu ra ln e j. W  is toc ie  w ięc 
um iędzyna rodow ien ie  rze k i O d ry  
w  tra k ta c ie  W ersa lskim  oznacza 
p ie rw szy  w  dz ie jach  m ię d zyn a ro ­
dowego p ra w a  odebran ie  rzece 
ch a ra k te ru  narodow ego z m o c y  
p r a w a .

W ypadek  ten nie s tanow i je d ­
nak ż a d n e g o  p r e c e d e n s u  a n i 
w  s tosunku do in n y c h  rzek, an i 
też w  s tosunku do m iędzyna rodo ­
wego po łożenia  rze k i O d ry  na 
przyszłość p rz y  re g u lo w a n iu  tego 
po łóźetlia  pod w zględem  p ra w ­

nym  na now ej podstaw ie, w  ode­
rw a n iu  od przep isów  tra k ta tu  
wersalskiego. W  szczególności 
s ta tu t barce lońsk i, s tanow iący 
ogó lną  umowę ram ow ą w  p rzed­
m iocie  rzek m iędzynarodow ych , 
w y ra źn ie  pow raca do po jęc ia  że- 
g low ności n a tu ra ln e j.

W ypadek  ten p o w sta ł w  zw iąz­
ku  z ko n k re tn ą  spec ja lną  s y tu a ­
c ją  p o lity czn ą  w  uk ładz ie  stosun­
ków  m iędzyna rodow ych  w  ro ku  
1918. Dano tu ta j p ierw szeństw o 
i n t e n c j i  p o l i t y c z n e j ,  o spe­
c ja ln y m  cha rak te rze  przed po­
wszechnie uznaw aną zasadą że- 
g low nośe i n a tu ra ln e j. In te n c ję  tę 
odsłan ia  w y ra źn ie  odpowiedź m o­
ca rs tw  sp rzym ie rzonych  i  s tow a­
rzyszonych na notę n iem iecką  w 
te j spraw ie . P ow iada  ona, że 
celem m ocars tw  b y ło  „zapew n ić  
w olność k o m u n ik a c ji i  t ra n z y tu  
na korzyść m ło d ych  państw , 
k tó re  bez w y ra źn ych  g w a ra n c ji 
u z y s k a ły b y  w olność po to ty lk o , 
aby popaść znowu w zależność 
gospodarczą od Niemiec*.*

W  p rze c iw s ta w ie n iu  do op isa­
nych  p o z y ty w n y c h  przep isów  
tra k ta tu  w ersa lsk iego, odpowiedź 
m ocars tw  sp rzym ie rzonych  i  sto­
w arzyszonych nosi ch a ra k te r nie- 
zdezawuowanego późn ie jszym  roz­
w o jem  p ra w ą  narodów , s t w i e r ­
d z e n i a  p r e c e d e n s o w e g o  o 
ogó lnym  i bardzo don ios łym  zna­
czeniu. W y n ik a  z n ie j m ia n o w i­
cie, że przed zasadam i i  tenden­
c ja m i ro zw o jo w ym i poszczegól­
nych  dziedzin  p ra w a  narodów  — 
a w  n in ie jszym  w yp a d ku  przed 
zasadam i i tendenc jam i ro zw o jo ­
w y m i m iędzynarodow ego p raw a  
rzecznego — należy dawać p i e r w ­
s z e ń s t w o  i n t e r e s o w i  p o l i ­
t y c z n e m u  w y ż s z e g o  r z ę d u .

T a k im  in te resem  p o lity c z n y m  
wyższego rzędu b y ło  wówczas
un ieza leżn ien ie  od N iem iec m ło ­

dych  państw , za in teresow anych 
w  żegludze na Odrze. D z is ia j w 
s tosunku do rze k i O d ry  jes t ty m  
in teresem  u n i e z a l e ż n i e n i e  od  
N i e m i e c  p a ń s t w a  p o l s k i e ­
go , k tó re m u  w yznacza się now y 
k ie ru n e k  ro zw o jo w y  w oparc iu  
przede w szys tk im  o żeg low ny 
sz lak O dry.

W ówczas ten in te res p o lity c z n y  
wyższego rzędu doznał ochrony 
w  drodze w y ją tko w e g o  um iędzy­
n a rodow ien ia  w brew  geogra ficz- 
no -po lityeznem u po łożen iu  um ię ­
dzyna rodow ione j rzek i. D z is ia j in ­
teres p o lity c z n y  wyższego rzędu 
może i  pow in ie n  doznać och rony 
w  zgodzie z je j  geog ra ficzno -po lt- 
tyczn ym  położeniem , skoro g ra ­
n ica  zachodnia  P o ls k i zna jdzie  
się na lew obrzeżnym  obszarze. 
Z po łożen ia  tego w y n ik n ie  w ów ­
czas p o s tu la t u z n a n i a  O d r y  
za  p o l s k ą  r z e k ę  n a r o d o w ą ,  
p o s tu la t zgodny z zasadam i m ię ­
dzynarodow ego p ra w a  rzecznego 
i  czyn iący  zadość słusznem u in te ­
resow i po lityczn em u  wyższego 
rzędu.

P rzec iw ne  rozw iązan ie , bądź w 
postaci us ta len ia  g ra n ic y  P o lsk i 
w zd łuż b iegu rzek i, bądź też w 
postac i us ta len ia  g ra n ic y  P o lsk i 
na lew obrzeżnym  obszarze, ale 
p rz y  u m iędzyna rodow ien iu  O d ry  
w b rew  tem u stanow i g ra n ic y , do­
p u śc iło b y  w p ły w y  n iem ieck ie  na 
obszar p raw ob rzeżny oraz na 
Szczecin, n a jw a żn ie jszy  dziś z 
p o lsk ich  po rtów , s ta jąc się na 
przyszłość zarzew iem  n ieuch ron ­
nych k o n flik tó w . Toteż żądane 
przez Po lskę  rozw iązan ie  zagad­
n ien ia  p o ls k ie j g ra n ic y  zachod­
n ie j i  p raw no-m iędzynarodow ego
położenia  rzek i O d ry  je s t in te re ­
sem p o lity c z n y m  wyższego rzędu, 
nie ty lk o  d la tego, że stanow i ko ­
n ieczny w a ru n e k  naszej n iezależ­
ności po lityczno-gospodarcze j, ale 
także i  przede w szys tk im  dlatego, 
że s tanow i na przyszłość k o ­
n i e c z n y  w a r u n e k  t r w a ł e g o  
P o k o j u  w  te j Części E u ro p y .

Dr Zygmunt Izdebski

PROROCZE PRZEWIDYWANIA
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Dzienniki Warszawskie pisały 
w końcu sierpnia 1939 r.:

„N ie  w iem y, w  ja k im  k ie runku  
pójdą w ypadk i w  najbliższych go­
dzinach, N ie w iem y, czy obecny 
kryzys rozw iąże się w  sposób po ­
ko jow y, czy też w  drodze wojny. 
W iem y ty lk o  o jednym, że n iezale­
żnie od form , w  jak ich  rozw ijać  się 
będą w ypadk i, naród n iem iecki, 
k tó ry  nie liczy  się z niczym i dąży 
do hegemonii św iatow ej, upaść mu­
si, W szystk ie  bow iem  dotychczaso­
we p róby  przedsiębrane przez roz ­
m aite narody, ta k i osiągnęły w yn ik .

N ajb liższy rozw ój w ypadków , 
czy to poko jow y, czy to wojenny, 
doprow adzi jeszcze do jednego w y ­
n iku , Narody, k tó re  w  obronie swe­
go is tn ien ia  i honoru w ytężą wszy­
stk ie  s iły , w y tw orzą  w  sobie p ra w ­
dziwe zdrowe odruchy narodowe, 
po bankructw ie  pseudonacjonali- 
zmu niem ieckiego, doprow adzić 
muszą do nowego porządku w  od­
rodzonym  świecie.

Czekają nas chw ile, wymagające 
w ie lk iego  w ys iłku . S to im y może 
wobec okresu c iężkich przeżyć. 
W ie rzym y jednak, że ten okres jest 
zapow iedzią lepszej epoki, św itu, 
lepszego ju tra “ .

(Z  przedwojennej prasy i książek o ostatniej w ojnie)

W innym dzienniku z końca sierp­
nia 1939 r. czytamy:

„D ziś stało się jasne, że kanclerz 
(H itle r) ma na stosunki po lsko-n ie ­
m ieckie pogląd bardzo n ieo ryg ina l­
ny- pogląd, k tó ry  nam jest z h is to ­
r i i  dobrze znany, a któ rego osta t­
nią próbę zastosowania mogliśmy

obserwować w  czasie w ie lk ie j woj 
ny w  latach 1914— 1918. W  pojęciu 
kanclerza -— jeśli go dobrze rozu­
m iem y —  Polska nie pow inna być 
państwem odgryw ającym  w  koncer­
cie europejskim  ro li samodzielnej. 
Z obecnego tonu prasy n iem ieckie j 
w yn ika , że w edług pojęć sfer k ie ­
row niczych Rzeszy, Polska odpo­
w iedn io  zredukowana na Zachodzie 
i W schodzie w inna stać się jakąś 
przyczepką do niem ieckiego „L e - 
bensraumu", na w zór S łow acji. Pod 
względem gospodarczym w  myśl 
tych  poglądów — Polska w inna za­
chować cha rakte r w yłączn ie  ro ln i­
czy, tzn. pow inna dostarczyć N iem ­
com żywności i rąk  do pracy oraz 
być rynk iem  zbytu  dla przem ysłu 
niem ieckiego. T a k i los zresztą po­
w in ien  spotkać i pozostałe narody 
na europejskim  W schodzie.

W  głowach ludzk ich  mogą się ro ­
dzić najfantastyczniejsze p lany. Nie 
ma z n im i k łopo tu , jeśli się snuią 
ludzie n ieodpow iedzia ln i, W  danym 
w ypadku autorem  takiego planu 
by łb y  cz łow iek dysponujący ży­
ciem i śm iercią 80 m ilionów  N iem ­
ców, Sprawa jest bardzo poważna, 
a lbow iem  jest rzeczą oczyw istą, że 
bez w ygran ia  w ojny, p lany owe w  
życie nie w ejdą",

Ździstaw Harlender —  ,,Polski 
dynamizm polityczny" . — Rok wyd. 
1939, str. 19. Cytujemy następujący 
wyjątek:

„G dyby kiedyś w ybuch ła  w ojna 
z Niemcami, Polska skrw aw i się po-

tężnie, w y trzym u jąc p ierw szy na- 
pór, następnie jednak zyskać może, 
gdyż N iem cy mogą w ygryw ać b it­
wy, ale nigdy nie w ygrają w ojny 
św iatowej, A  po doświadczeniach 
z 1918 r, —  w  razie przyszłe j w o j­
ny —  pokój by łby  już chyba d y k to ­
w any N iemcom w  Berlin ie , poczy­
nione b y łyb y  raz na zawsze środki, 
aby złamać s iły  „podpalaczy św ia­
ta . W ówczas Polska mogłaby od­
zyskać swą mniejszość nad Odrą i 
nad B a łtyk iem  uzyskać decydującą 
popraw ę gran ic",

A rtu r Górski —  „ Głosy o ludziach 
i  ideach" —  Rok wyd. 1930, str. 160:

„T ru d n o  spotkać w  dziejach 
św iata drugie w idow isko  na taką 
skalę (pierwsz w ojna św ia to w i), 
aby naród tak  potężny, w y la ł taką 
rzekę k rw i, pchał tak ie  m iliony  
swych synów w  przepaść śm ierci 
za sprawę tak  znienaw idzoną sercu 
swemu i tak  z zamysłami całego 
w ys iłku  swojego sprzeczną (niepod­
leg łośc i'P o lsk i), Bo nie jest to  ta j­
nym n ikom u i żaden N iem iec ucz­
c iw y zaprzeczać temu nie zechce, 
że gdyby te marzenia Germanów, 
po ległych na naszej ziem i w y ro s ły  z 
pod darni i s ta ły  się nam w idzia lne, 
św ia t b y łb y  uderzony w idok iem  tak  
po tw orne j zbrodni, jak ie j jeszcze 
dotąd nie oglądał.

Gdybyśm y spróbow ali w yobrazić 
sobie, ja k i by łby  los nasz w  razie 
zw ycięstwa N iem iec w  Europie, to 
zdaje się, że rzeczyw istość prze- 
szłaby naw et wyobraźnię, Chlebem 
naszym powszednim  byłaby roz­

pacz nie ty lk o  po lityczna jako Po­
laków , ale i m oralna jako ludzi. 
Najgłębsze fundam enty, na któ rych  
wznosi się budowa duszy Europej­
czyka, ulec by m usia ły wstrząśnie- 
niu. Chrześcijaństwo pozostałoby 
teorią , nie mającą w  życiu żadnego 
zastosowania prócz tow arzystw  do­
broczynnych i budynków  koście l­
nych, W  stosunkach publicznych 
w  odniesieniu do nas zapanowałby 
poganizm bez obsłonek. Jakaż du­
sza ludzka, chcąca zachować sobie 
jedność sumienia i w yb ron ić  swój 
ludzk i ideał, zdo ła łaby wyżyć w  ta ­
k ie j m oralnej atm osferze?"

1 e zw ięzłe zestaw ienia ty lk o  z 
dwu pism i dwu książek nasuwają 
myślącemu czy te ln iko w i poważne 
refleksje. Każdy, k to  przeży ł p iek ło  
h itle ro w sk ie j okupacji na ziemiach 
polskich, musi dojść do wniosku, 
iż ty lk o  w a lka  na śmierć i życie po­
została nam. Czy w  tych proroczych 
p rzew idyw an iach nie k ry je  się ta ­
jemnica, dlaczego naród po lsk i nie 
w yda ł zdrajcę Quislinga? Piszący 
przekonany jest, iż każdy Polak nie 
inaczej dz ia ła ł, jak  przodow nicy 
po lsk ie j myśli. N ic się nie zm ieniło 
i nie zm ieni w  uk ładzie  wzajemnych 
stosunków  po lsko-n iem ieckich. D la ­
tego należało to przypom nieć, aby­
śmy nie os łab ili naszej czujności i 
p iln ie  baczyli na zachodniego są­
siada, skąd zawsze będzie nam gro­
zić śm iertelne niebezpieczeństwo.

Dr, T e o fil Btssaga
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W 60-tąrocznicę powstania „Gazety Olsztyńskiej”
N ie  ma cz łow ieka  w  odrodzonej 

Polsce, k tó ry b y  nie zdaw ał sobie 
sprawy, że odzyskanie ziem za­
chodnich jest jednym  z n a jw ięk ­
szych w ydarzeń w  naszej tys iąc­
le tn ie j przeszłości. Pokolenie obec­
ne czeka odpow iedzia lne zadanie 
za ludnienia i zagospodarowania 
tych  ziem. Cel ten, choćby kosztem 
najw iększego w ys iłku  całego naro­
du, musi być osiągnięty! Uwaga 
■wszystkich skupiona jest obecnie 
na licznych zagadnieniach zw iąza­
nych z zasiedleniem Śląska, Ziem i 
Lubuskie j czy Pomorza Zachodnie­
go. L iczna prasa, k tó ra  się tam  u- 
kazuje odgryw a doniosłą ro lę  in ­
form ując nas na jlep ie j o w szystk im  
co się tam  dzieje. Jedynie okręg 
mazurski, upośledzony pod każdym  
względem, posiada ty lk o  jeden or­
gan prasow y „W iadom ości M azu r­
skie ‘ dostępny jedynie w  w oj. o l­
sztyńskim , a zupełnie nieznany w  
innych stronach Polski,

A  przecież do ch w ili w ybuchu 
w o jn y  ukazyw a ły  się tam  trz y  p o l­
skie p ism a’ „G azeta O lszyńska" 
codziennie z w y ją tk iem  św iąt, „M a ­
zu r“  dwa razy w  tygodn iu  i m ie­
sięcznik „G łos  E w ange lijny". Na­
leży  w iedzieć, że w  ostatnich la tach 
przed w ojną abonowanie po lsk ie ­
go pisma w  b. Prusach Wsch. by ło  
niem al ta k im  bohaterstw em  jak  
czytanie podziemnej prasy w  Polsce 
okupowanej. „G azeta O lsztyńska" 
by ła  duszą polskiego ruchu narodo­
wego w  Prusach Wsch. do chw ili, 
gdy fu r ia  krzyżacka  nie zniszczyła 
naw et domu, w  k tó rym  ją d ruko ­
wano.

W  dniu 1. 4. rb. m inę ło  sześćdzie­
s ią t la t od ch w ili ukazania się 
pierwszego numeru „G aze ty  O l­
sz tyńsk ie j" Od tego momentu 
można m ów ić o uśw iadom ieniu na­
rodow ym  wśród po lsk ie j ludności 
W a rm ii, k tó ra  stanęła p rzy  boku 
parum ilionow e j rzeszy po lsk ie j w  b. 
zaborze pruskim . Niemiec, prof. 
DelbruĆk wspominając o doniosłej 
ro li,  jaką „G azeta O lsztyńska" od­
gryw ała, pisze: „Po w ydan iu  ustaw 
w yją tkow ych , po po lsku m ów iący 
W arm iacy stanęli po stron ie  zacze­
p ionych ziom ków  w  K sięstw ie  Po­
znańskim, a narodow o-polska 
świadomość czyni z każdym  ro ­
k iem  coraz to w iększe postępy 
w śród W arm iaków . Ląd trzym a się 
swej mowy, uczy dzieci czy tac p o l­
skie gazety i po lskie  '•książki".

Pismo za łożył ro d o w ity  W arm iak  
Jan L iszewski, k tó ry  w  tym  celu 
w yuczy ł się w Poznaniu d ru ka r­
stwa. Tamże poznał Seweryna P ie­
niężnego, urodzonego Poznańczy-

O dzyśka nych  reg u lu je  t r y b  s tw ie rd za ­
n ia  p o ls k ie j p rzyna leżnośc i n a rodow e j 
osób, k tó re  z ty tu łu  o b yw a te ls tw a  n ie ­
m ieck iego  m ia ły  m ie jsce  zam ieszkan ia  
na obszarze Z ie m  O dzyskanych .

W  m yś l tego zarządzenia  w ładze  
a d m in is tra c y jn e  po w ys łu ch a n iu  o p i­
n i i  k o m is ji w e ry fik a c y jn e j w ydadzą  
zaśw iadczenie s tw ie rdza jące  po lską 
p rzyna leżność narodow ą ty m  osobom , 
k tó re  z łożą o d p o w ie d n i w n iosek i u do ­
w o d n ią  s w o jt  po lsk ie  pochodzen ie  lub  
W ykażą łączność z N a rod e m  P o lsk im , 
a ponad to  z łożą d e k la ra c ję  w ie rn ośc i 
N a ro d o w i i P aństw u Polsk iem u.

N o w e , je d n o lite  d la  całego te renu  
Z ie m  O d zyska nych  p rzep isy  w  duchu 
jasne j ju ż  dziś o p in ii p u b lic zn e j, da ją  
w y ra z  w sze lk im  p o trzebom  p o lsk ie j 
lu d n o śc i a u toch to n iczn e j, obow iąz­
k ie m  zaś p o w o ła n ych  w ła d z  a d m in i­
s tra c y jn y c h  : spo łecznych  k o m is ji w e­
ry f ik a c y jn y c h  będzie n ic  z ducha ich 
n ie  u tra c ić . S k ład  k o m is y j w e ry fik a ­
c y jn y c h , gdzie zasiada ją  p rze d s ta w i­
c ie le  rad  na ro d o w ych , Polskiego 
Z w ią z k u  Z achodn iego , Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j, Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych , 
Z w ią z k u  N a u czyc ie ls tw a  Polskiego

ka i ten dwa la ta  później podążył 
za nim  na W arm ię  aby n ie rozer­
w a ln ie  związać się z wydawaniem  
pisma. Początkowo ..Gazeta O l­
sztyńska" ukazuje się jako tygod­
n ik, lecz już w cztery la ta  po za­
łożeniu w ychodzi dwa razy w  ty ­
godniu, a w kró tce  potem trzy . Po­
czątek b y ł b. ciężki, redak to r L i­
szewski musi w alczyć z różnym i 
trudnościam i, by swe pismo u trzy ­
mać a jednocześnie boi się narażać 
swym po litycznym  przeciwnikom . 
W reszcie w 1894 r, um iera i odtąd 
redaktorem  zostaje aż do swej 
śm ierci Seweryn Pieniężny. N azw i­
sko to, ja k  pisze jeden z późn ie j­
szych redakto rów  tego pisma, S ta­
n is ław  N ow akow ski, „przez długie 
la ta  by ło  synonimem polskości na 
zagrożonej reducie". Od chw ili ob­
jęcia **U«»Awkj zagłębia się Sewe­
ryn  P ieniężny w  w ir  w a lk i o duszę 
ludu warm ijskiego. W  tymże bo­
w iem  roku  staraniem  w rog ich  mu 
k ó ł n iem ieckich ukazuje się gadzi­
nowe pismo „W a rm ia k "  wydawane 
przez grono zniemczonych księży. 
Celem jego ma być zniweczenie 
w p ływ u  „G azety O lsz tyńsk ie j" na 
lud  w arm ijsk i i zohydzanie jej re ­
daktora. „W a rm ia k "  nie cofa się 
przed n iecnym i oszczerstwami, za­
rzucając pismu an tyre lig ijne  nasta­
w ienie. Jednak „G azeta O lsztyń­
ska“  dzięki poparciu  narodowo u-

na ^iemiacii Od^yskanycFi
oraz m ie jsco w e j ludnośc i p o ls k ie j, da­
je  dostateczną gw aranc ję , iż n ie p ro ­
szony i p o d s tępny  w róg  n ie  w ciśn ie  
się p o m ię d zy  ras.

Z arządzen ie  u trz y m u je  w  m ocy  do­
tychczas w ydane  s tw ie rdze n ia  p o lsk ie j 
p rzyna leżność n a ro d o w e j, je d n a k  w 
p rzyp a d ku  uzasadnionego zażalenia, 
dana je s t m ożność zakw estionow an ia  
pop rze d n io  uzyskanego s tw ie rdzen ia .

T e rm in  sk ładan ia  w n io skó w  o 
s tw ie rdze n ie  p o lsk ie j p rzyna leżnośc i 
n a ro d o w e j u p ływ a  z dn iem  1 lipca  
1946 r. K o m is je  w e ry fik a c y jn e  w in n y  
zakończyć  sw o ją  dz ia ła lność z dn iem  
1 s ie rpn ia  1946 r. Po zakończen iu  a k ­
c j i  w e ry fik a c y jn e j i  re p a tr ia c ji w szy ­
s tk ic h  N ie m có w  z P o lsk i, na leży ocze- 
k iw a ć  a k tu  uznania  o b yw a te ls tw a  p o l­
sk ie j lu d n o śu  Z ie m  O dzyskanych . Je­
dnak w in n iśm y  ją  ju ż  dziś uważać 
za p e łn o p ra w n ych  o b y w a te li po lskich, 
w spó łgospoda rzy  naszych ziem  i za 
p rz e w o d n ikó w  w  n ie je d n y m  tru d n y m  
codz iennym  zadaniu  na Z ie m ia ch  O d ­
zyskanych

Pragnąc n a p ra w ić  w ie lo w ie ko w a  
k rz y w d ę , zadaną żyw em u o rgan izm o­
w i lu d u  po lsk iego Z ie m  O dzyska nych  
przez n iep rzeb ie ra jącego  w  środkach

św iadomionycb W arm iaków  odnio­
sła i tu ta j zw ycięstwo a gadzinów- 
ka z braku czy te ln ików  przesta ła 
w ychodzić Seweryn P ieniężny by ł 
także in ic ja torem  w szystkich ze­
brań, w ieców oraz Polskiego K o­
m ite tu  W yborczego. P iękną kartą  
w dziejach „G azety O lsztyńsk ie j" 
by ła  w łaśnie polska akcja w yb o r­
cza. W praw dzie  w ybory  do sejmu 
w 1893 r. nie da ły jeszcze w ie lu  
głosów na własnego kandydata, ale 
już w  pięć la t później polska kan ­
dydatura o trzym ała 5076 głosów. 
W  1901 r  zapada Seweryn P ie­
niężny na gruźlicę p łuc t mimo 
ciągle pogarszającego się stanu 
zdrow ia redaguje „G azetę O lsztyń­
ską" w praw dzie  z k ró tk im i p rze r­
w am i niem al do ch w ili śm ier­
ci ( f  2 listopada 1905), Godnym 
następcą jego pozostaje b ra t W ła ­
dysław  w ie rn y  hasłu „G a ze ty ". 
„O jców  mowy, o jców  w ia ry  —  
brońm y zgodnie: m łody, s ta ry !" 
Sprawa wrzesińska nie przeszła 
bez echa na W arm ii, W  następ­
stw ie  a rty k u łu  pt. „C zy liż  i W arm ia 
się nie ruszy?" s tra jku ją  dzieci p o l­
skie w  G ie trzw a łdz ie , co powoduje 
trzym iesięczny areszt redaktora. 
Przed samą w ojną coraz w iększe 
rzesze ludu b iorą  udzia ł w w ybo­
rach a punktem  ku lm inacyjnym  
była w 1911 r. imponująca cyfra  
7520 głosów, k tó re  pad ły  na księ-

zaborcę p ruskiego, spo łeczeństw o p o l­
skie daw no .uż z rozu m ia ło  po trzebę  
rea lne j i  sp ra w ie d liw e j oceny posta ­
w y  tego ludu  w  okresie  burz d z ie jo ­
w ych , k tó re  go w ie lo k ro tn ie  naw ie ­
dza ły . D la tego  w a lczy liśm y , aby o d ­
zyskać zrabow ane nam  n iegdyś z ie­
m ie, a z n im i naszych po lsk ich  b rac i, 
k tó rz y  z iem i te j d o tąd  n ie  opu śc ili, b y  
p ra w  naszych do n ie j b ro n ić  i p raw  
ty c h  dziś dow odz ić . Po la tach  u d rę k i 
i  upokorzeń  b ie rze m y ich  dziś do swe­
go grona ta k im i ja k im i są, w  nadzie i, 
iż  w spó ln ie  z na m i walcząc o lepszą, 
d e m okra tyczna  Polskę i b u d u jąc  ją  
w spó lnym  trud e m , p rze ży ją  k iedyś 
b a rd z ie j' św iadom ie  dzień swego w y ­
zw o len ia

Pragnąc jak n a jry c h le j za trzeć 
w sze lk i ś lad ty c h  upokorzeń  i k rz y w d , 
po lsk ie  spo łeczeństw o zda je  sobie 
rów n ież  sprawę z tego, iż na z iem i te j 
n ie  może zostać ani jeden  N iem iec , 
obo ję tne , czy d o b ry , czy z ły , i z n im i 
razem  muszą w y je ch a ć  ró w n ież  ci 
k tó rz y  duszę swą bez resz ty  zaprze­
d a li n iem czyźn ie  C hcem y o d tą d  czuć 
się, ja k  u siebie w  dom u i ja k  n a j­
ry c h le j zapom nieć o n ie m ieck im  k o ­
szmarze przeszłości. A  za p o m n im y  i

dza W , Barczewskiego, W ojna 
św iatow a pow ołu je redaktora i ca­
ły  męski zespól d ru ka m i pod broń. 
Jednak pismo nie upada, zaw dzię­
czając to w dow ie po Sewerynie P ie­
niężnym, Joannie z Liszewskich. 
Zm obilizowaw szy sobie do pomocy 
k ilk a  dziewcząt, k tó re  przyucza 
p racy na maszynach drukarskich, 
w ydaje nadal „G azetę O lsztyńską" 
chociaż bez tygodniow ych dodat­
ków : „G ośca  N iedzielnego i Go» 
spodarza" Częstokroć, gdy nie 
by ło  prądu, w łasnym i rękam i k rę ­
c iła  ko łem  zapędowym. N ic nie jest 
w stanie opisać jej cichego boha­
te rstw a w okresie ciężkich la t w o­
jennych aby ty lk o  utrzym ać p la ­
cówkę. Pismo redagował po ta je ­
mnie Stanisław N ow akow ski, p ra ­
cując do późna w  nocy. Po zakoń­
czeniu w o jny musiał uciekać do 
Polski, a redaktorem  zostaję Sewe­
ryn  Pieniężny (syn). W  czerwcu 
1920 r. p rzybyw a z K rakow a Lud ­
w ik  Łydko, aby objąć redakcję ga­
zety w  okresie plebiscytu. W  
dniach tego straszliwego te rro ru  
„G azeta O lsztyńska" w ychodzi ja­
ko jedyne po lsk ie  od tego czasu co­
dzienne pismo W  odezwie zw róco­
nej do ludu pisze m, in. „W arm iacy  
i W arm iaczk i! Stańcie w  dniu 11 
lipca  w jednym  szeregu, ażeby o- 
bron ić w iarę ojczyznę i naszą mo­
wę polską przed zachłannością n ie ­

sp o ko jn ie  z w ró c im y  się w  s tronę  po ­
m yś ln e j p rzysz łośc i, guy w róg  ja w n y  
i  u ta jo n y  zn ikn ie  bez śladu z z iem i, 
na k tó re j budow ać o d tą d  będz iem y 
nasz w sp ó ln y  dom  po lsk i.

Spo łeczeństw o po lsk ie  odrzuca z po ­
b ła ż liw o śc ią  w sze lk ie  podszep ty  w ro ­
g ie j nam  p ropagandy, pragnące j nas 
pom ię d zy  sobą po różn ić  na t le  gwa- 
roW o-obycza jow ych  odrębności, w y n i­
k ły c h  w sku te k  w ie k o w e j ro z łą k i. P ro ­
paganda ta  znana nam  dobrze  z te k i 
Goebelsa i jego pogrobow ców , zn ikn ie  
w  dn iu , k ie d y  o s ta tn i N ie m ie c  opuści 
nasz K ra j,  a w raz z n ią  z n ikn ie  o s ta tn i 
c ień n ieu fnośc i do tych , k tó rz y  sw ych ' 
p ra w  do po lskośc i b ro n ić  przecież nie 
po trze b u ją .

R epatriacja  niemców.

W e d łu g  doniesień p laców ek M in i­
s te rs tw a  Z  O  liczba  re p a tr io w a n e j 
ludnośc i n ie m ie c k ie j w yn o s i na dzień 
2 k w ie tn ia  rb. 149.262 osoby.

Z  D o lnego Śląska w  ciągu 2 dni 
k w ie tn ia  w ys ie d lo n o  5 169 osób, ze 
Szczecina (drogą  lądow ą) w y je ch a ło  
do dn ia  30 m arca rb. 38.994. osoby.

Poniew aż ilość pociągów  w a h a d ło ­
w ych  ma być  obecnie zw iększona, po­
nad to  ma być w yzyska n y  tra n sp o rt 
m o rsk i na leży się spodziewać, że n ie ­
m ieck i ruch  re p a tr ia c y jn y  u legn ie  w  
n a jb liż sze j p rzysz łośc i znacznemu 
zw iększen iu .

m iecką Niech żyje wolna, zjedno­
czona i n iepodległa P o lska !" Po 
nieszczęśliwym plebiscycie otrząsa 
się pismo z przygnębienia, wyzna* 

swoje credo: „W a lka  toczyć się 
*~'dzie nadal o zachowanie duch* 
narodowego • sprawy polskie j, po l­
skiej m ow y". M iędzy 1921 a 1928 r, 
redaguje gazetę K azim ierz Jaro- 
szyk, zasłużony re dak to r „M azu ­
ra ", Seweryn P ieniężny charakte ­
ryzuje te la ta w  nast. słowach: 
„N ie  sposób opisać w  k ró tk ich  sło­
wach trudności i szykan, k tó re  
przechodziliśm y w  tym  okresie. 
Zdawało się że przyjdzie  nam bez­
czynnie ręce założyć w  rozpaczy 
i bezradności. B y ły  to jednak chw i­
lowe objawy słabości. Zabrałem  
się ze zdwojoną energią do pracy, 
zachęcony przykładem  i pomocą ze 
strony m atk i mojej. I otóż w  k ró t­
k im  czasie „G azeta O lsztyńska" o- 
siągnęła najwyższy nak ład  od cza­
sów swego istnienia, bo przeszło 
3000 egzem plarzy". N ajlep ie j z ilu ­
stru ją słowa w ydaw cy n iek tó re  
przem ilczane fa k ty : W  tym  okre ­
sie k ilk a k ro tn ie  gazeta zostaje za­
wieszona (w 1933 r. na dwa tygod­
nie). Spotykają ją ciągłe kon fiska ­
ty, niemal każdy członek rodz iny 
P ieniężnych i ca ły personel tech­
niczny siedzi we w ięzien iu  lub  ska­
zany zostaje na grzywnę. Od 1928 r. 
do 1936 r. redaguje gazetę W acław  
Jankow ski, b y ły  re dak to r „N ow in  
C odziennych" w Opolu. Jednak w  
1936 r. o trzym uje zakaz w yko n y ­
w ania swego zawodu. W  roku  tym  
cała Polonia w  Niemczech św ięciła  
50-letn i jubileusz istn ien ia  „G aze­
ty  O lsztyńskie j". Numer jubileuszo­
w y  tego pisma zaw iera w ie le  a rty ­
ku łów , om awiających pó łw iekow ą 
w a lkę  pisma o utrzym anie po lsko­
ści na W arm ii. W  tymże roku  obej­
muje redakcję pisma wydawca Se­
w eryn  P ieniężny i w y trw a le  pozo­
staje na tym  odpow iedzia lnym  sta­
now isku aż do swej męczeńskiej 
śmierci. Żona jego W anda, godna 
następczyni m atk i, by ła  mu w ie lce 
pomocną w  rozw ijan iu  pisma. Od 
1921 r. „G azeta O lsztyńska" by ła  
naczelnym organem IV -te j dz ie ln icy  
Zw iązku P olaków  w  Niemczech. 
D ru ka rn ia  jej by ła  wyposażona w  
najnowocześniejsze maszyny i w y ­
dawała także gotyk iem  „M azu ra ", 
„G łos  E w ange lijny" oraz różne 
ks iążk i i kalendarze dla M azurów . 
Od stycznia 1939 r. począwszy, 
coraz w ięcei num erów „G aze ty  O l­
sz tyńsk ie j" ulega konfiskacie  i to  
bez możności w ydan ia  drugiego na­
kładu, gdyż odrazu niszczono k l i ­
sze. W  tym  czasie w ie lu  dzia łaczy 
po lskich zostaje przesiedlonych do 
Polski lub  w  głąb Niemiec. N iem al 
codziennie przynosi gazeta długie 
lis ty  nazw isk P olaków  skazanych 
na banicję O statn i jej numer o trzy ­
m ałem  w  dniu 25. 8. 39 r. W  ty ­
dzień później dom p rzy  ul. M ły ń ­
skiej 2. w  k tó rym  m ieściło  się w y ­
daw n ic tw o  i d ruka rn ia  „G aze ty  O l­
sztyńskie j' spalono po uprzednim  * 
zdemolowaniu w nętrza. Tegoż dnia 
aresztowano Seweryna P ieniężne­
go, k tó ry  w jakiś czas potem zo­
sta ł rozstrzelany w  Sztutow ie 
(S tutthof).

O bow iązkiem  Polski Odrodzonej 
jest wskrzeszenie w ydaw n ic tw a  
„G aze ty  O lsztyńskie j", pisma tak 
zasłużonego dla polskości W arm ii. 
Na sżczęście żyje wdowet po śp. Se­
w eryn ie  Pieniężnym, p. W anda P ie­
niężna, k tó ra  wespół z mężem dzie­
l iła  obow iązki w ydaw cy i redak to ­
ra. Na Zachodnim Kongresie D zien­
n ika rsk im  pow zię to  rezolucję o 
wskrzeszeniu przedwojennej prasy 
oo lsk ie j na Ziem iach Odzyskanych, 
M ie jm y nadzieję, że pismem resty­
tuow anym  będzie w łaśnie „G azeta 
O lsztyńska".

W ładys ław  C hojnacki

Verlagsort ,‘Uleaateł»
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M U ñ  SEWERYN* PIENIĘŻNEGO 
Wydawcy .{¡M e ty  Olsztyńskiej"

. w OLSZTYNIE

H e dla eltwaly, ale Im tMUtrzepte»!«
wre «Netoł&if*? dr» «wina „Gazety 
»!«*«> a»M«r. JW kM  km

oteiittc, imrapn m Oifcmzem. mit -,■■■
■ Vski t i generalny «i

i.Tńdowaia mnie wiadomość, i i  „Gazeta Olsztyńska“  
obchodzi w tym roku zloty jubileusz swego istnienia.

„Gazeta Olsztyńska“  stała zawsze na gruncie zasad 
katolickich i niezłomnie broniła w ia ry katolickiej wśrńd 
pobkieg« ludu w Prusach Wschodnich. Dtatego z okazji 
tej pięknej uroczystości, ¡jako Duchowy Opiekun Polaków 
źyfseych pem  frgftkW Yji Państw* {¿rf-*>«-*;>. wyrażam.

U je d n o s ta jn ie n ie  postępow an ia  w e ry fika cy jn e g o

N o w e  zarządzenie  M in is tra  Z ie m
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ŻYCIE KULTURALNE NIEMIEC POUITLERIWSKICI I (K o respondenc ja  z Je len ie j G ó ry )

Po klęsce ob iidz iło  się u niem- 
ców zam iłowanie do ku ltu ry . W 
B erlin ie  i  Regensburgu czynne już 
są tzw . B iichergemeinschaften — 
spółdzie ln ie książkowe, k tó re  mają 
zaspokoić n iem iecki g łód czytania, 
w  szczególności zaś dostarczyć le k ­
tu ry  zagranicznej w  przekładach 
lub oryginale, w yprodukow ane j w 
ciągu wojny. W  L ipsku o tw arto  
najw iększą niem iecką b ib lio tekę, 
obejmującą przeszło 2 m iliony  to ­
mów, do uży tku  kupujących oddane 
tam  też zostały słynne B iicherha l- 
ten, stragany z książkam i, W  O l­
denburgu oddano do użytku  pu­
blicznego już 78 b ib lio te k .

B y li jeńcy w ojenni, w ięźn iow ie  
obozów koncentracyjnych, m ło ­
dzież, mężczyźni i kob ie ty , w szyst­
ko, co żyje w Niemczech, odnalazło 
w  sobie naraz po trzeby lite rack ie , 
artystyczne, naukowe. Na reszt­
kach domów w  B erlin ie  co k ro k  
spotyka się p laka ty : „K o ło  studiów  
lite ra ck ich ", „W ia ra  i filozo fia  bra- 
m ańska" lub „Rewanż sztuki zw y­
ro d n ia łe j"  (jak wiadomo, H it le r  za­
k w a lif ik o w a ł jako sztukę zw yrod ­
n ia łą  albo „judeo -m arx is tow ską" 
w szystkie  dzieła m alarstwa lub 
rzeźby nowoczesnej, k tó re  nie m ie­
ściły się w  jego pojęciach estetycz­
nych).

„Pewnego dnia —  pisze kores­
pondent francuskiego tygodn. l ite ­
rackiego „G avroche" — zaproszo­
ny  zostałem przez grupę m łodych 
p isarzy niem ieckich, uratowanych 
z obozów koncentracyjnych na in ­
tym ne zebranie. D oko ła  sto łu z f i ­
liżankam i naparu z z ió ł i z ka w a ł­
kam i białego suchego chleba (któ re  
każdy o trzym yw a ł za k a rtk i, w rzu ­
cone dyskre tn ie  do koszyczka przy 
wejściu) tow arzystw o  poniżej trz y ­
dz iestk i —  gatunek p raw ie  niespo-

tykany  obecn‘e w Niemczech — 
dyskutow ało gorąco.

Pochyliłem  się ku m łodej kob ie ­
cie w  narc ia rsk im  ubraniu, k tó ra  
palcam> o m alowanych paznok­
ciach, k rę c iła  swe w łosy ko lo ru  
masła: — O czym oni mówią?

Pozwoliła  rozw inąć się kosm yko­
w i sztywnemu jak buk ie t słomy.

—  O Tomaszu Mann e Pan wie, 
że my wszyscy pisarze antyfaszy­
stowscy jak  i w  ogóle wszyscy an- 
tyfaszyści naszego kra ju , p rosiliśm y 
go, by p o w ró c ił do nas i ży ł z nami, 
by b y ł dla nas wzorem i p rzew od­
n ik iem  sumień O głosił w łaśnie lis t 
w  pewnym  dzienniku. Odmawia po­
w ro tu  M ów i, że A m eryka  o fia ro ­
w a ła  mu gościnę, że jego w nukow ie  
są Am erykanam i, że nie może w ró ­
cić do kraju, k tó ry  go tak  rozcza­
row ał, chyba, że ty lk o  na k ró tk i 
pobyt. W  sumie, nie m ów i o tym , 
lecz m y mamy tak ie  w rażenie — 
on nie czuje się już niemcem. S koń­
czył z niemcami. Jest to dla nas 
cios bardzo d o tk liw y , być może, że 
zasłużony, ale bardzo d o tk liw y .

Tomasz Mann zdobył sławę jako 
w ie lk i p isarz niem iecki. On należy 
do Niemiec.

„R ozm aw ia li wszyscy —  zauwa­
ży ł Francuz — posługując się sło­
wam i abstrakcyjnym i w  rodzaju 
„Synthese” . „T yp ies ie rung", „C ha- 
rakternur.nc ie rung” . A na lizow a li 
nieświadomość, podświadomość i 
kom pleksy Tomasza Manna. W  
tym  zapale, w  tej żarliw ości w yczu­
w ałem  potrzebę nowej w ia ry , no ­
w ych dróg. I  zapytyw a łem  się, 
gdzie też ta m łodzież wypuszczona 
z wędzidła osta teczn i^  w yląduje?

Jest to  pytan ie  is to tn ie  in teresu­
jące, N ie możemy dzisiaj jeszcze 
przew idzieć rozw oju  duchowego 
tych niem ców k tó rzy  należeli do 
p rzec iw n ików  i o fia r h itle ryzm u. 
Cóż zaś pow iedzieć o ogromnej ma­
sie jego zw o lenn ików , w yznaw ców  
i podpór? W  każdym  razie już te ­
raz p isa ł jeden z w ychow anków  
szko ły  h itle ro w sk ie j: „Żądam y po­
mocy i zrozum ienia, ponieważ nie 
my jesteśmy w in n i", (Neue Zeit, n r 
117).

N ie m c y  opuszczają Polskę

Gorączkowe szukanie nowych 
dróg i nowych ideałów  ten patos 
i egzaltacja znane są nam aż nadto 
dobrze i z czasów h itle row sk ich . 
Próżnia, jaka uczyniła  się w  duszy 
n iem ieckie j po pogrom ie Irze c ie j 
Rzeszy w ype łn ia  się now ym i tę ­
sknotam i i m arzeniam i w ie lk im i, 
jak  ta w łaśnie próżnia. Nowość ich 
jest ta sama, gdy p a lił się w  nich 
p łom ień w ia ry  w boskie posłannic­
tw o A do lfa  H itle ra . Ukazują się 
ks iążk i n iem ieckie  o a trakcy jnych  
dla publiczności n iem ieckie j ty tu ­
łach w  rodzaju „Deutsche Bekennt- 
n is", w  k tó rych  można czytać: 

„Z m artw ychw stan ie  N iemiec jest 
naszym dogmatem.., W  duchu w a l­
czącej wolności i p raw dy przystę­
pujem y dc dzieła, W  tym  znaku 
budujemy. W  tym  znaku odradza­
my się",.,

I  w  k tó rych  się w o ła  eksta tycz­
n ie: „O  Deutschland! Schlag vom 
Deutschlands Fluch dich fre i, dass 
ich dich segen kann: gesegnet sei 
(O Niemcy, uw o ln ijc ie  się z p rze­
k leństw a Nierpiec, bym mógł was 
b łogosław ić: bądźcie b łogosław io­
ne!).

K lim a t pozostał ten sam. Bo i 
n iem cy są w ciąż ci sami: tra w i ich 
rom antyczna tęsknota za nieskoń 
czonością, k tó ra  znajduje rów nie  
ła tw o  ujście w poezjach Goethego 
i pismach Nietzschego, co w  kon 
cepcjach W e lthe rrscha ft i iście g i­
gantycznych t-worach ducha n ie ­
m ieckiego: w  M ajdankach, Oświę­
cim iach, Buchenwaldach.

N aw et najlepsi spośród nich mu­
szą mieć kogoś, k to  by n im i k ie ­
row a ł, kogo by m ogli ża rliw ie  czcić 
i bezgranicznie słuchać.

N ie dacie im  Tomasza Manna, 
pójdą za innym  „fu h re re m “ ...

D r A leksander Rogalski

VOX POPULI
G d yn ia , w  k w ie tn iu .

N ie  ma p raw ie  p u b lic y s ty , k tó ry  by  
n ie  o trz y m y w a ł lis tó w  od  C z y te ln i­
ków . Bardzo to  cenne n ieraz w yp o ­
w iedz i, is tne  re fe rendum , głos n ie fa ł- 
szow any o p in ii p u b liczn e j, P odz ie lm y 
się w ięc ty m i w yp o w ie d z ia m i, n ie  b io ­
rąc za n ie  zresztą żadnej odp ow ie ­
dzia lności. ,N ie  m ożem y wszak s tw ie r­
dz ić  w  w ie lu  w ypadkach  o ile  słuszne 
sa staw iane w  n ich  częstokroć za rzu ty . 
W y s ta rc z y  je d n a k , że ta k  m ów ią  m ię ­
dzy sobą ludzie , a trzeba  —  aby tak  
m ów ić  n ie  m og li!

„Jed n a ko w o  będzie d la  n ich  
„S z w a b e m “ !“

O to , Kaszubka, k tó ra  pisze o tzw . 
„W n ie m cze  ' cach“  c z y li „E in g e d eu t- 
schach“ . „K a ż d y  E ingedeutsch  tw ie r ­
d z ił (podczas o k u p a c ji), że nie ma za 
co c ie rp ieć  dla tych  „ A n tk ó w “  ( t j .  na- 
p ly w o w c ó w ) i tak , ja k  te A n tk i p rz y j-  
jadą  tu , to  w szys tko  jedno , czy zo­
stanie P o lak iem , czy p rz y jm ie  F /n - 
deutschow anie , je d n a kow o  będzie 
d la  n ich  Szwabem i n ie będzie m ia ł 
głosu, bo go ta k i A n te k  p rzeg łosu je “ .

• N ie s te ty . T o  p raw da. ,

F o rs te r pokaże św iatu...

„Sam  F o rs te r im  (E ingedeu tsch ’om ) 
w y ro k  da ł i p o w ie d ra ł na co zasłu­
ż y li :  jeszcze p rzed w o jną , w je d n e j m o­
w ie  pow ie d z ia ł, że ca łem u św ia tu  po­
każe, że P o lak je s t n iegodzien w łasne j 
z iem i i o jczyzn y , bo za swą O jczyzn ę  
nie będzie c ie rp ia ł i g iną ł, ale za cu­
dzą będzie g in ą ł i c ie rp ia ł. T a k i na ród  
n ie  w a r ty  z iem i, lecz tu ła czk i, no i w  
sw ym  obw odz ie  u d o w o d n ił, że ta k  
je s t: g iną ł E ingedeutsch ja k  szkop za 
H it le ra  sprawę i c ie rp ia ł i m ęczy ł się, 
ale za Polskę c iężko m u b y ło , bo, co 
to  P o lak w  jego m n iem an iu?  N ie ! T u  
na P om orzu  zosta ła nas garstka. N o , 
n ie ' taka znów  m ała, k tó rz y  s ta li na 
s tanow isku  m ocno i tw a rd o  aż do w y ­
zw o len ia . N ie , n ie  b y li  on i zapom n ia ­
n i przez n iem ców , żeby ich  nie szy­
kano w a li, p rzec iw n ie , znoszono k rz y ­
że, w ie lk ie  n ieraz, n ie lu d zk ie , to  bez 
zasług, to  za to  teraz ta k i p rzyb łęda , 
k tó ry  nie w a rt o jczyzn y , m y go m am y 
b ro n ić  i z iem ie i 0 'jc zyzn ę  mu dać? 
Z a  co? W sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  —  
n:e ma w y ją tk u !  D o  ro b ó t, a n ie  na 
s tanow iska ! O n  zap rzeda ł za stano­

w isko , za m ieszkanie, za błahą rzecz 
O jczyznę , w ięc n iech je j  szuka na 
parę p o ko le ń “ .

(Jak ju ż  donos iliśm y, Z w ią z e k  M a­
ry n a rz y  w G d y n i po w z ią ł uchwalę, do ­
m agająca się usunięc:a z w e ry fik o w a ­
nych  V o lk s -  i E ingedeu tschów  z z a j­
m ow anych  stanow isk . P ow yższy fra ­
gm en t lis tu  d o b dn ie  w yraża  nas tro je  
panujące odnośn ie  tego p rob lem u  
w śród ludnośc i kaszubsk ie j).

A  o to  znów  inne bolesne fa k ty , do ­
m agające się in te rw e n c ji naszych 
w ła d z : Pisze żona inżyn ie ra , starsza 
ko b ie ta  (m ąż b y ł p ro feso rem  w yższe j 
ucze ln i) obecnie w  b. c ię żk im  po łoże ­
n iu : „g o tu ję  na dw orze , bo żelazna, 
dym iąca  kuchenka w  izb ie  fo rm a ln ie  
dusiła ...“  N ie  ubo lew a nad sobą, lecz 
nad in n y m i o fia ra m i w o jn y . Rzecz 
d z ie je  się na W yb rze żu :

Żona in żyn ie ra , k tó ry  p raco w a ł u sie­
b ie  —  bo ju ż  p rzed  w o jną  nie chciano 
go w idz ieć  fachow o pracu jącego. O d ­
dan i b y li o b o je  m ozo ln e j p racy, bo 
w  lecie, k ie d y  in n i odp oczyw a ją , oni 
p ro w a d z ili le tn isko , co p och łan ia ło  
cale dn ie  p racy, n ie z rozkoszy, a dla 
u trzym a n ia  m a ją tk u , obłożonego nad­
m ie rn y m i poda tkam i. W yb u c h ła  ta 
nieszczęsna w o jn a  z n ie b yw a łym i 
zb ro d n ia m i. N ie m c y  w y w ie ź li męża 
do obozu i po 18 m iesiącach zaw iado­
m ili,  że nie ży je . D z iś  ta kob ie ta  b. 
de lika tnego  zd row ia , zosta ła  z cz te re ­
ma dz ie w czyn ka m i i chorą staruszką 
m atką  bez ś rod kó w  do życia. D z ie c i 
chce odebrać ze szkó l, aby p raco ­
w a ły  na chleb, bo nie ma z czego żyć.

G d z ie  O p ieka  Społeczna?

T a  sama ko re sponden tka  nasza p rz y ­
tacza jeszcze i nas tępu jący  d ram a­
ty c z n y  fa k t  zan iedban ia  o p ie k i nad 
ro d z in a m i p o m o rd o w a nych  o fia r: „O -  
soba starsza, 9 la t leżąca w łó żku  na 
zw apn ien ie  ży ł, um iera jąca  ju ż  parę 
ra z y ; los dw óch synów  n ie w ia d o m y ; 
n iem cy za ję li m a ją te k , lecz w idząc ją  
ta k  c iężko chorą, p rz y k u tą  do łóżka  
i też n ie  chodzącego, spara liżow anego, 
m łodego b ra ta  synow e j, z o s ta w ili ich  
w  dom u, da jąc im  n ie k tó re  pom oce 
żyw nośc iow e. Z n a le ź li się p ra w ie  
bez ś rod kó w  do życia, ona u biednego 
gospodarza na wsi, z n im , nie w iem  co 
się sta ło ...“

N ie  ta k  daw no s łysze liśm y, że „ fra u  
G rä f in “  czeka w  ja k im ś  pałacu na 
ew e n tua ln y  rozkaz re p a tr ia c ji do N ie ­
m iec, ale czeka —  od ro ku  —  w  sw o im  
do tychczasow ym  dom u. P o lk i zaś, żo­
n y  za m ordow anych  o fia r, m a tk i za­
g in io n ych  synów  i m a łych  g ło dnych  
d z iew czynek  N ie m c y  w y g n a li na 
sk ra jną  nędze. S ądzim y, że d la  ro d z in  
zam ęczonych przez gestapo P o laków , 
p o w in ie n  się w  w o ln e j Polsce znaleźć 
kaw a łe k  suchego chleba i w łasna 
strzecha. P ow inna  się znaleźć praca 
w  m a ją tka ch  po -n ie m ie ck ich  (O grod­
n iczek, gospodyń, k ie ro w n ic z e k  m le ­
czarń czy k u rn ik ó w ), pow in n a  się zna­
leźć szko ła  d la  ich  dzieci.
„N a sze  dz iec i n ie u ka m i m ia ły  zostać“  

T o  n iem cy chc ie li, b y  po lsk ie  dz ie ­
ci b y ły  pozbaw ione  n a u k i —  pisze

nam , w spom ina jąc  czasy o ku p a c ji 
G d y n i, z goryczą pewna m a tka : „B oże,
g d y  poszłam  ha hale i w szyscy n ie m ­
c y  o trz y m y w a li czy to  o g ó rk i, czy p o ­
m arańcza, czy c u k ie rk i i inne  dobre  
rzeczy (także  E ingedeutsche), a m y  
n ieszczęśliw i P o lacy w ra ca li z n iczym  
do dom u, a owe „ ic h  b in  D eu tsche“  
z s ia tka m i p e łn ym i w raca li i  kaza li 
dz iec iom  sw o im  pokazyw ać po lsk im  
dz iec iom  co m ają  —  to  nasze dz iec i, 
n ie  w iedząc, że d z ie li nas różn ica , p ła ­
k a ły .

P rz y to c z y liś m y  m ałą cząstkę w y ­
p ow iedz i, k tó re  się często s łyszy, 
cząstkę... na jłagodn ie jszą . D obrze  by 
b y ło , aby p ro je k to w a n e  re fe rendum  
znacznie rozszerzyć, ażeby k ie ro w n i­
cy n aw y pań tsw ow e j pozna li op in ie  
n u rtu ją ce  spo łeczeństw o i bo lą czk i po­
w o jennego  życia . T o  u ła tw iło b y  znacz­
nie zaradzen iu  w ie lu  n iedom aganiem .

Z o f ia  Z e lsk a -M ro z o w ic k a

Z nam  Z ie m ie  O dzyskane od K a rk o ­
noszy aż pod  Szczecin, lecz i  tak iego  
cudu, ja k  Je lenia G  óra, nie w id z ia łe m  
n igdzie . T o  jes* nap raw dę  coś zdum ie­
wającego D o  Jelenie j G ó ry  p rz y je ż ­
dża się w łaśn ie  m ając w  oczach 
p rz y k rą  pustkę sm utno  ogo łocone j z 
życ ia  p rzestrzen i. A ż  tu  nagle fo n ta n ­
na po lskości k ip ią c y  w a r życ ia  lu d z ­
kiego. N as ile n ie  e lem en tów  o p ty c z ­
nych  i a ku s tycznych  po lskości je s t 
ta k  ogrom ne, że aż się prze lew a. T ru d ­
no u w ie rzyć  że m ożna b y ło  w  ta k  
k ró tk im  czasie z in te n s y fik o w a ć  p o l­
sk im  życ iem  życie , co dop ie ro  zupe ł­
n ie  n iem ieck iego  m iasta . N ie w ą tp li­
w ie  p rz y c z y n iły  się do tego i spec ja l­
ne w a ru n k i. Jelenią G órę  cechu je  
bardzo  zw a rta  zabudow a. U k ła d  u r­
b a n is tyczn y  d a tu je  się od  czasu śred­
n iow iecza. T a  szczególnego ro d za ju  
zw artość m iasta  p o z w o liła  w  c iasnym  
p ie rśc ien iu  m u ró w  zam knąć życ ie  p o l­
skie, a ty m  sam ym  ukazać tego życ ia  
ta k  w ysoką  tem pe ra tu rę . D a le j m ia ­
s t0 je d n o  może z n a jp ię kn ie jszych  
m iast Śląska —  p rzyc iąg n ę ło  sw ym  
a tra k c y jn y m  p ięknem  szczególnie 
w ie lk ą  liczbę  P o laków . A  Je len ia  G ó ­
ra napraw dę je s t p iękna. W  a rc h ite k ­
tu rze  d o m in u je  barok. T u  i ow dz ie  
rokoko , O  Je len ie j G órze  m ożna p o ­
w iedz ieć  że jes t m iastem  ś licznym , 
u roczym  m iły m  i p rz y tu ln y m . Co 
k ro k  m nóstw o  za ką tków , nad  w yra z  
c ie ka w ych  d la  oka zakam arków , pod ­
c ien i, a rkan, u liczek , im pasów , p la ­
ców  i p la c y k ó w  W reszc ie  sam ryn e k  
c a ły  o je d n o lite j a rc h ite k tu rz e  —  n ie ­
ja k o  ko ro n a  p ięknego m iasta.

O b o k  c h a ra k te ry s ty c z n e j a rty s ty c z ­
ne j cechy Je len ie j G ó ry , m iasto  zna­
m io n u je  ta k  specyficzną  ruch liw ość, 
ja k ie j n ie  w id z i się n igdzie . Je lenia 
G óra  nie zosta ła tk n ię ta  zębem w o j­
ny. W szys tko  w  n ie j w  porządku , 
s tąd  też oko  p rzyzw ycza jo n e  do ru in  
i  do p rzyk re g o  życia , da leko odb ieg łe- 
go od p rze d w o je n n e j n o rm y , tą  s troną 
życ ia  m iasta  w p ro s t zachw yca : u lice  
żarzą się lam pam i i  k in k ie ta m i, neo­
n a m i; z ok ien  dom ów  i w it r y n  ja ­
śn ie ją  ś w ia tła  T ra m w a je , sam ochody, 
konne do ro żk i, w reszcie sanna zim ą 
na d a ją  życ iu  m iasta  tem po i ry tm . 
O g ro m n y  ruch  p ieszych ; p rzepe łn ione  
lo ka le  ro z ry w k o w e  —  ka w ia rn ie , re­
s tau rac je , sale konce rtow e , dancing i. 
Przede w szys tk im  je d n a k  uderza życie  
gospodarze m iasta , zw łaszcza handel 
i  rzem iosło .

N ie  łu d ź m y  s>ę je d n a k , że w szystko  
je s t ta k  p iękne . Je len ie j G órze  trzeba, 
ja k  każdem u m iastu  —  wsi. A  wieś 
n ie  je s t jeszcze zorgan izow ana. Ż yc ie  
gospodarcze tego m iasta  bo\viem , to  
ja k iś  ta je m n ic z y  sp ec ja lny  z a m kn ię ty  
k rąg  z nieba spad łych  in te resów . Ż y ­
c iu  tem u p rz y w ró c ić  trzeba  n a tu ra l­
ność, dać o rgan iczną  podbudow ę, 
n ie  b y ło  czym ś sztucznym , oazą, czy 
m iast em -ko lon ią  w ś ró d  n ieu rządzo- 
n ych  jeszcze ziem .

Ż yc ie  społeczne dop ie ro  się zaw ią­
zu je . T rze b a  jeszcze w ie lu  w y s iłk ó w , 
a b y  o b yw a te ls tw o , re k ru tu ją c e  się z 
ca łe j P o lsk i o k rze p ło  w  pew ne j ściśle 
o k reś lone j i t rw a le j s tru k tu rz e  i s tw o­
rz y ło  p ra w d z iw ą  społeczność.

E M S

Ofiary wojenne Zaolzia w  cyfrach
Zupełn ie nieznane są dotąd cy fry  

o fia r po lsk ich  na Zaolziu podczas 
okupacji n iem ieckie j. Tymczasem 
są one —  uwzględniając te ry to riu m  
Zaolzia — ogromne. O to tabela,

sowany i tam wobec Polaków. Jest 
ona przede w szystk im  dowodem 
oporu i w a lk i P o laków  za Olzą, 
k tó rzy  w a lczy li o wolność i in te ­
gralność O jczyzny. W ie lkością

opracowana na podstaw ie szcze- » swych o fia r p o tw ie rd z ili oni swą
żnanśj n iezłom ną postawę i praw o 
do zam ieszkiwanej ziem i. U derza­
jąca w prost mskość s tra t czeskich, 
bo przeszło 30 razy mniejsza choć­
by ty lk o  liczba zamordowanych i

g ó ło w y c h  ra p o r tó w  z k a ż d e j z 86 
g m in  i  4 p o w ia tó w  Z a o lz ia .

W ysokość stra t po lsk ich  na Za­
o lz iu  wskazuje na jednakow y sy­
stem te rro ru  i wyniszczenia, sto-

zaginionych, unaocznia odmienną 
niż polską t a k t y k ę  Czechów 
wobec niemców. k tó ra  by ła  ela­
styczna i kom prom isowa. Tu jest 
też źród ło  objawów  czeskiego ko - 
laboracjonizm u i stąd nieraz w spól­
nego fro n tu  z niemcami przeciw  
Polakom . W tym  św ietle  s tra ty  
po lskie  na Zaolziu mają swą w ie lo ­
k ro ć  w iększą wagę po lityczną.

W ys ie d lo n e W y - W  obozach
W  w ię z ie ­

n iach

Z am o rd o w a n  
lu b  zag in ien i W y w ie z ie n i 

na ro b o ty  
p rzym usow e 
do N ie m ie c

P o w ia t

„s ą d o w y “

ro d z in y w łaszczooe
ro d z in y

ko n c e n tra ­
c y jn y c h w  oboz. 

i  w ięz ień .
w  te ren ie

P o la ­
cy

Czesi P o la ­
cy

Czesi P o la ­
cy Czesi P o la ­

cy
Czesi P o la ­

cy
Czesi Po la ­

cy
Czesi Po la­

cy
Czesi

B ogum in 13 — 23 — 135 12 66 3 57 7 7 172 65
F rysz ta t 202 — 465 18 555 32 175 6 312 8 68 _ 1967 147
C ieszyn 57 — 300 3 317 5 184 4 158 1 44 3 863 97
Jab łonka 109 296 3 230 1 103 5 102 — 62 3 780 39

381 - 1081 24 1240 50 | 528 18 | 629 16 | 182 j 6 1 3782 | 348
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‘Pwęeam MMótk ßdediama Kezymuóte^a
N ajważniejszym  bezsprzecznie o- 

siągnięciem panowania Bolesława 
Krzyw oustego by ło  zdobycie i w łą ­
czenie w  skład państwa polskiego 
—  Pomorza.

W  akc ji pom orskie j nie b y ł on 
jednak p ionierem . Nie on p ierw szy 
prob lem  pom orski zauważył i usi­
ło w a ł rozw iązać. M ia ł poprzedn i­
ków , jak  wspomniano, w  M ieszku I 
i Bolesław ie C hrobrym , a w  skrom ­
niejszych znacznie rozm iarach na­
w e t we w łasnym  ojcu, W ładys ław ie  
Hermanie. A le  dopiero Bolesław 
K rzyw ousty  jako  p ie rw szy — i n ie ­
ste ty — jedyny w ładca w  naszych 
dziejach problem  pom orski na 
p ie rw szy plan wysunął, przez sze­
reg la t swego panowania do jego 
rozw iązania konsekw entn ie, stale 
1 uporczyw ie zm ierzał, żadnymi 
trudnościam i od spraw pom orskich 
oderwać się nie pozw o lił, m imo, że 
b y ły  wśród nich ta k  ciężkie dlań 
wydarzenia, jak  w ewnętrzna w a lka  
o w ładzę w  Polsce, jak  potężna w y ­
praw a niem iecka, podjęta przeciw  
Polsce i jej w ładcy.

Program pom orski K rzywoustego 
można k ró tk o  streścić w  następują­
cych punktach:
1. w cie len ie  Pomorza do państwa 

polskiego, względnie w  razie 
niemożności przeprowadzenia 
tego planu,

2. poddanie Pomorza zw ierzchn ic­
tw u lennemu w ładcy polskiego,

3. usunięcie najważniejszej zapory 
oddzielającej Pomorze od reszty 
Polski, tj. pogaństwa,

4. zaprowadzenie z w ia rą  chrze­
ścijańską na Pomorzu organiza­
c ji kościelnej, związanej z me­
tropo lią  polską w  Gnieźnie,

5. zatrzym anie w  po lskich rękach 
strategicznie ważnych punktów , 
tj. grodów strzegących przejść 
przez pograniczne bagna i lasy 
nad Notecią, co gw arantow ało 
lojalność ze strony Pomorzan 
wobec Polski,

W ykorzystu jąc wojenne nastroje 
rycerstw a polskiego, bardzo chęt­
nie biorącego udzia ł w  w ypraw ach 
wojennych przynoszących mu bo­
gate łupy, K rzyw ousty  urządził ca­
ły  szereg w yp raw  wojennych, za­
czepnych na Pomorze. Rozpoczęły 
się one w  łatacl, 1104, w zm ogły się 
w  latach 1106 i 1107, k iedy  to Bole­
sław uzyskał naczelne stanow isko 
w  państw ie a nawet ca łkow ic ie  u- 
sunął od rządów swego starszego 
brata  Zbigniewa. Zagony Bolesła­
w a sięgnęły głęboko w  kra j po­
m orski aż po Kołobrzeg i B ia ło - 
gród. Jeśli jednak K rzyw ousty  l i ­
czył, że w ten sposób zastraszy Po­
morzan i uzyska pznanie swego 
zw ierzchnictw a, to  doznał zawodu. 
Pomorzanie nie m yśle li o k a p itu ­
lac ji, nawet w ładcy ich, k tó rzy  pod­
da li się Bolesław ow i, podnieśli po 
jakim ś czasie bunt i p róbow ali 
zrzucić jego panowanie. Trzeba by­
ło  spróbować innej drogi, skoro nie 
udało się za jednym zamachem 
poddać Pomorze Polsce, Droga ta  
zm ierzała dc mocnego usadowienia 
się w  punktach przejść granicznych 
nad Notecią, co W rezu ltacie  po­
zw ala ło na natychm iastową in te r­
wencję zbrojną w razie potrzeby 
w pros t w głąb odsłoniętego k ra ju  
pom orskiego i przesądzało w  ten 
sposób wcześniejszy czy później­
szy podbój tej ziemi. Po k ilk u  la­
tach uporczywych i zaciętych w a lk , 
w  po lskim  ręka znalazła się w re ­
szcie cała pograniczna lin ia  z gro­
dami: M iędzyrzeczem, W ieleniem , 
Czarnkowem , Nakłem , Ujściem i 
W yszogrodem A kc ja  ta, p rze ryw a­
na trudnościam i w  sytuacji m iędzy­
narodowej Polski, — dość w ym ie­
n ić  niem iecką w ypraw ę w  r, 1109, 
sławną z obrony G łogowa i ,.Psie­
go Pola" — w  ostatecznym w yn iku  
dała pełne powodzenie Bolesławo­

w i i w tłoczy ła  Pomorzan w  ramy 
w a lk  o charakterze czysto obron­
nym.

K rzyw ousty  podw oił teraz swe 
w ys iłk i. Po w cieleniu pogranicza 
nastąpiło  skolei zdobycie Gdańska 
i całego obszaru u ujścia W isły 
określonego potem nazwą Pomorza 
Gdańskiego. Pomorze Zachodnie, 
broniące ciągle jeszcze swej nieza­
w isłości, mogło teraz być a takow a­
ne od południa i od wschodu. T rze ­
źwy p o lityk , jak im  by ł K rzyw ou­
sty, zorien tow ał się jednak szybko, 
że separatyzm Pomorzan ugrunto­
wany w arunkam i gospodarczymi 
(sąsiedztwo morza, handel, większa 
zamożność) oraz inną re lig ią  i po­
siadaniem dynastii,, jest siłą zbyt 
poważną by można było załatw ić 
się z nim w  sposób szybki i doraź­
ny. Zrezygnował w ięc z przepro­
wadzenia inko rpo rac ji całego Po­
morza do Polski; nie odstąp ił je ­
dynie od tego planu odnośnie do 
Pomorza Gdańskiego i pasa pogra­
nicznego, k tó re  is to tn ie  z Polską 
na stałe zw iązał i do niej w łączył. 
Natom iast pozostałą część Pomo­
rza, tzw , potem Pomorze Zachodnie 
poddał jedynie swemu zw ierzch­
n ic tw u  i w  tym  k ie runku  w yzyska ł 
swe w ie lk ie  zw ycięstwa w roku  
1116 i 1119, połączone ze zdoby­
ciem Szczecina i W ołyn ia . W  za­
w a rtym  w  r. 1121 z księciem W a r­
cisławem  układzie  zobowiązał Bo­
lesław  w ładców  p o n o rsk ich  do sta­
łe j pomocy wojskow ej dla księcia 
Polski, jako ich zw ierzchnika, do 
opłacania wysokiego tryb u tu  p ie ­
niężnego, oraz do przyjęcia  chrztu. 
Ten ostatn i w arunek by ł podkre­
ślony szczególnie silnie, aby zw alić 
najw iększą przeszkodę, u trudn ia ją ­
cą porozum ienie i zw iązek pom ię­
dzy Pomorzem, zwłaszcza jego czę­
ścią szczecińską, a resztą ziem p o l­
skich.

Podbój Pomorza b y ł w ięc zakoń­
czony. Najważniejszym  zadaniem 
polskiego w ładcy  było  teraz zw ią ­
zanie Pomorza z Polską m ożliw ie  
s ilnym i węzłam i, a w ięc w  p ie rw ­
szym rzędzie przeprowadzenie 
chrystian izacji tego kra ju  i w łącze­
nie go do po lsk ie j organizacji ko ­
ścielnej, na czele k tó re j stał a rcy­
biskup gnieźnieński.

W yp ra w y  m isyjno-kaznodzie jskie 
Krzyw oustego

Chrześcijaństwo nie by ło  na Po­
morzu czymś zupełnie nieznanym. 
W y s iłk i m isyjne, zapoczątkowane

kiedyś jeszcze w  czasach C hrobre­
go, zostaw iły  po sobie pewne ślady; 
ży ła  na Pomorzu już, liczna zapew­
ne grupa potajem nych w yznaw ców  
ewangelii. W ie lką  przeszkodą w 
dziele nawracania b y ły  ciągłe i 
d ługole tn ie  wojny, niosące z sobą 
w ie lk ie  roznam iętnienie i n iena­
wiść do chrześcijan w  n iespotyka­
nych gdzie indziej rozm iarach. A le

S T R A Ż  O B Y W A T E L S K A  
P O W O Ł A N A  D O  Ż Y C I A

Z apew n ien ie  bezpieczeństwa, u t r z y ­
manie  p o rządku  i ochrona m ien ia  pu ­
b licznego i m ieszkańców na Z iem iach  
O dzyskanych ,  ju ż  od dłuższego czasu 
by ło  je d n ą  z g łów nych  trosk naszych  
w ładz  rządowych. R ob o tn ik ,  ro ln ik ,  
czy rzem ieś ln ik  o b y  tw órczo  i z po- 
rz y d k ie m  pracował w  o d b u d o w u ją ce j  
O jc z y ź n ie  - 1-  m us i m ieć i na tych  te ­
renach zapew n iony  spokó j  i ochronę  
swego mienia.

O d  pewnego ju ż  czasu rzucono  
m yś l s tworzen ia  S traży  O b y w a te l ­
sk ie j ,  co z ch w i lą  w y d a n ia  dek re tu  
R ady M in is t ró w  —  weszło  na realne  
to ry .  D e k re t  ten p o w o łu je  do życ ia  
na Z iem iach  O dzyskanych  Straż O b y ­
wate lską, k tó ra  ma za zadanie w spó ł­
dz ia łać  z m i l ic ją .

Straż O b yw a te lską  p o w o łu je  s ta­
rosta p o w ia to w y  w  po rozum ien iu  z 
kom endan tem  p o w ia to w y m  m i l i c j i  o- 
b y w a te ls k ie j  na wn iosek zarządu m ie j ­
skiego i gminnego.

Służba w  S traży  O b y w a te ls k ie j  jest  
obow iązkow a i bezpła tna. P owo łam  
do S traży  O b y w a te ls k ie j  pe łn ią  służbę  
w y łączn ie  na terenie  g m in y  swego za­
mieszkania. O d  obow iązku  s łużby  w  
S traży  O b y w a te ls k ie j  w o ln i  są pos ło ­
wie do K K R N ,  p ra co w n icy  pańs tw ow i,  
samorządow i oraz w o js k o w i  w  służbie  
czynne j,  d u ch ow n i  i zakonn icy ,  f u n k ­
c jonariusze wsze lk ich  S traży  O b y w a ­
te lsk ich, k tó ry c h  s ta tu ty  są za tw ie r ­
dzone przez w łaśc iwe w ładze bezpie­
czeństwa pub l icznego oraz mężczyźn i  
w w jeku  ponad 60 la t  życia. Czas pe ł­
n ienia  s łużby  nie może przekraczać  
16 godzin  tygodn iow o .  Straż O b y w a ­
telska podłego s łużbowo kom endan ­
to m  M i l i c j i  O b yw a te lsk ie j .

C z ło n k o m  S traży  O b y w a te ls k ie j  
s łuży p raw o  noszenią^w czasie s łużby  
bron i,  p rzed ty m  je dnak  w in n i  p rze jść  
odpow iedn ie  przeszkolenie . M a ją  oni  
podczas s łużby  p raw o  le g i tym ow an ia  
i za t rz y m y w a n ia  p ode jrzanych  osób.  
W  p rzypadkach  oczyw is te j  kon iecz­
ności cz łonkow ie  s t raży  mogą użyć  
bron i,  je że l i  zamierzonego celu  nie  
da się osiągnąć in n y m i  środkam i.

Z a  c z y n y  pope łn ione  w  zw iązku  ze 
służbą c z łonkow ie  S traży  O b y w a te l ­
s k ie j  pod lega ją  odpow iedz ia lnośc i  k a r ­
ne j i  d y s c y p l in a rn e j  w  m yś l  prze­
p isów, regu lu jących  odpow iedz ia lność  
fu n kc jo na r iu s z ó w  M i l i c j i  O b y w a te l ­
skie j.

Ż yczen iu  naszych osadników , k tó rzy ,  
ustaw iczn ie  podkreś la l i  konieczność  
wzmożenia  s łużby  bezpieczeństwa  —  
sta ło  się zadość.

też ten w łaśnie fakt, że przeszkody 
b y ły  natury g łównie po litycznej 
spowodował, iż w  zm ienionych w a ­
runkach po litycznych pogaństwo na 
Pomorzu Zachodnim załamało się 
w  sposób szybki i raz na zawsze.

Początków ym  planem Bolesława 
K rzywoustego by ło  rozparce low a­
nie kościelne Pomorza i wcie lenie 
go częściami do diecezyj polskich, 
a m ianow icie gnieźnieńskiej, po­
znańskiej, w roc ław sk ie j i now o­
utw orzonej lubuskie j. Program ten 
udało się przeprow adzić jedynie 
odnośnie do Pomorza gdapskiego, 
k tó re  is to tn ie  weszło w skład d ie­
cezji w łoc ław sk ie j. Natom ast p la ­
nom dalszym przec iw staw ił się w 
sposób stanowczy książę W a rc i­
sław lęka jący się nie bez uzasad­
nienia, że po kościelnym  rozparce­
low an iu  i w cie len iu  Pomorza Za­
chodniego do Polski, nastąpi sko­
le i także po lityczne. W ysunął w ięc 
ze swej s trony ko n trp ro jek t, a m ia­
now icie  utw orzenie  osobnej diece­
z ji z całego Pomorza Zachodniego. 
Koncepcja ta o ty le  zgadzała się 
z planam i Krzywoustego, że burzy­
ła główna zaporę oddzielając Po>- 
morzan od Polan, to  jest pogań­
stwo; poszedł w ięc na nią w ładca 
po lsk i, nie chcąc zrażać sobie no­
wego lenn ika  i nowych poddanych.

Jako pierwsze zadanie, stanęła 
przed Bolesławem konieczność u- 
rządzenia na w iększą skalę w yp ra ­
w y  m isyjno-kaznodzie jskie j, k tó ra  
by przygotow ała  teren pod mającą 
się u tw orzyć organizację kościelną. 
W ypraw ę m isyjną przygotowano z 
po lskie j strony nader starannie. E- 
p iskopat po lsk i naradzał się w  tej 
spraw ie przez parę lat, przygoto­
wano i w yszkolono zastęp księży 
z Polski, k tó rzy  m ie li wziąć udzia ł 
w  m isji; podjęto „p ró b n ą" w yprawę 
m isyjną na mniejszą skalę, pow ie­
rzając ją b iskupow i Bernardow i H i­
szpanowi: w ybadała  ona teren i 
zebrała bogate doświadczenie, zu­
żytkow ane następnie przez w yp ra ­
wę w łaściwą. Na czele te j ostatniej 
postaw ił Bolesław zapewne za radą 
b iskupów  polskich, sędziwego i po­
ważnego biskupa bamberskiego 
Ottona. Osoba k ie ro w n ika  w yp ra ­
w y m isyjnej była w ybrana nader 
zręcznie, gdyż należał on do tych 
nie licznych jednostek, k tó re  by ły  
pozbawione szowinistycznego i an­
typo lskiego nastaw ienia, a w ięc nie 
zachodziła obawa, że jako niemiec 
będzie się sta ra ł krzyżow ać p lany

księcia polskiego na rzecz in te re ­
sów niem ieckich. Natom iast osoba 
jego, jako niemca zam ykała drogę 
ewentualnym  przeszkodom i sprze­
ciwom  z n iem ieckie j strony. Pode­
szły jego w iek pozw ala ł p rzypu­
szczać, że będzie on raczej nom i­
nalnym k ie row n ik iem  w ypraw y, 
k iedy  faktyczne k ie row n ic tw o  uj­
mie w swe ręce jego „pom ocn ik", 
kapelan książęcy W ojciech, Polak, 
późniejszy p ierw szy biskup pom or­
ski. W ypraw a misyjna, zaopatrzo­
na we w szystkie  potrzebne środki, 
w yruszyła  is to tn ie  z Gniezna, jako 
sto licy p row inc ji kościelnej p o l­
skiej, k tó re j Pomorze m ia ło pod­
legać. w roku  1124 i po przejściu 
szeregu ważnych miejscowości i 
m iast Pomorza Zachodniego pow ró ­
c iła  w  następnym roku do Gniezna, 
Skutk iem  jej było ugruntowanie 
raz na zawsze chrześcijaństwa na 
Pomórzu. Druga w ypraw a podjęta 
rów nież pod k ie runk iem  św. O tto ­
na w  roku 1128 u trw a liła  w y n ik i 
pierwszej, ugruntow ało  je zaś osta­
tecznie założenie (już po śm ierci 
Krzywoustego) w r. 1140 b iskup­
stwa pomorskiego.

N ie w iadomo by ło  jeszcze w ó w ­
czas, że Polska rozpadnie się 
w kró tce  na szereg drobnych dzie ln ic 
i nie będzie w stanie u ie ty lko  moc­
niej jeszcze poddać Pomorze Za­
chodnie swemu zw ierzchn ictw u i 
mocniej związać je ? Polską, ale, 
że nawet utrzym ać swego zw ierzch­
n ic tw a nie zdoła. Narazie jak  P o l­
ska długa i szeroka, zapanowała 
radość powszechna, że b ra tn i 
szczep Pomorzan łączy się z G nie­
znem łączy się z Piastami, że Pol­
ska mocno oparła się o B a łtyk . I od 
K a rp a t aż po brzegi pom orskie roz­
legała się pieśń zwycięstwa, a za­
razem pieśń zw iązku Polski z B a ł­
tyk iem , zapisana przez współczes­
nego k ron ika rza :

Naszym przodkom  w ysta rcza ły  
ryb y  słone i cuchnące, —

M y  po świeże przychodzim y w  
oceanie pluskające!

Ojcom naszym w ystarcza ło , jeśli 
grodów dobyw ali —

A  nas burza nie odstrasza, ni szuift 
groźny m orskie j fa li;

Nasi ojce na je lenia urządzali po­
low anie  — ,

A  my skarby i p o tw o ry  łow im , 
skry te  w  oceanie!

D r M . J.

Zjednoczenie Stoczni Polskich
Na polskim  w ybrzeżu is tn ia ły  tak 

przed wojną jak i w  okresie w o­
jennym cztery duże ośrodki p rze ­
m ysłu okrętowego i to : E lbląg, 
Gdańsk, Gdynia i Szczecin. Każdy 
z tych ośrodków posiadał jedną lub 
dw ie duże i k ilk a  mniejszych stocz­
ni. N ajważniejszym i i szeroko zna­
nym i b y ły  stocznie F. Schichau w  
Gdańsku ze swymi oddziałam i w 
E blągu i Szczecinie, W  G dyni 
przed wojną rozpoczęła swoją 
działalność Nowa Stocznia G dyń­
ska z bardzo dobrym i w yn ikam i. 
Stocznie w  Gdańsku, E lblągu i 
Szczecinie należały do rzędu za­
k ładów  zdolnych do zatrudniania 
p rzy  norm alnym  obciążeniu i pracy 
na jedną zmianę oko ło  2— 5.000 
pracow n ików  natom iast w  o.kre- 
sach przeciążeń produkcją  od 5,—
8.000 p racow n ików  W  czasie w o j­
ny ilość ta jeszcze wzrasta ła. Stocz­
nie te posiadały szerokie m ożliw o­
ści równoczesnej p rodukc ji ta k  ka ­
d łubów  jak i m aszyn' okrętow ych, 
rozbudowane podczas wojny, boga­
to wyposażone ulęgły dużym zni­
szczeniom, spowodowanym i działa-

niam i wojennym i. W  stanie pow aż­
nego zniszczenia zostały przekaza­
ne Zjednoczeniu Stoczni Polskich.

Rozpoczęcie faktycznej dz ia ła l­
ności czy li przejm ow anie stoczni od 
w ładz w ojskow ych R adzieckich da­
tu je się w  G dyni od maja 1945 r „  
a w  Gdańsku od czerwca tegoż 
roku.

P rzyję to  ostatecznie poszczegól­
ne stocznie gdańskie w term inach:

Stocznia n r 1 dawniej Gdańska — 
połow a sierpnia 45 r „  stocznia nr 
2 dawniej Schichau — koniec s ierp­
nia 45 r.. stocznia n r 3 dawniej 
W agon-Fabrik  —  początek l ip ia  
45 r,, stocznia n r 4 dawniej Wojan 
—  początek czerwca 45r.

Przejmowanie stoczni gdyńskich 
nr 12/1*3 czyli dawn. S tarej Stoczni 
i Nowej Stoczni G dyńskie j odbyło 
się mniej w ięcej w  maju ub. r, P ro ­
cedura by ła  dużo prostsza, gdyż 
przejmowano te ob iek ty  od w ładz 
wojskow ych Polskich.

Stocznia n r 16 w  Elblągu dawn, 
Schichau została przejęta od W ładz 
R adzieckich dnia 6. 8, ub. r, w  sta­

nie zupełnego zdekompletowania.
W  Szczecinie od po łow y w rze­

śnia ub. r. u tworzono Delegaturę
Z. S. P.

Zjednoczenie Stoczni Polskich 
spina klam rą w jedną produkcyjną 
całość wszystkie zrzeszone stocz­
nie. Z. S P. jest organem nadrzęd­
nym i na jw - żniejsze jego funkcje 
polegają na synchronizowaniu p ro ­
dukcji i działalności handlowej. Po­
szczególne stocznie podległe cen­
tra li zachowują swój charakter sa­
modzielnego w arszta tu  w dziedzi­
nie technicznej p rodukcji.

Z. S. P. pow o ła ło  do życia w 
październ iku ub. r. C entralne B iuro  
K onstrukcy jno-O krę tow e jako or­
gan autonom iczny opracowujący 
p ro je k ty  budowy sta tków  w ra ­
mach obowiązującej k lasyfikac ji.

Z in ic ja tyw y  Z. S. P. powołano 
dnia 7. 12 45 roku K olleg ium  O pi­
niodawcze o szerokim  zakresie za­
gadnień m orskich a specjalnie że­
glugi, k tó re  obejmuje fachowców 
techn ik i okrętow ej, oraz ludzi kom ­
petentnych z wybrzeża i kra ju.

Z parlamentu świata

Likwidacja 
Ligi Narodów

Z  u tw o rze n ie m  O rg a n iz a c ji N a ro ­
dów  Z je d n o czo n ych  łączy  się ściśle 
sprawa l i k w id a c j i  L ig i  N a ro d ó w .  O- 
w óż w  ub. tyg o d n iu  w zn o w io n o  w  Ge- 
new ie os ta tn ią  sesję L ig i N a ro d ó w . 
N a  h is to ryczn e  tc  os ta tn ie  posiedze­
nie p o w ró c il i po 5 i pó l la tach  daw n i 
cz łonkow ie , w y b itn i m ężow ie stanu i 
dyp lo m a c i, k tó rz y  ucze s tn iczy li w  
tw o rze n iu  L ig i. M ia n o w ic ie : na czele 
de legac ji fra n cu sk ie j b. p re m ie r Paul 
B oncour, w  de legac ji b ry ty js k ie j lo rd  
C ecil. jeden  z tw ó rc ó w  L ig i, o raz m i­
n is te r N oe ł Baker, w  de legac ji tu re c ­
k ie j sekre ta rz  genera lny K orna l E rk im . 
S tany Z jednoczone , n ie będące n ig d y  
cz łonk iem  L. N . w y s ia ły  n ie o fic ja ln e ­
go obserw atora , konsu la  gen. E ltinga . 
P rzew odn iczy  o s ta tn ie j te j sesji p rzed­
s ta w ic ie l N o rw e g ii. K a ro l H am bro .

M im o , iż posiedzenie m ia ło  m ieć 
ch a ra k te r racze j fo rm a ln y  w celu ro z ­
pa trzen ia  g łów n ie  sp raw y przekazan ia  
agend i zobow iązań L. N . O rg a n iz a c ji 
N . Z . — to  przecież jeden z p u n k tó w  
sesji posiada ch a ra k te r p o lity c z n y . 
Rząd a u s tria ck i , bow iem  p o s ta w ił 
w n iosek, iż  ja k o  członek L. N . p o w i­
nien jednocześn ie  z przekazan iem  a- 
gend te j in s ty tu c ji być rep rezen tow a­
n y  w  O N Z . (cz>
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W ie lk ie  u roczys tośc i Szczecin ie
13 kw ie tn ia  b r rozpoczęły się w  

Szczecinie w ie lk ie  uroczystości pod 
hasłęm „T rzym a n i} straż nad 
O drą“ .

Do miasta nap łynę ło  ponad 30 
tys. osób. Przy p ięknej słonecznej 
pogodzie p rzyby ły  z różnych stron 
k ra ju  pociągi, w iozące delegacje. 
M iasto  przystro jone by ło  odśw ięt­
nie. U lice  zape łn iły  się oddziałam i 
m łodzieży, defilu jącej ze śpiewem 
po starym  grodzie piastow skim . 
W  godzinach przedpołudniow ych 
poczty sztandarowe zw iązków, sto­
warzyszeń p a rt ii po litycznych, 
zw iązków  m łodzieżowych, jak  Zw, 
W M ., OM  TU R  W IC I i ZHP, po­
dążyły na p rzystro jony zielenią i 
barw am i narodow ym i dworzec ko ­
le jow y, aby p rzyw itać  dosto jn ików  
państw owych, przybyw ających na 
uroczystości,

Równocześnie na boisku w  Lasku 
A rko ń sk im  odbyw ały się igrzyska 
sportowe, budząc duże zaintereso­
w anie licznych w idzów , W  godzi­
nach popołudn iow ych na Placu 
H ołdu Pruskiego, gdzie sta ł ongiś 
pom nik  W ilhe lm a, rozpoczęły się 
uroczystości, związane z założe­
niem kam ienia węgielnego pod bu­
dowę pom nika „T rzym am y straż 
nad O d rą '.

W o k ó ł p lacu us taw iły  się n ie ­
przejrzane tłu m y  ludności oraz 
niezliczone oddziały m łodzieżowe, 
k tó re  w  ramach uroczystości zor­
ganizow ały ogólnopolski zlot. D o­
wódca 12 d yw iz ji p iechoty, generał 
Lem ontow icz z łoży ł ra p o rt m in i­
s tro w i In fo rm acji i Propagandy 
M atuszewskiem u, k tó ry  o tw iera jąc 
o fic ja lną część uroczystości w yg ło ­
s ił k ró tk ie  przem ówienie.

Po przem ów ien iu  m in is tra  M a tu ­
szewskiego, ksiądz dziekan gene­
ra lny  W archa łow sk i dokona ł po ­
św ięcenia pom nika, podkreśla jąc w  
gorących słowach, że dzięk i O- 
patrzności Z iem ie Zachodnie po­
w ró c iły  do Polski, m y zaś nowe gra­
nice przekazujem y po w ieczne cza­
sy p rzyszłym  naszym pokoleniom .
Z ko le i m in is te r M atuszewski do­
kona ł zapalenia znicza ku  czci bo­
haterów  poległych w  walce o od­
zyskanie polskiego W ybrzeża, a na­
stępnie — w śród uroczystego m il­
czenia w ie lo tys ięcznych tłum ów , 
przerywanego ty lk o  głuchym w a r­
czeniem w e rb li — odbył się apel 
poległych.

Po apelu poległych nastąp ił 
w zruszający m om ent ślubowania 
m łodzieży polskie j,

„M y  m łodzież polska, spadko­
b ie rcy dumy tradyc ji nieubłaganej 
w a lk i o wolność, spraw ied liw ość i

demokrację, ślubujemy N arodow i 
Polskiemu stać niezłom nie na s tra ­
ży. naszych granic na Odrze, B a ł­
ty ku  i Nisie. Zgodnym w ys iłk iem  

.m łodych rąk, serc i mózgów zago­
spodarujemy te ziemie złączym y je 
na zawsze z M acierzą, Zbudujemy 
Polskę w ie lką  i potężną. Polskę 
spraw ied liw ości społecznej."

W  te j chw ili p rzyby ła  sztafeta 
harcerska, niosąca ziemię z Gdań­
ska pod pom nik „T rzym am y straż 
nad O drą". W oreczek z ziem ią o- 
debra ł min. M atuszewski, k tó ry  
w ysypa ł go pod cokó ł pom nika. 
Chóralne odśpiewanie R o ty  przez 
w ie lotysięczne rzesze zakończyło 
uroczystości na placu.

W  godzinach w ieczornych w  ra ­
mach ogólnopolskiego z lo tu  m ło ­
dzieży na W ałach Chrobrego, nad 
w ybrzeżem  portow ym , odby ły  się 
w ie lk ie  pokazy.

Na trybuny, ustawione na W a ­
łach Chrobrego, w k ro c z y li: P rezy­
dent K R N  B ieru t, P rem ier Osóbka 
M oraw ski, M arsza łek Polski, Rola- 
Żym ierski —  w  otoczeniu cz łon­
kó w  Prezydium  KRN , Rządu, ge- 
n e ra lic ji oraz przedstaw icie le  spo­
łeczeństwa z całej Polski.

O bok uszeregowały się oddzia ły 
w ojskow e oraz delegacje m łodzie­
żowe z pocztam i sztandarowym i. 
Pokazy rozpoczęły się wejściem do 
p o rtu  jednostek Polskie j M a ryna r­
k i W ojennej, poczym wojewoda 
B orkow icz p o w ita ł p rzyby łych  do­
s to jn ików  państwowych.

Z ko le i P rezydent B ie ru t p o w ita ł 
zgromadzoną młodzież.

Dalej nastąp iły  pokazy m łodz ie ­
żowe, na k tó re  z łoży ły  się tańce 
regionalne i popisy harcerskie oraz 
zapalenie ogni nad Odrą, k tó re  się 
ciągnęły od Szczecina do granic 
w oj. pomorskiego.

W  trzecim  g łównym  dniu w ie l­
k ich  uroczystości w  Szczecinie o 
godz. 10-tej na w ie lk im  placu przed 
gmachem Zarządu miasta Szczecina 
odovła się msza św połowa w  obec­
ność" dosto jn ików  Państwa z P re­
zydentem K, R. N. B ierutem  na cze­
le. W ie lk i p lac za ję ły  poczty sztan­
darowe. formacie różnych bron i a 
m iędzy innym i kaw a le ria  i czołgi 
polskie. P rawą stronę od o łta rza  
zaieła młodzież, p rzyby ła  na zlo t 
z całej Polski w  liczb ie  ponad 8 ty ­
sięcy.

W  ramach u roczystośc i. po ran­
nych odbyło się poświęcenie dwóch 
sztandarów  pu łkow ych , o fia row a­
nych przez m iasto Szczecin, i w rę ­
czenie odznaczeń zasłużonym przez 
Prezydenta B ieruta.

Zebrane wojsko i zorganizowaną 
m łodzież p o w ita ł na jp ie rw  p rzy ­
b y ły  M arsza łek R ola-Żym ierski, a 
następnie z trybuny, wzniesionej na 
placu, p rzem ów ił Prezydent B ie ru t 
i M arsza łek Żym ierski.

Przemówienie Prezydenta Bieruta
Ob Prezydent B ie ru t zaznaczył 

przede w szystkim  że od Elbląrfa 
do Malborga, od N isy Łużyck ie j i 
Sudetów, aż po Szczecin i B a łtyk , 
wszędzie pow iew a dziś nasz sztan­
dar b ia ło-czerw ony. Rozpoczęli­
śmy now y okres h is to rii po lsk ie j; 
w róc iliśm y na ziemie M ieszka I 
i Bolesławów, w róc iliśm y na szlak 
P iastow iczów, tak  obfic ie  k rw ią  
polską zroszony w ciągu' ostatniego 
tysiąclecia.

S ta ło  się zadość spraw ied liw ości 
dziejowej, gdyż N iemcy, k tó rych  
gospodarstwa tu ta i zbudowane zo­
s ta ły  na fundamentach z po lskich 
kości opuścili już w  przeważaiącej 
części te ziemie. Nie w ysiedlam y 
N iem ców tak im i m etodami, jak im i 
oni nas w ys ied la li w  czasie okupa­

cji. N iepotrzebna nam jest pomsta, 
nam Polakom w ystarczy św iado­
mość, że w net za n iew ie le  tygodni, 
na tej naszej ziemi nie będzie już 
tych, k tó rzy  ziemię tę nam zagra­
b ili.

A le  my musimy pamiętać, że na 
nas i na tych  ziemiach spoczywa za­
danie specjalne. Muszą one stać się 
nie ty lk o  k le jno tem  naszego kraju, 
nie ty lk o  skarbnicą naszego prze­
mysłu, ro ln ic tw a  i żeglugi. Muszą 
one stać się ponadto strażnicą po­
ko ju  Europy i bastionem bezpie­
czeństwa m iłu jących pokój naro­
dów słow iańskich.

Naród Polski, k tó ry  ty le  w yc ie r­
p ia ł od agresji obcej i n iew o li — 
nie może niczego goręcej pragnąć, 
n iż poko ju  i w spó łpracy nad odbu­
dową dobrobytu i k u ltu ry  zarówno 
w ew nątrz, jak  i na zewnątrz. P o l­
ska jednak graniczy od zachodu 
bezpośrednio z krajem , w  k tó rym  
przez w ie k i całe ksz ta łtow a ła  się 
krzyżacka psychika zaboru i lęg ły  
się coraz nowe p lany agresji. Nie 
ma innego sposobu zabezpieczenia 
się przed groźbą tej agresji na 
przyszłość, niż sojusz obronny na­
rodów pragnących pokoju, ich po­
moc wzajemna i szczera współpra­
ca gospodarcza i kulturalna.

M ów iąc następnie o sytuacji w e ­
w nętrzne j Prezydent B ie ru t ośw iad­
czył:

Ludziom  o sercu wygasłym , k tó ­
rzy  w ą tp ią  w  przyszłość Polski, ra ­
dzim y: jedźcie nad morze polskie, 
popatrzcie, jak coraz gorętszym 
tętnem  w re  praca w  naszych p o r­
tach, Uczyńcie p ie lg rzym kę na Za­
chód po lsk i i ucału jc ie świętą, odzy­
skaną ziemię piastowską, zroszoną 
k rw ią  polskiego żołnierza.., jest to 
wasz obow iązek W słuchajc ie  się 
przy tym  w  dźw ięk m owy polskie j,

„POLSKA Z A C H O D N IA "
z o k a z j i

„ T y g o d n i a  Z i e m  O d z y s k a n y c h “ ,

który odbędzie  się w dniach od 2 —  9 maja br. i obcho­
dzony będzie w  całej Polsce —  ukaże się w znacznie 
zwiększone’ objętości, około 30 stron i nakładzie kilku­
dziesięciu tysięcy egzem Marzy. C e n a  e g  z .  10 — z ł

„POLSKĘ Z A C H O D N I Ą "
polecamy jako korzystny organ ogfoszen:owy. Ogłoszenia 
przyjm uje Administracja w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2.

O g / a  i z e n i o  jprzyjmujemy do dnia 24f hm.
Za umieszczenie później nadesłanych ogłoszeń nie możemy gwarantować.,
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k tó ra  rozbrzm iewa coraz mocniej 
i radośniej tu gdzie jeszcze rok  te ­
mu słychać bvło  ty lk o  niemiecką...

Już niedługo nie usłyszycie tu  
innej mowy, niż nasza ojczystą!... 
I  nie będzie n ik t inny stąpał po tej 
ziemi św iętei prócz P olaków !

Ludziom, k tó rzy  sieją n iezadowo­
lenie i zamęt w  umysłach ludzkich, 
musimy pow iedzieć

trzy prawdy.
Są trzy  p raw dy k tó re  w inniście 

zrozumieć zwłaszcza tu na Z ie ­
miach Odzyskanych jeśli macie od­
robinę dobrei w o li ku temu.

Pierwsza praw da: że Szczecin i 
ziemie p iastow skie  nad Odrą i Nisą 
m ogły pow rócić do P olski ty lko

I D Ź  N A  Z A C H Ó D !

T a m  z n a jd z ie s z  p r z y s z ło ś ć  

i  w y p e łn i s z  z a ra z e m  n a jś w ię t s z y  

o b o w ią z e k  w o b e c  O jc z y z n y !  * I

dzięki po lityce  k tó rą  podjęła 
w brew  „rządom  ‘ em igracyjnym 
K ra jow a Rada Narodowa.

Druga praw da: że przy jac ie le  p. 
C hurchilla , k tó rzy  dziś zabiegają, 
aby rządzić Polską — nigdy nie 
b y lib y  w stanie ani zdobyć, ani u- 
trzym ać granic polskich nad Odrą, 
Nisą i B a łtyk iem .

I  trzecia  praw da jest ta: że odbu-. 
dow y Polski w  nowych jej grani­
cach może najpom yślniej dokonać 
ty lk o  zjednoczona, zw arta  ideo lo­
gicznie, zdecydowanie odporna 
p rzec iw ko  zakusom reakcji, w spar­
ta mocno na ścisłym  przym ierzu ro ­
bo tn ików , chłopów  i in te ligencji 
pracującej — demokracja polska!

Następnie zabrał głos Marszałek 
Polski M , Rola-Żymierski, k tó r y  
s tw ie rdz ił, że nasza granica na 
Odrze i Nisie Łużyck ie j jest nie 
ty lk o  sprawą bytu  Polski, lecz za­
razem najżywotnie jszym  interesem 
całej E uropy i całego świata. M y 
tu ta j nad Odrą bronimy pokoju i 
wolności wszystkich narodów eu­
ropejskich przed niebezpieczeń­
stwem restauracji im peria lizm u 
niem ieckiego, nie ma bow iem  sku­
teczniejszego sposobu zdław ienia 
hyd ry  germańskiej i zapobieżenia 
nowej, rewanżowej w ojn ie  niem iec­
k ie j, n iż polska granica na Odrze 
i Nisie.

N iem cy m iędzy Odrą i Renem 
nie b y ły  nigdy i być nie mogą po­
tęgą europejską.

Po przem ówieniach tych  odbyła 
się w ie lka  defilada wojska i orga­
nizacji, k tó ra  trw a ła  k ilk a  godzin. 
Na tym  zakończyły się główne uro­
czystości szczecińskie.

H a l in a  Jurszowa Z  O B R A Z Ó W  W  O Ś W IĘ C IM IU  czarni brane t łu m o k i na p le c y . . .  i
w  ś w ia t ' D o  Będzina. K rakow a , C zę­
s to ch ow y  . .

Sen to  czy  ja w a ?
B y lo ż  w te d y  gw a ru : życzeń, po le-

Poczgtek końca
S tosunk i z m ie n iły  się zasadniczo. 

Z ja w iła  się sam opom oc, ludzkość, 
chęć u lżen ia  c ie rp ien iu .

B lo k i s ta ły  się w a rsz ta tem  w spó ln ie  
p la n o w a ne j pracy. W szy s tk ie  s iln ie j­
sze e lem en ty  w p rz ą g iy  się same w  m a­
szynerię  dnia codziennego: g o tow a ły , 
sp rzą ta ły , p a :i l y  w  p iecu. P ow ia ło  
w o lnośc ią

B lo k ' o tw .e ra ly  się i  w ię źn io w ie  za­
czę li zazna jam iać się z da lszym i czę­
ściam i lag ru  W szędzie  zresztą s p o ty ­
k a li te  same b a ra k i i  te  same —  t y l ­
ko  ju ż  poprzecinane d ru ty .

K to  m ia ł s ity  i  zd ro w ie  rozpoczyna ł 
dalsze w ę d ró w k i po lagrach i b lokach  
w  p o szuk iw an iu  ubrań, b ie lizn y .

Z  sa tys fa kc ją  zag lądało  się do róż ­
n y c h  „esesm ańskich“  pom ieszczeń, o- 
g ląda jąc  pow yw racane  szu flady , ram y 
bez obrazów , puste sza fy  —  n ie ład  
i  opuszczenie.

P rzed  b lo ka m i w id o k  b y l o d ra ża ją ­
c y : le ża ły  w  śniegu n a jd z iw a c z n ie j po­

przew racane i porozkraczane  tru p y  
o o tw a rty c h  oczach, w ysadzonych  zę­
bach, napuchp ię te , zm arzn ię te  na kość, 
w  łachm anach i bez, cale w  czerw ono- 
cza rnych  p lam ach, cuchnące z daleka 
z g n ilizn ą  —  straszne!

N ie  b y ło  ich  gdzie chow ać: kostn ice  
popalone z iem ia  zm arzn ię ta ; n ie  b y ­
ło  czym  p rz y k ry ć  Z re sz tą  n ik t  o ty m  
n ie  m yś la ł a tru p ó w  p rz y b y w a ło  coraz 
w ięce j. System  o św ięc im sk i —  ja k  
dobrze n a k ręcony  m echan izm  —  dz ia ­
ła ł da le j, choć k a c i o p u śc ili ju ż  m ie j­
sce kaźm

Tym czasem  na b lo ka ch  n o w i o rga­
n iz a to rz y  życ ia  zaczęli n ie p o ko ić  się 
o „ ju t r o  ' skąd czerpać żyw ność, skąd 
b rać opa ł?  N a le ża ło  p rze w id yw a ć  i 
to , że walczące w o jska  m o g ły  p rze jść  
bok iem  pozos taw ia jąc  nas na czas 
d łuższy bez żadnego dow ozu

M ło dsze  i  s iln ie jsze  je d n o s tk i rozp o ­
c z y n a ły  w ym arsze  z 'agru . Z b ija n o  
sanki, pakow ano  na n ie  w ę z ły  z rze-

cen . . .

5. „Komando“ .
N ag le  k tó regoś  w ieczo ra  w p a d ła  na 

b lo k  jedna  z dz iew czą t z p rze raża j ;cą 
n o w in ą : p rz y je c h a ło  „k o m a n d o “  eses­
m anów  i sp o tka n y  n iem iec kaza ł je j 
p o w ia d o m ić  b lokow ą , aby w szys tk ie  
Ż y d ó w k i w y s z ły  z b lo ku  na u licę . -Je­
że li rew iz ja  w ykaże  że u k ry to  choć 
jedną  z n ich  — ca ły  b lo k  będzie ćoz- 
s trze lany .

Z ro z u m ia ły ś m y  w śc iek łość n iem - 
ców  szuka ła  u jśc ia  —  w yn iszczyć  bez 
resz ty  pozosta łych  Ż y d ó w ! — A  potem  
w rócą  po nas i „w ykończą “  ta k , ja k  
zam ierza li.

N a  b lo ku  zaczęło się sm utne p rz y ­
g o tow yw a n ie  do .. o s ta tn ie j pod ró ży .

O dw ażn ie jsze  czy b a rd z ie j z rezy ­
gnowane b ra ły  w  ręce sw o je  paczu­
szki i żegnały się z nam i — na zawsze 
W szys tk ie  bow iem  b y ły ś m y  pewne, że 
Ż y d ó w k i idą  na rozs trza ł.

T ru d n o  m i zapom nieć K ry s i. M a tk a  
ubra ła  ją. O dm ro żo n ą  nogę ow iąza ła  
ja k im iś  c ie p ły m i szm atam i. K ry s ia  b y ­
ła  pow ażna i sm utna. T o  n iem al dz iec­
ko  zachow yw a ło  się ja k  opanow ana 
kob ie ta .

—  Ja przecież w iem , że idę na 
śm ierć. Już ty .e  ra zy  .n ia lam  tu ta j 
um rzeć. C zy dziś, czy  ju t ro  —  to  
p rzecież w szys tko  jedno . N ie ch  to  się
raz skończy

A  gdyśm y ją  poc iesza ły  —  w b re w  
w łasnem u p rzekonan iu , p o tra f i ła  na­
w e t uśm iechnąć się do nas i p o w ie ­
dzieć:

—  T o  n iepo trzebne ! Ja w iem , co 
m n ie  czeka i w y  też w iecie. N ie d łu g o  
us łyszyc ie  k a ra b in  m aszynow y. Ja 
w te d y  żyć przestanę

T ru d n o  b y k  tego słuchać.
M a tka  K ry s i ja k  au tom a t p rz y g o to ­

w yw a ła  za w in ią tko ,^  po tem  w zię ła  
sw oje  dużf dz iecko  na ręce i poże­
gnawszy nas p rz y to m n ie  choć z pe­
w n ym  podniecenm m  — poszła ku  w y j­
ściu.

A  m y pozos ta łyśm y ze śc iśn ię tym  
sercem  bez m ożności w yp ow iedzen ia  
słowa.
_ W  in n ych  m ie jscach b loku  d z ia ły  

się rzeczy jeszcze strasznie jsze. Prze­
rażone Ż v d ó w k i ch o w a ły  się pod sien­
n ik i.  Jedna z n ich  weszła pod  n isk ie  
łóżko , p rz y k le ja ją c  się „p la c k ie m “  do 
z iem i.

W szędzie  p o tra f i ły  je  w yś ledz ić  
tc h ó rz liw e  oczy i w te d y  zaczyna ły  się 
p o tw o rn e  sceny w yciągan ia  s tru c h la ­
ły ch  o fia r  i zm uszanie ich, aby w y s z ły  
z b loku .

N ie  m ogłam  na to  patrzeć, n ie m o­
g łam  tego słuchać. Ścisnęłam g łow ę

rę ka m i i ja k  n ie p rzy to m n a  p o w ta rza ­
łam  sobie w  m yś li je d n o  i to  samo 
zdanie...

M in ę ła  godzina, dw ie  —  poza po ­
szczegó lnym i s trza ła m i r,ie m og łyśm y 
dosłyszeć żadnej sa lw y. —  I  n ik t  po 
nas nie w raca ł. .

P o w o li w k ra da ła  się w sercu .nadzie­
ja , że znow u zaszła jakaś n ie p rze w i­
dz iana oko liczność i po k rzyżo w a ła  
p la n y  n iem ieck ie  — O kaza ło  się, że 
w łaśn ie  ta k  by ło . N ie m c y  odp ro w a ­
d z ili Ż y d ó w  dc rze k i Soi w y s trz e liw u ­
ją c  po d rodze ty lk o  słabsze je d n o s tk i, 
k tó re  n ie  u m ia :y  u trzym a ć  się w  sze­
regu. Tam  nagle rozegna 'i w szys tk ich  
a sam i zaczęli zm ia tać, gdzie p ieprz  
rośnie.

M a tk a  K ry s i upadając pod  ciężarem 
c ó rk i pos tanow iła  za ryzyko w a ć  i opu­
ściw szy w  ciem ności szereg, n ie d o jrza - 
na przez „p o s ta "  sch ro n iła  się w  je ­
d n ym  z pustych  b loków , gdzie obie 
spęd z iły  na m rozie- i o g łodz ie  dw a­
dzieścia cz te ry  godz iny , W te d y  po- 
c iem ku  p rz e k ra d iy  się spow ro tem  do 
nas i pocichu z a ję ły  sw o ją  ko ję . D o j­
rza łyśm y  je  i  p o w ita ły  ja k  n a jb liż ­
szych sobie lu d z i. B y ły  w yczerpane 
g łodem  w y lę km o ne . D o s ta ły  zaraz 
gorące j zupy ' p rz y tu liw s z y  się do sie­
bie usnę ły m om e n ta ln ie  tw a rd y m  
snem zgon ionych  psów.

(c. d. n.)
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Wybrzeże polskie 
w rocznicę wyzwolenia

U roczys to śc i obchodu  I  R oczn icy  
W yzw o le n ia  z iem i n a d m o rsk ie j spod 
ja rz m a  h itle ro w s k ie g o  m ia ły  we 
w szys tk ich  m iastach  W ybrzeża , szcze­
gó ln ie  je d n a k  w  G dańsku , G d y n i i So­
pocie  specja ln ie  p o d n io s ły  i u ro czys ty  
przeb ieg. Szczecin o b ch o d z ił tą rocz­
n ice  w y ją tk o w o  okazale, o czym  p i­
szemy obszern ie na in n y m  m ie jscu.

. , O d y n i, p 0 zb ió rce  o d d z ia łó \ 
o jska, m ło dz ieżow ych , o rgan izacy 

spo łecznych, s tro n n ic tw  p o lity c z n y c l 
P odn ios łym  n a s tro ju  z łożono k ilk a  

Ziesiąt w ieńców  na g robach po leg łyc l 
o a te row  p o lsk ich  w  ob ro n ie  G dyn  

? jezę ° * r eH ni° po tem  na g robach po 
g ych b o h a te ró w  ra d z ie ck ich  p rz ’ 

Skwerze K ośc iuszk i.

G dańsku, je d n y m  z g łó w n ych  
p u n k tó w  u roczys tośc i b y ł s ta rt szta- 

y  w o js k o w e j do Szczecina, do k tó -  
w  k ró tk ic h  s łow ach p rze m ó w ił 

Jevvoda Z ro le k , s tw ie rdza ją c , że 
po leczeństw o W yb rzeża , p rzesy ła jąc  
ym b o lic z n y  b u rsz tyn  w raz g rudką  
'em i z b o h a te rsk ie j W e s te rp la tte  —  
ek la ru je  swą w ie rność d la  R zeczy­

p o s p o lite j. Po w ręczen iu  s z k a tu łk i do- 
odcy sz ta fe ty  i odegran iu  h j'm n u  

państw ow ego d z ie ln i p ie ch u rzy  ruszy- 
,}v “ rogę. N a  te ren ie  W e s te rp la tte  

o a b y lą  _ się u roczystość pośw ięcenia 
kam ien ia  węgie lnego pod  p o m n ik  
czo łg is ty .

zakończen ie  obchodu ro czn icy  
W yzw o le n ia  W yb rzeża  o d b y ła  się 
akadem ia p rz y  liczn ym  w spó łudz ia le  
w ła d z  z w ice m in is tre m  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j gen. Św ierczew skim  na czele.

W  Sopocie oraz w  szeregu in n ych  
m iastach  o d b y ły  się podobne u roczy- 
»tosci oraz ca p s trzyk i. —  L iczne  wsie 
ró w n ie ż  o b c h o d z iły  podn ioś le  rocz­
n icę  w yzw o le n ia  spod germ ańskiego 
P a jeźdcy.

.» W yb rzeże  nasze p racu je  in te n syw - 
n ie  —  p o d k re ś lił w  sw ym  p rzem ów ie ­
n iu  D e lega t R ządu d la  Spraw  W y b rz e ­
ża inż. K w ia tk o w s k i. W  te j p ra cy  
bierze  udz ia ł w ie lk i zespó l: ro b o tn i­
kó w , u rzę d n ikó w , tech n ików , in ż y n ie ­
rów . le ka rzy , kup có w  i rzem ie ś ln ikó w . 
T o  też z ufnością p o d e jm u je m y  n o w y  
m arsz ku ro czn icy  nas tępne j“ .

U ro czys to śc i na ca łym  W yb rzeżu  
s ta ły  się w ie lką  m an ifes tac ją  za w o l­
ność i p o k ó j na rodów , n ie ty lk o  E u ro ­
p y  ale całego św ia ta . p t.

R e w i a  s p o r t o w a  Z ie m  O d z y s k a n y c h
Szczecin, w  k w ie tn iu

W  m iarę  no rm ow an ia  się s tosun­
k ó w  na terenach Z ie m  O dzyskanych  
coraz in te n zyw n ie jsza  dz ia ła lność roz­
w ija ją  nasze o rgan izac je  spo rtow e  i  
w ych o w a n ia  fizycznego. C oraz czę­
śc ie j prasa p rzyn o s i w iadom ośc i o u- 
ruch o m ie n iu  k ry ty c h  p ły w a ln i w  
G dańsku, W ro c ła w iu , Szczecinie i in., 
sta le p rz y b y w a ją  nowe a reny sp o rto ­
we hale itp . urządzenia, u m o ż liw ia ­
jące  stale w z ra s ta ją cym  szeregom 
m ło d z ie ży  lic z n y c h  ¿czeln i i  poza­
szko lne j na ra c jo n a ln y  tre n in g  spor­
to w y  i odp ow ie dn ią  zaprawę.

Z  chw ilą , gd y  słońce coraz c iep le j-, 
szym i nas darzy  p ro m ie n ia m i, p o tę ­
gu je  się ruch  na b ieżniach, bo iskach  i 
to rach , n iebaw em  ruszą w ioś la rze , ka ­
ja k o w c y  i  p ły w a c y . Z  lic z n y c h  ośrod ­
k ó w  Z ie m  O d zyskanych  o coraz to  
now ych  s łyszym y k lu b a ch  i za w o d n i­
kach.

P ie rw szym  jednak , że ta k  się w y ­
ra z im y  egzam inem  naszych sp o rto w ­
ców  Z ie m  O dzyskanych  b y ły  udane 
i w szechstronne im prez z ra c ji u ro ­
czystości szczecińskich w  dn iach  o- 
s ta tn ich . Im p re z y  te, m im o  dość 
wczesnego sezonu zg ro m a d z iły  w ie lu  
za w o d n ikó w , w śród  k tó ry c h  n ie  t r u ­
dno b y ło  zauw ażyć znane nazw iska, 
k tó re  ba rw  p o lsk ich  b ro n iły  ju ż  na 
lic z n y c h  arenach zagran icznych , na­
zw iska , k tó re  pociąga ją  za sobą liczną  
m ło dz ież  do system atycznego tre n in ­
gu i ud z ia łu  w  sz lache tnym  w spó łza ­
w o d n ic tw ie  spo rto w ym .

M oże  o rg a n iza cy jn ie , je ż e li się 
zw aży ogrom  p racy , b ra k  odp ow ie ­
d n ich  k ie ro w n ik ó w  sprzę tu  itp . —  im ­
p re zy  poszczególne, n ie  s tanę ły  na w y ­
sokości zadania. Z resz tą  by ła  to  
p ie rw sza  p róba  o dużym  rozm achu i 
z tego w zg lędu  n ie  m ożna m ieć do 
o rg a n iza to ró w  spec ja lnych  p re te n s ji. 
W szy s tk ie  im p re z y  zorgan izow ane >v 
Szczecinie c ieszy ły  się znacznym  za­
in te resow an iem  sze rok ich  w a rs tw  spo­
łeczeństw a i  p rz e d s ta w ic ie li naszych 
w ła d z  z m in . M a tuszew sk im  na czele.

W  zawodach p ływ a ck ich ,  rozegra­
n ych  na uroczyście  o tw a rte j p ły w a ln i 
p rz y  p l. O r la  B ia łego  przez w ice p re ­
zyd e n ta  m iasta  K o to w sk ie g o  gó ro w a li 
Ślązacy. U p la so w a li się oni w  ogó lne j 
p u n k ta c ji na p ie rw szym  m ie jscu  z 177 
p u n k tó w  p rzed  G dańsk iem  74 pk t., 
Szczecinem  i  W ro c ła w ie m , os ta tn i, 
k tó rz y  n iespodz iew an ie  z ja w il i  się w  
Szczecinie s ta rto w a li poza konkursem . 
N a  podkreś len ie  zasługu ją  z d o ln i m ło ­

d z i za w o d n icy  śląscy, m. i. D om aga ła , 
R am ola, P rzygoda z panów , a w  k o n ­
k u re n c ji pań W ó jc ic k a , N ie s tro jó w n a
1 in . Z  gdańskich w y ró ż n ili się M a r­
ch lew ski.

W  le k k ie j  a t le tyce,  po c iekaw e j w a l­
ce zw y c ię ż y ł dobrze  p rzyg o to w a n y  
zespól G dańska 122 p u n k ta m i p rzed 
Ś ląskiem  111 p k t. i  Szczecinem 100 p k t. 
Jeden z na jlepszych  w y n ik ó w  uzyska ­
nych  w  czasie ty c h  k o n k u re n c y j to  
czas W ie rk ie w ic z a  (W a rta  - Poznań) 
16.47.2 na dystansie  o ko ło  5000 m tr. 
Z a  n im  up lasow a ł się za w o d n ik  G d a ń ­
ska K ie las, k tó ry  u p rzedn io  w y g ra ł 
w yśc ig  na 1500 m tr . D w u k ro tn y m  
zw ycięscą w  k u li i  d ysku  b y ł Ło m o w - 
s k i z G dańska.

W  in te re su ją cym  biegu k o la r z y - no. 
p rzes trzen i 55 k im ., w  k tó ry m  uczest­
n ic z y li obok za w o d n ikó w  m ie jsco ­
w ych  rów n ież  lic z n i rep rezen tanc i 
W arszaw y, Poznania, Ł o d z i i in . m iast, 
z w y c ię ż y ł w y tra w n y  k o la rz  p rze d w o ­
je n n y  N a p ie ra ła  p rzed  K a p ia k ie m  J., 
W ó jc ik ie m , V og tem , W rze s iń sk im  i 
in . K lu j z Poznania, k tó ry  p ro w a d z ił 
pew n ie  w ty m  biegu, w s k u te k  d e fek tu  
swego „ru m a k a “  zna laz ł się na 11 
m ie jscu  w  ogó lne j k la s y f ik a c ji.

N ie m n ie j in te resu jące  b y ły  poszcze­
gólne ro z g ry w k i w  p i łce  ręcznej,  gdzie 
p ry m  w ie d li p rze d s ta w ic ie le  Poznania.

W  p iłce  ręczne j p o znan iacy  b y li  
b e zko n k u re n c y jn i. Z  w y n ik ó w  n o tu ­
je m y  —  s ia tkó w ka  pań:  1) Poznań, 
2) K a to w ice , 3) O ls z ty n i 4) Szczecin.

W y n ik i:  K a to w ic e — Szczecin 2 : 0 ,  
P oznan -K a tow ice  2 : 1 ,  Poznań-Szcze- 
c in  2 : 0, K a to w ice — O ls z ty n  2 :0 , O l-  
sz tyn -^S zczec in  2 : 1, Poznań— O l­
sz tyn  2 ■ 0.

S ia tk a rk i Poznania z d o b y ły  puchar 
u fu n d o w a n y  przez p rezyden ta  m iasta  
Szczecina ob. Zarem bę.

W  sia tkówce panów  —- Poznań ,d ru ­
ż y n y  n ie  w y s ta w ił. N o tu je m y  tu  na­
s tępujące w y n ik i:  K a to w ice — Szczecin
2 : 0, G dańsk— Szczecin 2 : 1, W ro c - 
ła .w -K atow ice  2 • 0, K ą to w ice -G da ń sk  
2 : 0, G dańsk— W ro c la w  2 : 1 ,  Szczecin 
— W ro c ła w  2 : 0 .  K o le jn o ść  m ie jsc 
p rzedstaw ia  , się: 1) K a to w ice , 2) 
G dańsk 3) Szczecin i 4) W ro c la w .

W  koszykówce poznan iacy o klasę 
p rzew yższa li sw ych p rze c iw n ikó w , 
zd o b yw a ją c  p ierw sze m iejsce. N a  d a l­
szym  p lan ie  u lo k o w a ły  się: 2) K a to ­
w ice , 3) G dańsk i 4) Szczecin.

W  fin a ło w y m  spo tkan iu  Poznań po ­
ko n a ł K a to w ice  47 : 12 (18 : 4), Kosze 
dla Poznania zd o b y li Iw a n o w  18, D y -  
le w icz  8, M a ty s ia k  12, P a w lic k i 6, 
Szym ura 3; d la  K a to w ic  K a źm ie rsk i 6, 
R ozpędow sk i 4, M azu re k  2.

W  zw iązku  z w y ja zd e m  K K S -u  do 
K ra k o w a  na mecz z „C ra c o v ią “  P o­
znań rep rezen tow any b y ł przez d ru ­
żynę „ W a r ty “  os łab ioną b rak iem  
A b ram ow a .

K oszyka rze  poznańscy z d o b y li ty m  
sam ym  w sp a n ia ły  puchar u fu nd o w a n y  
p rzez w icep rem ie ra  M ik o ła jc z y k a .

W  zawodach p i łka rsk ich ,  k tó re  zgro ­
m a d z iły  m ocy  z w o le n n ik ó w  tego po­
pu la rnego spo rtu  Leg ja— W arszaw a 
pokona ła  R epr. Szczecina 1 5 : 1  a 
G dańsk zw y c ię ż y ł kom b. zespól szcze­
c iń sk i 3 :0 . Poziom  g ier b y ł n ie  w y ­
soki.

N a  specja lne podkreś len ie  zasługuje 
w yczyn  sz ta fe t, z k tó ry c h  jedna  p rz y ­
b y ła  z Je len ie j G ó ry , m ianow ic ie  d ru ­
żyna w o jskow a  z 17 pp., k tó ra  p rz y ­
n ios ła  z ko p a lń  z W a łb rz y c h u  b ry łę

P o w ró t Z ie m  O d zyskanych  do M a ­
c ie rzy  i p rzyw ró ce n ie  im  w łaściw ego 
i na tu ra lnego  ob licza  d o ko nu je  się w  
tru d n y c h , p io n ie rs k ic h  w a runkach . 
.Proces ten zasługu je  na u trw a le n ie  je ­
go p rzeb iegu i d la tego  p rzekazan ie  po ­
tom nośc i obrazu  d okonanych  w y s ił­
kó w  oraz zachow anie  w  ak tach  fra g ­
m en tów , m a jących  d la  d o ko nyw an ych  
p rac is to tn e  znaczenie, ma d la  h is to r ii 
ty c h  ziem  nader don ios łe  znaczenie.

W obec tego o k ó ln ik ie m  z dn. 29-go 
m arca rb. M in is te rs tw o  Z . O . po le c iło  
zaprow adzen ie  we w szys tk ich  zarzą­
dach m ie jsk ich  k r o n ik i  m ie jsk ie j ,  m a­
ją c e j być o d b ic iem  życ ia  m iasta  i p o ­
stępu na d rodze  ro z w o ju .

W  k ro n ik a c h  ty c h  na leży przede 
w szys tk im  o d tw o rz y ć  p rzeb ieg do ­
tychczasow ych  prac, od c h w ili ob ję c ia  
zarządu przez . w ładze  po lsk ie , z za­
znaczeniem  stanu w  c h w ili p rze jęc ia  
i  osiągnięć począ tkow ego okresu. Z  
b ieżących zagadnień w in n y  b y ć  u w i­
daczniane w szys tk ie  p rz e ja w y  życ ia  
codziennego, m ające znaczenie p o li-

•
węgla od  po lsk ich  g ó rn ikó w , ja k o  sym ­
b o l łączności p iastow skiego  Śląska z 
B a łty k ie m . D ruga  szta fe ta  p rz y b y ła  
z W e s te rp la tte , po p rzeb iegn ięc iu  360 
k im . i w rę czy ła  do rąk  gen, Ś w ie tlika  
palęczkę zaw ie ra jącą  \  ,lę m orską 
oraz z iem ie z b o h a te rsk ie j W e s te r­
p la tte . S zta fe ta  gdańska na odc inku  
od K osza lina  do P lo t b ieg ła  w  porze 
nocnej. W  ty m  celu po obu stronach  
szosy p ło n ę ły  liczne  ogniska. P o d k re ­
ślenia godnym  je s t fa k t, że w  te j szta­
fec ie  b ieg ło  rów n ież  k ilkanaśc ie  d z iew ­
cząt.

O b ie  s z ta fe ty  b y ły  na ca łe j tras ie  
za rów no  w  m iastach  ja k  i po wsiach 
e n tuz jas tyczn ie  w itane . P rzyn ie s io n y  
na u roczys tośc i szczecińskie b u rsz tyn  
i  w ęg ie l —  to  sym bo le  naszych granic, 
odw ieczne j łączności G dańska i Szcze­
cina, W is ły  i  O d ry , o ku p io nych  cięż­
k im i w a lk a m i i k rw ią  żo łn ie rza  p o l­
skiego, gran ic, k tó ry c h  ju ż  n ik t  n ie 
ma praw a nam  naruszyć, gdyż czuwa 
nad n im i z b ro jn e  ram ię  całego po lsk ie ­
go na rodu  —  W o js k o  Polskie.

tyczne, społeczne, gospodarcze i Kul­
turalne oraz dane, ilustrujące stopnio­
w y przebieg zagospodarowania. W  o- 
kresach kwartalnych należy wpisywać 
do kronik zestawienia statystyczne 
dotyczące zaludnienia, osadnictwa, u- 
ruchamiania placówek gospodarczych, 
kulturalnych i innych dziedzin życia 
miasta, jako materiał porównawczy z 
ubiegłym okresem.

N ieza leżn ie  od pow yższych  prac na­
le ży  do łożyć  starań dla zabezpieczenia 
i zgrom adzenia w szys tk ich  dokum en­
tó w  i  a k tó w  z u b ieg łych  la t, a zw łasz­
cza d o tyczących  przeszłości h is to ry c z ­
n e j, do w o d ów  nabyc ia  przez m iasto  
p ra w  i p rz y w ile jó w , a k tó w  w  spraw ie  
o rg a n iza c ji p rze d s ię b io rs tw  i zak ła ­
d ów  m ie jsk ich , m a te r ia łó w  ilu s tru ją ­
cych  m ie jscow e  o b y c z a ją  i  zw ycza je , 
a k tó w  d o tyczących  zm ian g ran ic  m ia ­
sta oraz jego herbu i p ieczęci, a k tó w  
o trw a ły m  znaczeniu dla h is to r ii Pań­
s tw a  lu b  m iasta  oraz d la  badań nau­
k o w y c h  itp .

tp.

C r o m a J z e n i e  J o i u i n e n f ó w  L i s l o r y c z n y J i

„ P I S K I "
—  D z ie ń  d o b ry !
—  D z ień  d o b ry ! S taszku! A  ja k  tam  u 

was św ię ta?  M oże zjesz kaw a łe k  p lacka? 
Proszę —  s p ró b u j'

y  D z ię ku ję . Już daw no jestem  po śnia- 
dan iu  U  nas b y t też ta k i s ło d k i, b ia ły  p la ­
cek. L u b ię  go bardzo , szczególnie z gorą­
cym  m lekiem .

D o  p o ko ju  w szedł W ła d e k .
T  d o b ry  Staszku. Przyszedłeś po

m n ie . W span ia le . M am o, czy mogę pó jść 
z S taszkiem ?

D obrze , W ła d k u , lecz p a m ię ta j, abyś 
na ob iad  się n ie  spóźn ił.

—  A  k ilk a  p isanek mogę zabrać?
—  A  na co? C zyś g ło d n y  jeszcze?
—  N ie , m amo. Z a g ra m y w  „p is k i“ .
—  D obrze . Proszę!,
—  D z ię ku ję . D o  w id ze n ia !
—  D o  w id ze n ia !
C h ło p cy  ch w ilę  szli drogą przez w ieś w  

m ilczen iu . Po c h w ili Staszek z a p y ta ł:
—  N a  co w zię leś te  ja jk a ?
—  T o  p isank i. Z a g ra m y  sobie.
—  Co to  znaczy p isank i?
N a  św ię ta  w ie lkanocne  u nas w  L u b e l­

sk im  „p is a liś m y ", c z y li m a low a liśm y  w  róż ­
n y  sposób ja jk a . D la tego  nazyw a ją  się one 
p isankam i. M a lu je  się je  w  różne w zo ry , 
ro ż n y m i k o lo ra m i, p ió rk ie m  lu b  pędze l­
k iem .

A  u nas w  Poznaniu ja jk a  w k ła d a  się 
do garnka, w  k tó ry m  g o tu je  się fa rba . Po 
c h w ili ja jk a  nab ie ra ją  b a rw y  te j samej, 
co fa rba  w  garnku , w ięc się je  w y jm u je . 
P o tem  fa rb ę  się w y lew a , garnek w y p łu k u ­
je , roz ra b ia  się proszek o in n e j b a rw ie  i  
znów  k ilk a  ja j  je s t k o lo ro w ych . Ten  spo­
sób ba rw ien ia  je s t bardzo  ła tw y , ale wasz 
p ię kn ie jszy , chociaż tru d n ie js z y .

J -  A  ja k  to  będzie u nas tu , na Z iem ia ch  
O dzyska nych ?  C zy  po lube lsku , czy po 
poznańsku?

—  T o  o b o ję tn ie . N a jw ażn ie jsze , że po 
po lsku . P raw da?

—  T a k . A  te raz g ra jm y  w  te  „p is k i“ !
—  W ię c  poproś ro d z icó w  o k ilk a  ja je k !  

Ja tu  zaczekam.
Staszek pob ieg ł a za chw ilę  w ró c ił,  n io ­

sąc w  ręce je d n o  ja jk o !
—- C o? T y lk o  jedno  ja jk o  przyn ios łeś?.
Staszek spuścił g łow ę w  d ó ł i  zasm uci! 

się.
—  T a k . M y  n ie  m am y ty le , ile  w y , M ó j 

ta tuś  w ró c ił dop ie ro  z w o jn y , bez rę k i, bo 
m u ją  pocisk n ie m ie ck i rozszarpa ł. N ie  
może w ięc ty le  zarabiać, ile  tw ó j.

—  T o  n ic . G ra jm y ! Jak przegrasz, fo  
ci n ie  zabiorę. G ra  się ta k : ka żd y  z nas 
ch w y ta  w  p raw ą rękę ja jk o  i s tukam y. 
Ja jko , k tó re  się zb ije , p rzypada  tem u 
k tó ry  je  zb ił.

— A . więc — zaczynamy!

Podeszli do siebie i s tu kn ę li.
—  N o , pokaż!
—  M o je  ca le ! O d d a w a j!
—  Proszę. W id zę , Staszku, że masz 

szczęście. T e raz  ju ż  masz dwa, N o  je ­
szcze raz.

Z n ó w  s tu kn ę li.
—  Z n ó w  w yg ra łe ń i! —  zaw o ła ł Staszek.
Po c h w ili znów  Staszek w y g ra ł a po tem

jeszcze dwa razy. 
za w o ła ł W ła d e k ,

—  T o  ją  sobie zostaw !
■— N ie . S p ró b u ję !
S p róbow a li i  W ła d e k  —  przegra ł.
—  A  to  pech!

Pociesz się że to  gra. Proszę, zab ierz 
po łow ę , bo i ta k  cię ogra łem .

—  N ie  wezmę. T y  w ygra łeś.
Z aczę li się spierać, d o p ók i n ie p rzyszed ł

S te fek.
—  N ie d o b ry  jesteś, S taszku —  p o w ie ­

d z ia ł podchodząc.
—  D laczego?
—  O bla łeś  w odą tę b iedną M arys ię , a 

ona n ie  ma w  co się p rzeb rać i id z ie  te raz 
z p łaczem  do dom u. T o  ta k i z c ieb ie  r y ­
cerz?

—  A le  to  ta k i zw ycza j . . .  —  p ró b o w a ł 
się t łu m a czyć  Staś; :k.

—  Z w y c z a j zw ycza jem , ale trzeba  - 
w szys tko  ro b ić  z rozsądkiem , p raw da?

—  T ak . Ja ju ż  . . .
N a s tą p iło  p rz y k re  m ilczen ie . Po c h w ili 

Staszek w sta ł, o d lic z y ł po łow ę  ja je k  i za­
b ie ra ł się do odejścia. W ła d e k  go z a trz y ­
m ał.

—  D o k ą d  idziesz?
—  D ogon ię  M arys ię . D am  je j te  „p is k i“ .
—  T o  i tę  resztę ! —  za w o ła ł W ła d e k .
r -  T o  idz ie m y  wszyscy —  doda ł Stefek.
P ob ieg li pędem. M arys ia  gdy ich  zo­

baczyła , zaczęła uciekać.
—  S tó j!  S tó j! N ic  ci n ie  z ro b im y !
Po c h w ili stanęła.
—  M yś la ła m , że chcecie m n ie  po lać 

wodą.
C h ło p c y  d a li je j  p isank i a Staszek ją  

p rze p ro s ił.

M a rys ię  to  w szys tko  bardzo  on ieśm ie­
li ło .
f  ~  P ^n ie ! P an ie ! —  zaw o ła ! nagle Ste- 
rek. C zy  m ó g łb y  pan zabrać ko leżankę  
po następnej w si?  Ona w raca ła  z kośc io ła  
i  ch ło p cy  ją  w odą p o la li, a dziś ch łodno, 
może się p rzezięb ić .

P ow ózka  się za trzym a ła .
. —  D obrze . S iada j tu , pan ienko . O w iń  

się ty m  kocem . W io , k a ry !
— - D o w id ze n ia ! —-  zaw o ła ła  z uśm iechem  

M arys ia . —  D z ię k u ję  za śm igus-dyngus i 
ja jk a .

— Dowidzenia! — odpowiedzieli wesoło 
chłopcy. (J)
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K a ż d y  wesół, każda zdrowa,
W szy s tk ie  t ros k i  posz ły  w  kąt.
B y s t r y  w z ro k  i w  górę g łow a !
Życzę  C i :  W eso łych  św ią t !

Jeśliś zuchem, spiesz na stację, 
K u p u j  b i le t  i je d ź ,s tą d !
Jedź na Z achód  na w akac je !  
Zaznasz tam  — W eso łych  świąt.  

O lsz tyn ,  góry, Śląsk, Pomorze,
M orze  w yb ie rz  a lbo ląd !
T a m  C i n o w y  św ia t  o tworzę ,
Podczas tych  —  W eso łych  świąt.

A  g d y  m iną  szybko  święta,
N ie  wy jadz iesz  może stąd.
T ak ie  św ięta się pamięta  
I  ten k r a j  z —  W eso łych  świąt.  

Pozostaniesz, gdyż  doko ła ,
A ż  po O d r y  b y s t r y  prąd,
Z ie m ia  T w o j e j  p ra cy  wola .

Słyszysz?... ' w ięc  —  W e so łych  św ią t I

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

I  S M A C Z N E G O  J A J K A !  
ż y c z y  w s z y s t k i m  

K ochanym  C zy te ln iko m  w  c a łe j Polsce  
„ M a ły  O sa d n ik "
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żywność
dla Ziem Odzyskanych

W  ram ach re a liz a c ji przez M in is te r ­
s tw o  Z ie m  O d zyska nych  p rz y d z ia łó w  
żyw n ośc iow ych  w  m iesiącu m arcu z 
o le ja rn i „U n io n “  w  G d y n i w ys iano  
do W ro c ła w ia  26.118 kg o le ju  a ra ch i­
dowego z przeznaczeniem  d la  okręgu 
D o lnego Śląska 33 823 kg o le ju  d la  
okręgu m azurskiego do O lsz tyn a  z n a j­
du je  się w  tra k c ie  ładow an ia  do p o d ­
s ta w io n ych  cyste rn  W ys ła n ie  nastąp i 
n a tychm ia s t po za ładow an iu . O póź­
n ien ie  w  w ysy łce  o le ju  je s t w y w o ła ­
ne b ra k ie m  o d p ow ie dn ich  cyste rn . 
P odstaw ione  cys te rn y  trzeba  oczy­
szczać i m yć, aby uczyn ić  je  z d a tn y ­
m i do p rze s y łk i o le ju  jada lnego.

R ów n ież w ys łano  z G d y n i śledzie 
norw eskie . P rzesyłka  ta  zosta ła po­
dzie lona  ja k  następu je : 55.000 kg d la  
Pom orza Zachodn iego  do Szczecina.
188.000 kg dla D o lnego  Śląska do W ro ­
c ław ia  oraz 40.000 kg d la  okręgu m a­
zursk iego do O lsz tyna .

Z  Poznania w ys ła n o  6.000 kg m leka 
w  proszku  dla Pom orza Z achodn iego  
i 24.000 kg dla D o lnego Śląska. Z a ­
dysponow ano w ys ła n ie  ze „S p o łe m “  w  
G d y n i o le ju  arach idow ego dla D o ln e ­
go Śląska 200 kg, d la  P om orza Z a ch o d ­
niego 3.600 kg i okręgu  m azurskiego 
1.200 kg.

.R ozpoczę to  w  K a to w ica ch  w  obec­
ności p rzeds taw ic ie la  M in is te rs tw a  
Z . O. za ładunek masła orzechow ego: 
d la  D o lnego Śląska 20.000 kg, d la  Po­
m orza Zachodn iego  i okręgu  m azu r­
skiego po 10.000 kg. Z adysponow ano  
w y s y łk ę  z G dańska m y d lą  do p ran ia  
d la  D o lnego Śląska i okręgu  m azu r­
skiego po 1500 kg  oraz 20.000 kg m le ­
ka skondensowanego n iesłodzonego 
dla D o lnego  Śląska.

Poza ty m  zw o ln io n o  z zapasów, po ­
s iadanych na m ie jscu  we W ro c ła w iu  
20 tys. kg  konserw  ryb n ych , 30.000 kg 
ś ledzi 150.000 kg konserw  m ięsnych,
20.000 kg skondensowanego m leka s ło ­
dzonego i 30.000 kg n iesłodzonego oraz
3.000 kg n a fty .

D la  Szczecina przesiano 40.000 kg 
konserw  m ięsnych , 3.000 kg. n a fty ,
6.000 kg m leka w  p roszku  pełnego i 
inne.

Jeżeli chodz i o rozp row adzen ie  
p rz y d z ia łó w  żyw n o śc io w ych  do po­
szczególnych okręgów  Z ie m  O dzyska ­
nych, to  coraz b a rd z ie j zaznacza się 
w yd a tn a  pom oc w  ty m  w zg lędzie  Z w . 
Gosp. S pó łd z ie ln i R. P. „S p o łe m “  w  
W arszaw ie , k tó ry  dok łada  w sze lk ich  
starań, aby p rz y d z ia ły  żyw nośc iow e 
b y ły  rozsyłane  bez z w ło k i.

ŹYCIB C O łP O P A B C Z E
Fakty i kłamstwa nłamieckie

Demaskujemy rzekomą wyższość niemiecką w rolnictwe
HI

W  num erze 14 i 15 „P o ls k i Z a ch o ­
dn ie j* dałem  p rz y k ła d y  o k ła m liw e j 
propagandzie  n ie m ie ck ie j o rzekom e j 
wyższości n ie m ie ck ie j w  ro ln ic tw ie  
h o d o w li zw ie rzą t i  o g ro d n ic tw ie .

A  te raz k ilk a  s łów  o h o d o w li zbóż:
Przechodząc do h o d o w li zbóż, spo­

strzegam y, że n a jw y d a jn ie js z e  psze­
n ice  są ang ie lsk e Sąuerhaedy, a p rze ­
zw anie  ich  na K o lbenw e izen  n ie  s ta­
n o w i o ich  n iem ieckośc i. P rzy n ie z li­
czonych  dośw iadczen iacn  naszego 
w ie lko p o lsk ie g o  Z w ią z k u  K ó ł D o św ia d ­
cza lnych  w  180 m a ją tka ch , pszenice 
Janasza D ankow sk ie , K leszczyńsk ich  
i inne po lsk ie  b i ły  b e zko n ku re n cy jn ie  
w szys tk ie  n iem ieckie , idące na sza­
ry m  końcu.

T a k  samo p rz y  ży ta ch  p rze ko n a liś ­
m y  się, że R aczyńskiego R ago lińsk ie , 
Janasza D a n ko w sk ie  i k ilk a  in n ych  
p o lsk ich  odm ian  zw y k le  b i ły  o d m ia n y  
n iem ieckie . T u  wspom nę, że w spania le  
p ro sp e ru ją cy  osadnicy  nasi we F ra n ­
c j i  rozp o w sze ch n ili ta m  po lsk ie  ży ta  
ja k o  najlepsze.

O w sy  najlepsze są szw edzkie  Sva- 
ló f  i specja ln ie  dla P o lsk i w yh o d o w a ­

n a - ta m  odm iana  „B ia ły  O rz e ł"  i zaraz 
za n ią  „Z w y c ię z c a “  są bezko nku re n ­
cy jne , n iem ieck ie  też odpadają .

T y p y  jęczm ien ia  ro z ró żn ia m y  „C he- 
v a lie “ , „ Im p e r ia l“  i „G o ld th o rp e “  p o ­
ka zu ją  n ie  n iem ieck ie  pochodzenie. 
N a jlepsze  o d m ia n y  pochodzą p rze ­
w ażn ie  od czeskie j „H a n n a “  Prosko- 
veća, ty p u  „C h e v a lie “

C zy  je  po tem  rozm naża ją  i roz re ­
k la m u ją  ja k o  Isaria  i  ja k o  D an u b i, to  
ju ż  nie gra ro li.  N ie  m ie liśm y  n ie s te ty  
m ożności w y p ró b o w a n ia  h o d o w li in ­
nych  k ra jó w  i d la tego m us ie liśm y się 
n ie m ie ck im i posług iw ać, ta k  samo 
z iem niakam i. C hoć, je ś li ch o d z iło  o 
na jlepsze jada lne , trzeba  b y ło  w  o s ta t­
n ich  la tach  m ieć specja lne ga tun k i 
ang ie lsk ie  i ho lendersk ie . H o la n d ia  z 
ca łe j k u li z iem sk ie j n a jw y ż e j s to i w  
z iem niakach, je d y n y  to  b y ł nasz k o n ­
k u re n t na św ia to w y m  ry n k u  m ączki.

S ta rzy  ludz ie  do dziś n a jc h ę tn ie j 
sadzą „a m e ry k a n y “  i „ea rle  rosey“ , a 
w ięc też n ie  n iem ieck ie  ga tun k i.

Że w  dośw iadczeniach n ie m ieck ich  
w yk lu cza n o  często obce g a tun k i, np. 
św ie tną  po lską  hodow lę  D oJkow skie- 
go, to  d o w o d z iło  ty lk o  strachu  p rzed  
ko n ku re n c ją  : k o m p ro m ita c ją .

A le  gd y  p rz y  bu rakach  c u k ro w ych  
p rz y s z ły  dośw iadczenia  ska li św ia to -

w e j, okaza ło  się, że po lsk ie  hodow le  
Buszczyńskiego i Janasza b y ły  n a j­
lepsze na św iecie  ; p o p y t na nie 
zwłaszcza S tanów  Z jed n o czo n ych , b y ł 
og rom ny.

N ie m c y  i tu  w y h o d o w a li ch o row ite , 
słabe i n ieodpo rne  b u ra k i, ta k  ja k  
kon ie .

Prawda, że w  N iem czech  w y p ro d u ­
kow ano  p ie rw szy  c u k ie r z buraków , 
ale z ro b ił to  F rancuz A c h a rd , a d rug i 
F rancuz V ilm o r in  za ją ł się, ale to  ju ż  
we F ra n c ji, p rze rob ien iem  b u raka  z 
pastewnego na cukrow ego. B. Szembek

Cyfry, które wołają o pomoc
Jak dalece n iedostateczny jest 

stan inw entarza żywego na Zie­
m iach Odzyskanych obrazuje po­
niższa tabe lka  zaw ierająca dane 
na podstaw ie ostatnich m eldunków 
poszczególnych okręgów  Zarządu 
Państwowych N ieruchomości Z iem ­
skich, Dane te dotyczą jedynie 
w iększych (ponad 100 ha) ob iektów  
rolnych. W  posiadaniu drobnej

w łasności ro lne j na Ziem iach Od­
zyskanych jest oczyw iście rów nież 
pewna ilość inw entarza —  na ogół 
nieco większa, aniżeli w posiadaniu 
Z, P. N, Z. Trzeba jednak pam ię­
tać, że duża własność obejmowała 
przed wojną przeszło połowę ob­
szaru ro li na Ziem iach Odzyska­
nych.

O k r ę g K o n ie
B y d ło
rogate

O wce Św inie

G dańsk i 1.805 8.409 3.002 1.662

W sch .-M azu rsk i 258 501 524 189

O p o lsk i 1.445 2.318 551 186

W ro c ła w s k i 1.884 1.233 227 109

L ig n ic k i 1.223 2.925 204 546

Szczeciński 1.844 1.993 1.808 465

L u b usk i ■ 741 412 192 123

9.200 17.791 6.508 3.280

Tabela nie obejmuje okręgów  o l­
sztyńskiego i koszalińskiego. 

W a rto  sobie uprzytom nić, że 
przed wojną (w r. 1938) gospodar­
stwa w ie jsk ie  (duże i małe) na te ­
renie całej Polski posiadały ogó­
łem: 3.737.000 kon i, 10,218.000 by­
dła rogatego, 7.263.000 trzody 
chlewnej i 3.381.000 owiec. Na te ­

renie 3 w o jew ództw  zachodnich 
(po~n’  ' -kiego, pomorskiego i ślą­
skiego) cy fry  te w ynos iły : 597.000 
kon i, 1.653.000 byd ła  rogatego,
1.732.000 trzody chlewnej i 350.000 
owiec.

A  przecież obszar tych 3 w o je ­
w ództw  —  to nie w ie le  w ięcej niż 
po łow a obszaru Ziem  Odzyskanych,

W  kilku wierszach
Bezsprzecznie n a jw ię k s z y m  p rzem y­

słem  św ia ta  je s t p ro d u k c ja  ś rod kó w  
żyw ności. D w ie  trzecie ca łe j ludności 
k u li z ie m sk ie j p racu je  na ro li.  Pom im o 
to fa le  g łodu  wciąż naw iedza ją  różne 
k ra je  i nie daw n ie j, n iż w  ro ku  1943 
p ó łto ra  m ilio n a  lud z i zg inę ło  z g łodu 
w  Ind iach . T y lk o  w  E u ro p ie  w idm o  
g łodu  grożące te j z im y  różn ym  k ra ­
jo m  je s t nowością.

Lasy po lsk ie  d o s ta rc z y ły  w  ub ie ­
g łym  roku  p rze m ys ło w i garbarsk iem u 
260 000 kg k o ry . P ro d u kc ja  k o ry  w  rb. 
w zrośn ie  do 1,5 m ilio n a  kg.

P o lsk ie  K o le je  Państw ow e osiągnęły 
w s tyczn iu  reko rd o w ą  cy frę  p rzew o­
zów  to w a ró w  1617 729 000 to n  - km .

O gó łem  na te ren ie  k ra ju  zna jd u je  
się o ko ło  350 000 sz tuk  kóz. H o d o ­
wane są one przew ażn ie  w  okręgach 
p rzem ys łow ych .

W  osied lach ro b o tn ic z y c h  Śląsko- 
D ąb ro w ieck ie g o  zn a jd u je  się oko ło  
48 000 kóz, w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w ­
sk im  —  o ko ło  35000, na Śląsku D o l­
n ym  —  o ko ło  14 000

O gó lna  p ro d u k c ja  m a te r ia łó w  ba­
w e łn ianych  w  ro k u  1945 w yn io s ła  
72 200 900 m e tró w  o łączne j w artośc i 
683 520 000 zł. Poza tym  w g rudn iu  
w ykonano  4038 sz tuk koców , ko łd e r 
i  w o rk ó w  baw e łn ianych . D la  osiągnię­
cia te j p ro d u k c ji ro ku  ubiegłego — 
zu ży to  1 992 105 kg baw e łn y  i  13 294 
ton  węgla.

K ra ko w sk ie  Z jed n o cze n ie  P rzem y­
słu C uk ie rn iczego  o trz y m a ło  os ta tn io  
w ie lk ie  ilośc i z ia rna  kakaow ego, z k tó ­
rego w y p ro d u k u je  o ko ło  m ilio n a  kg 
czeko lady i kakao.

E ksp lo a ta c ja  węgla b runa tnego, od ­
k ry te g o  w  p o b liżb  W is ły  pod  D o b rz y ­
niem , ju ż  się rozpoczęła. G rubość złóż 

(w ynos i od p ó l m etra  do dw óch me­
tró w . N ie k tó re  z łoża zn a jd u ją  się tuż 
pod  pow ie rzchn ią  (1 do  8 m e tró w ), 
inne na g łębokość: 80 m e tró w . W ar­
tość węgla w stan ie  w ilg o tn y m  w ynos i 
2800 je d n o s te k  c iep lnych . W ęg ie l je s t 
ko ksu ją cy , nada je  się do w y ro b u  b ry ­
k ie tó w  i suchej d e s ty la c ji, posiada 
dużo gazów i c iep lika  W ęg ie l do­
b rzyń sk i sprzedaw any je s t w  P łocku  
po 200 z ł za cen tna r m etr.

W  Ł o d z i o tw a rta  zosta ła poradn ia
spo rtow o-leka rska , w yposażona w  n a j­
now ocześniejsze apara ty , łączn ie  z 
ren tgenam i.

S P O T K A N I E
Leosia zerw ała  się z łóżka.
— Jezu! B om bardu ją !...

O d rz u c iła  k o łd rę  skoczy ła  na pod łogę 
zaczęła się szybko  ub ie rać. D rżące ręce 
la ta ły , n ie w iedząc, co n a jp ie rw  chw yc ić . 
O czy b iega ły  pc p o ko ju , n ie  w idząc rze­
czy, k tó re  szuka ły .

D om  d rża ł ca ły . D o  uszu Leosi dobiegał 
p o tę ż n y  w a rk o t o lb rz y m ic h  sam olo tów , 
k tó re  k rą ż y ły  nad m iastem . Co c h w ila  roz ­
legał się s traszny św ist, gdy bom bow iec 
ja k  s trza ła  p ę d z ił z gó ry  na rei. Z d a w a ło  
się, że to  w  te j c h w ili s łychać p ie k ie ln y  
c h ich o t d jabe lsk i

A  zaraz po tem :
-B u-um ! b -u m ’ bu-um !
D o m  trząs ł się, ty n k  o b la ty w a ł z s u fitu  

m ieszka lne j k o m ó rk i a z ok ien  spadła tek-- 
tu ra , k tó ra  zasłan ia ła  okpo  od  p o p rzedn ich  
n a lo tów .

Leosia w yb ie g ła  z p o ko iku . D o  schronu, 
k tó r y  m ieśc ił się w  p iw n ic y , w pad ła  spo­
cona.

N ie m c y , k tó rz y  z ca łe j k a m ie n icy  się tu  
zeb ra li, w y k o rz y s ta li sw ó j z ły  h um or, aby 
k rzyczeć na m łodą  Polkę, K tóra  te raz do ­
p ie ro  zeszła do schronu :

—  A  a la rm u  to  n ie  s łyszysz? Przecież 
um arłego  b y  p raw ie  ob u dz ił.

Leosia n ic  n ie  o d p ow iedz ia ła . S iadła w 
ką c iku , na ja k ie ś  s k rz y n i i s iln ie j ow inę ła  
się kocem , k tó ry  z sobą zabra ła . Zaczę ła  
trząść się z z im na.

—  P rzezięb ię  się — pom yśla ła . — P rzy ­
szłam  tu  spocona, a tu  ta k  z im no. Co b y  
na to  pow ie d z ia ła  m am usia? W y s ła łś  m nie  
k ilk a  la t tem u z Z ak rze w a  tu ta j,  do c io tk i.  
P ow ie d z ia ła : „Jedź —  córeczko —  je d ź ! 
U  c ioc i będzie c i le p ie j, n iż  w  Z ak rze w ie , 
bo tu  p rześ ladu ią  te raz P o laków  coraz ba r­
dz ie j, M ó w ią  h it le ro w c y , że Z a k rze w o  pa­
tr z y  przez pob liską  gran icę  ku  Polsce i 
c h c ia ło b y  należeć do P o lsk i, ale o n i n ig d y  
do tego n ie  dopuszczą i po lskość w y tę p ią  . 
T a k  m ó w iła  biedna m am a i n ie  m yśla ła , 
że tu  h it le ro w c y  zab io rą  m nie  od c ioc i. 
N ie m ie c k i u rząd  p rzekaza ł m nie  do rzeź- 
n ik a  i tu  p ra cu ję  bez w y tc h n ie n ia  od  św i­
tu  do nocy a m im o  to  k rzyczą  na m nie  
i  dręczą, że jes tem  Polką.

N ie m c y  ro z m a w ia li z sobą szeptem , ja k ­
b y  się ba li, żeby ich  k to  n ie  usłyszał.

—  O ch ! H e r r  Jesus!
Z a trzę s ła  się p iw n ic a  od  strasz liw ego  

huku .
—  C zy  to  n ie  wasz dom ? —  pom yś la ła  

sobie w  duchu Leosia. —  M oże jesteśm y 
p rz y w a le n i i s tąd  ju ż  n ie  w y jd z ie m y ?

I  z ja w iła  się je j  p rzed  oczym a kochaua, 
b lada  tw a rz  M am usi, k tó ra  ta m  da leko 
m a rtw i się o n ią  gdy czy ta  w  n ie m ie ck ie j 
gazecie o b om bardow an iu . A  b o m b a rd u ją

tu , na zachodzie N iem iec , ba rdzo  często. 
B iedna mama. i  ta tuś  się m a r tw i i Janek, 
chociaż czasem to  b i ł  m nie. T eraz to  ju ż  
się zapewne p o p ra w ił. A  to  przecież u nas 
dz is ia j ks iądz c h id z i i św ięci. D z is ia j u nas 
je s t św ięcone W  ty m  dużym  p o k o ju  ta k  

•czyśc iu tko . N a  oknach  s to ją  k w ia ty  w  
don iczkach. S tó ł n a k ry ty  b ia iy m  obrusem  
p rz y o z d o b io n y  ga łązkam i m ir ty .  A  na 
sto le  babka jedna  lub  dw ie , baranek z 
masła z chorągiewKą czerw oną, na k tó re j 
napisano „A lle lu ja * ' O b o k  baranka po ­
s ta w iła  m am usia m iseczkę porce lanow ą z 
ró ż n o k o lo ro w y m i ja jk a m i. N a  pó łm isku  
n a o ko ło  krążek k ie łbasy a w  ś rodku  szyn­
ka. Jest tam  jeszcze o k rą g ły  bochenek 
pszennego chleba, m uszta rda , sól, no i ta ­
le rz  z w odą św ieconą, i  k ro p id ło . K siądz 
b y ł, m o d li ł się, p o k ro p ił w odą św ięconą, 
z ło ż y ł życzen ia  i poszedł. D o b ry  ks iądz 
D o m ań sk i! A c h  n ie ! T o  me on, bo on ju ż  
nie ży je . T e raz  to  ju ż  w  Z a k rze w ie  n ie  
ma po lsk iego  księdza M oże n ie  ipa też 
ju ż  te j naszej ha rce rsk ie j d ru żyn y , do k tó ­
re j ja  należałam  p rze d , k ilk u  la ty . M oże 
i te raz n ie  ma tak iego  św ięconego, bo to  
p rzec ież  te raz w szys tko  na k a r tk i  i  w o jn a .

Z  zam yślen ia  w y rw a ł ją  n o w y  s traszny 
huk.

—  K ie d y ż  to  sie skończy, o Boże? —  
w estchnę ła  Leosia —  N ie c h  ta  straszna 
w o jn a  się skończy ! O  c i n ie m cy ! I le  on i 
nieszczęścia przez te w o jn ę  sprow adziła  na 
św ia t T u ła m y  się po ca łym  św iecie. G dz ie  
też  ten  H e n ie k  się podz iew a?  U c ie k ł tu ż  
p rzed  w o jn ą  do P o lsk i, bo ch c ie li go w ziąć 
do n iem ieck iego  w o jska . A le  gdzie o.n dziś, 
ten  m ó j s tarszy, koch a ny  b ra t?

A  H e n ie k  s ta l p rz v  ka ra b in ie  m aszyno­
w y m  pędzącego bom bow ca i sypa ł z gó ry  
se tkam i k u l na m yś liw ie c  n ie m ieck i. N ic  
n ie  czu ł, n ic  n ie  s łysza ł, ty lk o  p a trz y ł w  
u ka zu ją cy  się i n ik n ą c y  ka d łu b  n iem iec­
k iego  sam olo tu .

— C ze ka j! dostanę c ię ! —  zaw z ią ł się 
H en ie k .

A le  p rz e c iw n ik  gdzieś z n ik ł. H e n ie k  
m im o  to  trz y m a ł m ocno ko lbę  ka ra b in u  
w  rękach i p a trz y ł u p o rczyw ie  w  c iem ­
ność, rozśw ie tlon ą  ty lk o  poża ram i zbom ­
bardow anego m iasta.

M ija ła  sekunda za sekundą, po tem  m i­
nu ta , dw ie , p ięć  i dziesięć. H e n ie k  opuśc ił 
ko lbę.

—  N ic  z tego! — m ru k n ą ł do siebie. 
K rą ż y li c h w ilę  nad m iastem . Jeszcze k ilk a  
ra ży  w  sąsiednie.; ka b in ie  poc iągn ię to  za 
dźw ign ię  i reszta bom b z lec ia ła  na to r  
k o le jo w y . .

—  R o b o ta  skończona! Z a w ra c a m y  __
p o m yś la ł H en iek.

Jecha li ch w ilę  w spoko ju , gd y  nagle...

—  Jest! —  H en iek  skoczy ł do ka rab inu .
—  T r - r - r - r !  — z a te rk o ta ł ka ra b in  m aszy­

now y.
— T r - r - r - r !  —  o d p ow ie dz ia ł n iem ieck i 

m yś liw ie c .
Z aczę ły  się zapasy na coraz w iększe j 

w ysokośc i.
—  T r - r - r - r !
— T r - r - r - r !
Z w in n y  m yś liw ie c  a ta ko w a ł c iężk i bom ­

bow iec ja k  ch yży  pies o lb rz y  niego n ie ­
dźw iedz ia . H en iek p rze rw a ł strze lan ie .

—  U c ie k ł?  N ie !.. W id zę  go... M am  go!
m am ! i

—  T r - r - r - r !  —  z a w tó ro w a ł do s łów  ka ­
ra b in  m aszynow y. N ag ie  H e n ie k  n e rw o ­
w o  puścił spust ka ra b in u  i k rz y k n ą ł na 
całe ga rd ło :

—  S padł! D y m i!  Spa-a-adł!
—  C zarną zasm oloną ręką o ta r ł po t z 

czoła Tym czasem  z do łu  w y s trz e li ły  w 
n iebo jasne sm ugi św ia tła  re fle k to ró w , 
k tó re  zaczę ły szukać ang ie lsk ich  sam olo­
tó w . Po c h w ili ro z e rw a ły  się z św istem  
p ierw sze poc isk i a r ty le r i i  p rze c iw lo tn ic z e j. 
B om bow iec p ę d z ił ku  w yb rzeżo m  A n g lii.  
A  s tru d z o n y  H en iek o p a rł g łow ę o ścianę 
sam o lo tu , zam kną ł oczy i m yś la ł. M y ś la ł 
o ty m , że za k i lk a  godz in  będzie  ś w it i w  
d a le k ie j Polsce lu d z ie  pospieszą na rezu ­
rekc ję .

W  bo m b a rd ow an ym  m ieście odw o łano  
a larm . Leosia posp ieszyła  jeszcze na c h w i­
lę  do łóżka  aby w ypocząć po straszne j 
nocy  P rzyśn iło  je j  się, że w  w ie lka n o cn y  
po ranek biega z b raćm i po ogrodz ie  i szuka 
gn iazdek z ja jk a m i cze ko la d ow ym i i z cu­
k ie rk a m i, k tó re  m ia ł zos taw ić  przeb iega­
ją c y  zajączek.

M in ą ł rok . N ie m c y  p rzeg ra li w o jn ę . 
W k ró tc e  p rz^szb  A n g lic y , po tem  A m e ry ­
kan ie  i Leosia zaczęła w yb ie rać  się do do ­
m u C zeka ła  jeszcze k ilk a  m iesięcy, aż 
nareszcie zna laz ła  się w  ro d z in n e j w iosce, 
k tó ra  w ró c iła  na zawsze do P o lsk i w raz z 
całą Z ie m ią  Z ło to w s k ą

N a d e sz ły  św ię ta  W  w ie lka n o cn y  p o ra ­
nek słońce p ię kn ie  św iec iło  i p ta k i radośnie 
św ie rg o ta ły  to też , raźno sp ieszyła Leosia 
ścieżyną przez po1 a na rezu re kc ję  do k o ­
śc io ła  w  Z a k rze w ie

T ra w a  się z ie le n iła  a na d rzew ach p ąk i 
zap o w ia d a ły , że zaczyna się now e życie  
na św iecie.

—  N ie c h  będzie p o ch w a lo n y ! —  zaw o ła ł 
k to ś  z ty łu  do Leosi. k ie d y  ju ż  m ija ła  
p ro b o s tw o  i zb liża ła  się do b ra m y  kośc ie l­
ne j.

—  N a  w ie k i w ie k ó w ! —  odpow iedz ia ła  
w eso ło  i o b e jrza ła  się w  ty ł .  S tanęła ja k  
w ry ta .

—  Jezu! H e n ie k ! H e n ie k ! H e n ie k !
P odb ie g li do siebie i p a d li sobie w ra ­

m iona . ' ,

—  A c h ! T o  się m am usia uc ieszy! K ie ­
dyś w ró c ił?  G dzieś ty  b y ł ta k  d ługo? Po­
dobno byłeś w A n g lii.

T ak . by łem  lo tn ik ie m . B om bardow a­
łem  N iem cy...

— T o  i m n ie ! — zaw o ła ła  wesoło Le­
osia. —  Bo i ja  b y ła m  w  D o rtm u n d z ie  
i  w  Essen.

—  N ie  m yś la łem  o ty m ! — uśm iechnął 
się H en iek.

—  Jak i t y  jesteś duży i ja k i p ię k n y  masz 
m u n d u r! Jak i z c ieb ie  po tężny  ch łop ! N o , 
to  chodź, chodź do do tnu !

—  N ie , Leosiu, s ios trzyczko  kochana. 
Nasza Z ie m ia  Z ło to w s k a  «m artw ychw sta - 
ła. Jest po lską na zawsze P ie rw szy raz w  
życ iu  ją  ta ką  w idzę . S łyszysz? —  w  ko ­
ściele rezu re kc ja  się rozpoczyna. R ezurek­
c ja  to  znaczy zm artw ych w s ta n ie . Rozu­
m iesz? W e jd ź m y  do kościo ła , do Boga, 
aby z m a rtw y c h w s ta ł w  nas n iegodnych , 
k tó rz y  doczeka liśm y się zm a rtw ych w s ta ­
nia.

W  te j c h w ili w  kościele rozb rzm ia ła  
pieśń ta k  potężna że pobiegła na odśw ię t­
nie czystą  wieś na zie lone  łą k i i p o !a da­
lek ie :

W e so ły  nam  dziś dzień nastał, 
K tó re g o  z nas ka żd y  żądał.
Tego dn ia  C h rys tus  zm artw ych w s ta ł. 
A lle lu ja !  A l le lu ja !  (J)

Wielkanocny baranek
Czarne oczka, dwa p ie p rz y k i ,
U szk i-  lis teczka zielone.
Brzuszek z masła . .  no, i nóżki.
S to ję  p iękn ie  w y s t ro jo n y .

Chorąg iewka, na n ie j  napis: 
W esotego A l le lu ja ,
M i łość ,  zgoda, b ra tn ie  szczęście 
N a  Z achodz ie  n iech k ró lu je .

O b o k  mnie p u lc h n iu tk a  babka  
I  za jączek z czeko lady  
I  ga łązk i brzóz z ie lo n y c h . . .
Z ja d łb y m  j e . . lecz nie  wypada.

D a le j  ga la r t  . nie  w iem czemu  
Trzęs ie  s ię . choć s ionko grzeje, 
Barw ne  ko la  k ie łbasy,
Świeża szynka, aż się śmieje.

K o lo ro w e  p iękne ja jk a  
M alow ane  barwą w iosny,
Podslysza lem, że d la  dzieci 
Z  lasu za jączk i  p rzyn ios ły .

—  —  g d y  ta k  dum a nasz baranek, 
W id o k ie m  sm acznym  się racząc,  
Z a ją cze k  mu chrzan p o d s u n ą ł . . ,  
R ozp ła ka ł  się n ieboraczek . . ,

Józef Baranow ski
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N a  m arginesie N o ry m b e rg!

Nie bohaterzy, 
lecz - niewolnicy

N a  procesie n o rym b e rsk im  po R ib - 
ben tro p ie  p rzysz ła  k o le j na b. m ar­
szałka K e itla , Ke ite l .  b. szef sztabu 
ą rm i, n ie m ieck ie j, k tó ry  w  r. 194« po- 
ozyl^ podp is pod k a p itu la c ję  F ra n c ji, 

w  ¡m i» ?  P °^n ie j podp isa ł ka p itu la c ję  
, i .. _iU Pokonanych N ie m ie c  —  jes t 
O j „ n n.-Vn!  typ'em  ju n k ra  pruskiego, 
r i  'cd tiK i też do. tego w y s tą p i! za­
bił- " .s tęp ie  z w ie lk ą  pewnością sie- 
i  ’ zeznaJąc głosem os trym , na w yk- 
yria/- + . "u  ^ a"  an 'a rozkazów . 1 p rzy- 
__ c trzeba, że w stęp do jego  zeznań 

, P rzec iw ieńs tw ie  do w szys tk ich  
' , od n iezych  jego p o p rze d n ikó w  —•

- m ęski. Z g ó ry  bow iem  ośw iadczył, 
,erze na siebie odpow iedz ia lność  
w szystk ie  w ydane  i podpisane 

P zez siebie rozka zy  chociaż w ie le  z 
ic w y d a l na w yraźne  życzenie H it -  

eia. P rzyzna ł, że n ie k tó re  rozkazy  
>>y sprzeczne z praw em  m iędzynaro - 
ow ym . D o  p a rtu  w s tą p ił dop ie ro  na 

wyraźne żądanie H it le ra , z k tó ry m  
w spó łp raca  b y ła  c iężka i ... tru d n a  do 
zniesienia (1 o d tąd  •; pos taw y bu tne j 
K e ite l p rzechodz i n ieznacznie  do z rzu ­
cania z siebie obciążeń na f i re ra ) .  A  
w ięc przede w szys tk im  zaznaczył, że 
w  rzeczyw is tośc i n ie  b y ł on n ig d y  w  
p e łn ym  tego s łow a znaczeniu g łó w n o ­
dow odzącym . P rzedk łada ł je d yn ie  
H it le ro w i p lany i spraw ozdania ,, ale 
H it le r  sam decydow ał.

. _ W  zw iązku  z p rzyznan iem  się K e itla , 
iz n ie k tó re  rozka zy  b y ł zm uszony pod­
pisać w b rew  w łasnem u p rzekonan iu  
ja k o  n iezgodne z p raw em  m iędzyna ­
rod o w ym , p ro k u ra to r  ang ie lsk i za-py- 

K e itla , k tó ie  rozka zy  uw ażał za 
n a jb a rd z ie j w ykracza jące  p rze c iw ko  
p raw u  m iędzynar., o św ia d czy ł: 1. R oz­
kaz d o tyczący  sposobu p row adzen iu  
w o jn y  na w schodzie, —  2. rozkaz w y ­
m ordow an ia  50 o fice ró w  lo tn ic tw a  
b ry ty js k ie g o  w  „S ta la g -L u ft 3“ , —  
3, rozkaz za b ijan ia  na m ie jscu  schw y­
ta n ych  spadoch ron ia rzy  ang ie lsk ich , 
m a jących  za zadanie d okonyw an ie  a k ­
tó w  sabotażu. K e ite l p rzyzn a ł, że roz ­
kazy te b y ły  o k ru tn e  i surowe. N a  
py ta n ie , czy n ie  s ta ra ł się b oda j z ła ­
godzić  sposobów w yko n yw a n ia  ty c h  
rozkazów  K e ite l ośw iadczy ł, żc rozka ­
zy  m us ia ły  być w yko n yw a n e  w  
b rzm ien iu  dos łow nym .  — D laczego 
n ie  b y ło  w a rm ii n ie m ieck ie j cz ło w ie ­
ka, k tó ry b y  m ia ł odwagę w ys tą p ić  
p rze c iw  ty m  b a rb a rzyń s tw om ?  —  M o ­
gę ty lk o  s tw ie rdz ić , że ja  nie p ro te ­
stow ałem . B y łem  lo ja ln y m  i posłusz­
n y m  żo łn ie rzem  f i r e ra !  S łuchałem śle­
po jego rozkazów !

"W k rz y ż o w y m  ogniu p y ta ń  p ro k u ­
ra to ra  R udenki, K e ite l p rzyzn a ł się do 
w ydan ia  rozkazu, by  za ' ażdego za­
b itego  przez p a rty z a n tó w  żo łn ie rza  
n iem ieck iego  rozstrze lano 100 p a r t y ­
zan tów  D a le j —  do rozkazu p ię tn o ­
wania  jeńców  w o je n n ych  radz ieck ich , 
„pon iew aż la tem  1942 r. tys iąc  Rosjan 
uc ieka ło  z obozów**. —  P ro k u ra to r  
p rzyp o m n ia ł K e it lo w i,  iż  1 w rześnia  
1944 w y d a l rozkaz, p rze ka zu ją cy  S, D .
-4  tys ię cy  osób c y w iln y c h , - skarżo­
nych  o zb rodn ię  p rze c iw ko  Rzeszy. I  
'v  ty m  m ie jscu  K e ite l nagle zb la d ł, i 
p rzestraszony ośw iadczy ł, ie  cala ta  
sprawa je s t d la  niego n iespodzianką . 
N ie  zna! d o k ła d n ie  lic z b y  osób, o b ję ­
ty c h  ty ra  rozkazem . Jeszcze b a rd z ie j 
się zm ieszał, gdy m u odczy tano  d o k u ­
m ent, że b y ł we F ra n c ji os ta tn ią  in ­
s tanc ją  odw o ław czą  od w y ro k ó w  S. D. 
oraz że o d m ó w ił u łaskaw ien ia  k i lk u  
F rancuzów  skazanych na śm ierć. —  
Tu. niejasno się ju ż  tłu m a c z y ł, da jąc 
o dpow iedz i  w yk rę tne .  —  T ak  te d y  z 
p rz y ję te j na w stęp ie  zeznań postaw y 
„m ę s k ie j“  i  „b o h a te rs k ie j" , K e ite l pod 
kon iec zeznań z redukow a ł siebie do 
postac i w y k rę tn e j, tch ó rzo w sk ie j, za­
k ła m an e j. Jedno z pism  a m erykań ­
skich, ch a ra k te ryzu ją c  zachowanie sit* 
K e it la  w  N o rym b e rdze , o k re ś liło  je  

sposób la p id a rn y  a tra fn y :  „N a c z e l ­
ne d o w ó d z tw o  n iem ieck ie  liże b u ty  
H i t le r a ! "  .

Jako św iadek o dc iąża jący  K e it la  ze­
znaw ał d r  Hans Lammers,  b lis k i 
w sp ó łp ra co w n ik  H it le ra  od r. 1922, 
oraz b. p u łk o w n ik  SS i szef ka n ce la rii 
Rzeszy, O św ia d czy ł on, że o fice row ie  
sztabu ja k  i całe naczelne dow ó d z tw o  
a rm ii b y ło  bezsilne wobec H it le ra .  Z a ­
kres u p raw n ień  tego dow ó d z tw a  is t­
n ia ł ty lk o  w  te o rii,  pon iew aż H it le r  
decydow a ł sam we w szys tk ich  spra ­
wach. — N a  zapy tan ie  p ro k u ra to ra  
ang., czy św iadek w ie d z ia ł, iż w N ie m ­
czech zna jd o w a ło  się ponad 300 obo­
zów  ko n ce n tra cy jn ych , Lam m ers, szef 
ka n ce la rii Rzeszy, ośw iadczy ł, że w ie ­
dz ia ł o is tn ie n iu  ty lk o  ... 2 lu b  3 obo­
zów  koncen tr. Poza ty m  p rzyzn a ł się 
też, że na u ro d z in y  o trzym a) od H i t ­
le ra  w  podarku  600 tys ię cy  m k., a K e i­
te l, R ib b e n tro p  i d r Ley o trz y m a li po 
1 m ilio n ie  m k -  C zyżb y  w  tego ro ­
dza ju  „p o d a rk a c h " m, in. spoczyw a ło  
słuszeństwa f ire ró w  h itle ro w s k ic h ?

N astępn ie  T ry b u n a ł p rz y s tą p ił do 
p rzesłuchania  Ka ltenbrunnera ,  szefa 
SD i zastępcy H im m le ra , oskarżonego

Osadnictwo spółdzielczo - parcelacyjne
W łasność ziemska na Ziem iach 

Odzyskanych występuje w  dwóch 
formach: pod postacią własności 
drobnej (do 50 ha) i w ie lk ie j fo l­
warcznej. Zaznaczyć należy, że fo l­
w ark) zajmują niem al połowę u ży t­
ków  ro lnych o ogólnej przestrzeni 
przeszło 2 milionów ha.

Jeżeli chodzi o własność drobną, 
to gospodarstwa poniem ieckie zo­
s ta ły  już w znacznej części objęte 
w  posiadanie przez osiedleńców ze 
starego kraju. To co jeszcze pozo­
stało jest przeznaczone dla repa­
tr ia n tó w  ze wschodu i zachodu, 
k tó rych  należy osiedlać na tych­
miast, ponieważ nie mają żadnego 
innego punktu  oparcia.

Pozostają wszakże jeszcze fo l­
w a rk i. obejmujące —  jak pow ie ­
dziano wyżej —  przeszło 2 m il. ha 
ziemi użytkow anej rolniczo, mogą­
ce w ięc pomieścić oko ło  150 tys. 
rodzin, o ile  zostaną rozparce low a­
ne pomiędzy ’ drobnych ro ln ików . 
Cała trudność wszakże polega na 
tym , że fo lw a rk i ze względu na 
brak zwłaszcza budynków, a po 
części i inw entarza żywego i m a rt­
wego, nie mogą być podzielone na­
tychm iast na gospodarstwa drobne. 
B rak studni, dróg dojazdowych itp. 
jeszcze bardziej u trudn ia  podział 
fo lw a rkó w  na ob iek ty  mniejsze. 
W ypad ło  sprawę rozparcelow ania 
fo lw a rkó w  za ła tw ić  na innej d ro ­
dze.

Na konferencji zwołanej przez 
W icem in is tra  W olskiego w  dniu 
18. 3. rb z udziałem  czynnika spo­
łecznego (Samopomocy C hłopskiej, 
Z W M  „W ic i" ,  Zw. W a lk i M łodych 
i O M Tur) po ożyw ionych debatach, 
uznano, że fo lw a rk i będą obejmo­
wane przez spółdzielnie osadniczo 
parcelacyjne z tym , że każdy osad­
n ik  otrzym a na własność odpo­

w iedn ią  działkę, na k tó re j będzie 
mógł prow adzić gospodarkę, o ile 
będzie posiadać inwentarz, ziarno 
na zasiew itp., jeżeli zaś nie — to 
grupa osadników; u tw orzy spół­
dzielnię parcelacyjno - osadniczą, 
k tó ra  ma u ła tw ić  osadnikom jak 
najszybsze utw orzenie gospodarstw 
samodzielnych, Spółdzie ln ia może 
prow adzić gospodarkę na całości 
lub części fo lw a rku  (według jej u- 
znania) aż do czasu gdy każdy 
osadnik będzie mógł przejść na 
gospodarkę indyw idualną.

W  myśl uchw ał tej konferencji 
została powołana Rada Społeczna 
Osadnictwa Spółdzielczo-Parcela- 
cyjnego, do k tó re j zgłosił akces 
rów nież Zw Naucz. Polskiego. Do 
P rćzydium  w eszli: W icem in is te r 
W o lsk i, jako przewodniczący, ob. 
C ieślak S tan is ław  (Samopomoc 
Chłopska) jako zastępca i ob, Jagła 
M icha ł ( „W ic i" )  jako sekretarz. Na 
p ierwszym  posiedzeniu Prezydium  
w  dniu 23. 3 z udziałem W icem i­

n is tra  Czajkowskiego, dyr. Lecho­
w icza Nacz Dziurzyńskiego, radcy 
R odkiew icza i mgr. Stelmacha, 
przedyskutowano szczegółowo tak  
samą koncepcję spó łdz ie ln i osadni- 
czo-parcelacyjnych, jak  drogi ich 
zrealizow ania ponadto postano­
w iono wydać specjalną odezwę do 
ro ln ików . .Jako w yn ik  narad w y ­
dano okó ln ik  Rady Społecznej O- 
sadnictwa Spółdzie lczo-Parcelacyj- 
nego przy M in is te rs tw ie  Ziem Od­
zyskanych w  sprawie parce lacji i 
zagospodarowania fo lw a rków  na 
tych  ziemiach. W ażniejsze momen­
ty  okó ln ika  są następujące:

F o lw a rk i zostaną rozparcelow a­
ne na działki od 7— 15 ha, w y ją t­
kow o do 20 ha (na ziemiach lże j­
szych); gospodarstwa ogrodniczo- 
w arzyw nicze w ynosić będą do 5 
ha, d z ia łk i p racow n ików  ro lnych 
(zatrudnionych w  rybo łóstw ie , le ­
śn ictw ie  itp ) do 3 ha. rzem ieśln i­
ków  w ie jsk ich  do 2 ha, -dla innych 
p racow n ików  do 1 ha.

M apa W ybrzeża Polskiego
W  ty c h  dn iach  poznańska D ru k a r ­

n ia  św. W o jc iecha , w yd a ła  okazale 
dz ie ło  swego kunsztu  d rukarsk iego . 
Jest to  m ia no w ic ie  dw uarkuszow a ma­
pa ścienna Polskiego W yb rzeża  w  o- 
p racow an iu  nau kow ym  ęra B ogum iła  
K rygow sk iego , docenta  geogra fii U n i­
wersytetu. Poznańskiego. W  zasadzie 
je s t to  mapa fizyczna  —  w ięc o b ra ­
zująca budow ę te renu  —  jednakże  z 
p ra k ty c z n y c h  w zg lędów  um ieszczono 
na n ie j g ran ice a d m in is tra c y jn e  w o je ­
w ó d z tw  , p o w ia tó w . Ten  w zg ląd  zna­
ko m ic ie  podnosi u ży tko w ą  w artość 
rzeczonej m apy gdyż w  ten sposób 
ko rzys ta ć  z n ie j mogą n ie  ty lk o  szko ły  
ale i u rzędy. O bszarem  mapa ta  o b e j­
m u je  całe „m ię d zy rze cze " odrzańsko- 
w iś lańsk ie  po rn iędzy ich  d o ln y m i b ie ­
gami. N a  p ó łn o cy  p rzec ina  w yspę 
iło rn h o lm  a sięga od R ug ii po K ró ­

lew iec zaś na p o łu d n iu  o b e jm u je  S łu ­

bice, Poznań i nadw iś la ń sk i W yszo ­
gród. Sieć k o le jo w a  in fo rm u je  o s to ­
sunkach k o m u n ik a c y jn y c h  a m aleńka 
m apka R ug ii z boku  m apy poda je  za­
in te resow anym  je j to p og ra fię  i dawne 
nazw y s łow iańsk ie , k tó re  d z ię k i ba­
dan iom  ks. ka n o n ika  S tan is ław a K o- 
z ie row skiego  w y jr z a ły  w reszcie spod 
gęstego pokostu  n iem czyzny. P odz ia ł- 
ka m apy w ynos i jeden  do 350 tys ięcy. 
Cenne tn  dz ie ło  ka rto g ra fic zn e  po ­
w in n o  znaleźć się wszędzie tam , gdzie 
zna jom ość m orza i spraw  m orsk ich  
je s t n iezbędna. Szko ła  każdego typ u  
m usi m ieć tę mapę na n a jw id o c z n ie j­
szym  m ie jscu . N ie c h  m ło dz ież  z n ie j 
uczy się swego w ybrzeża. Przecież 
„nav ig a re  necessum est“ ! W  każde j 
ś w ie tlic y  mapa ta w inna  się znaleźć 
ja k o  i  ozdoba ścienna i cennie jsza od 
n ie j pożyteczna  pom oc kszta łcen ia .

(d r  J. M l . )

ochrona maiaihu
i d a l s z y  r o z w ó j  o s ią g n ię te g o  d o b ro b y tu  
g o s p o d a rc z e g o  z a p e w n i  u b e z p i e c z e n i e  
d o k o n a n e  w  n a s ze j in s ty tu c ji p u b lic z n o  —  
p ra w n e j, ja k ą  jes t
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U b e z p i e c z e n i a ;  o g n i o w e  — g r a d o w e  — z w i e r z ę ł
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n e j  — k r a d z i e ż o w e j  
nieszczęśliwych w ypadków  —a u to ca sco -szyb  — maszyn — 
chom age. * Reprezentacja ubezpieczeń transportow ych .

Informacji u d z i e l a j ą  i s p i s u j ą  w n i o s k i :  

Inspektoraty we wszystkich powiatowych miastach 
Poznań, Leszno, Ostrów, Toruń, Bydgoszcz, Gorzów n W., ZleionagóraO d d z i a ł y :

Z  k r a ju
i ze ś w ia ta

Za  re fe rendum  lu d o w ym

W arszawa. P rzedstaw ic ie le  PSL o- 
św iadczy łi, że N acze lny  K o m ite t W y ­
konaw czy PSL zadecydow a ł p rz y łą ­
czyć się do p ro p o z y c ji re fe rendum  
ludow ego w n ies ione j przez p rzedsta ­
w ic ie li PPS, na pop rzedn im  posiedze­
n iu  K o m is ji Porozum iew aw cze j.

Rezerwa M ił ic j !  O b y w a te ls k ie j

W arszaw a. N a  zasadzie uchw a ły  
R ady M in is tró w  z dnia 21. 2. 1946 r. 
zosta ła  s tw orzona  Rezerwa O c h o tn i­
cza M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j d la  zw a lcza­
nia b a n dy tyzm u  i o b ja w ó w  ana rch ii 
w naszym  życ iu  pańs tw ow ym . D o 
O c h o tn icze j R ezerw y M O  są p rz y jm o ­
w an i wszyscy o byw a te le  R. P. w  w ie ­
ku od 18 do 45 la t, pos iada jący o b y ­
w a te ls tw o  po lsk ie  oraz n ieskaz ite lną  
przeszłość i dem okra tyczną  postawę.

K a ta s tro fa  lo tn icza

W arszaw a. A tta c h e  lo tn ic z y  am ba­
sady b ry ty js k ie j w  W arszaw ie  pow ia ­
damia, że M in is te rs tw o  L o tn ic tw a  
\ \  ie lk ie j B ry ta n ii z żalem in fo rm u je , 
że 6 lo tn ik ó w  z P o lsk ie j E skad ry  B om ­
bow e j n r  300 zg inę ło  w  w yp a d ku  lo t ­
n iczym  na sku te k  uderzenia p io runa  
w  ich  sam olo t, k tó ry  spadł na p o łu ­
dn ie  od Lancaster. Z a b ity c h  lo tn ik ó w  
pochow ano na cm en ta rzu  lo tn ik ó w  
po lsk ich  w  N e w a rk , N o tts .

O dbudow a  wsi p om orsk ich

Bydgoszcz. W  zw iązku  z p o d ję tą  
przez państw o akc ją  o d b ud o w y  zn i­
szczonych przez w o jnę  os ied li w ie j­
skich. w o je w ó d z tw o  pom orsk ie  p rz y ­
s tą p iło  do p rze w idz ian ych  ogó lnym  
planem  prac b u d ow la nych  na wsi.

W  b ieżącym  roku  p rze w id u je  się 
budow ę w następu jących  p ow ia tach : 
Św ięcie —  145 b u d ynkó w , C he łm no  — 
468, C h o jn ice  —  150, G rud z ią d z  —  
356, In o w ro c ła w  —  576, Szubin —  112 
i Bydgoszcz 36. M a te r ia ły  budow lane  
m ają być w z ię te  z ro z b ió rk i zn iszczo­
nych  b u d o w li G rudz iądza  i N ow ego.

N atężen ie  re p a tr ia c ji ze W schodu

Łódź. W e d łu g  danych  zarządu cen­
tra lnego  PU R  w m iesiącu kw ie tn iu  
br. p rzybędą do k ra ju  następu jące 
tra n s p o rty  z Z S R R : 60 tra n sp o rtó w  
przez K ró le w ie c , 60 tra n s p o rtó w  przez 
Is tenburg , 30 przez K uźn icę , 30 przez 
K ry n k i,  30 przez N a rew kę , 68 przez 
Brześć, 22 przez K ow e l.

o zb rodn ie  popełn iane w  obozach ko n ­
ce n tracy jnych .  I  on, podobn ie  ja k  
L c ite l. p rz y b ra ł na w stęp ie  zeznań po­
stawę „bo h a te rską ", ośw iadcza jąc: 
„P rz y jm u ję  c a łk o w itą  o d p ow ie dz ia l­
ność za każdą k rz y w d ę  i za w szystko, 
co zaszło po m o je j n o m in a c ji!  W iem  
o tym , że n ienaw iść całego św ia ta  po 
śm ie rc i H im m le ra  zw rócona jes t p rze ­
c iw k o  m n ie !"  —  Po ty m  h e ro icznym  
w stęp ie , p rzedz ie rzgną ł się zaraz w  
Bogu ducha w innego baranka, k tó ry  
n ic  o n iczym  n ic  w ie d z ia ł, ... bo to  n ic 
on, K a ltb ru rin e r, Boże u ch o w a j! a t y l ­
ko  H im m le r  lub  H it le r !

O b rońca  p rzyzn a ł, że ro la  jego je s t 
nader tru d n a  w obec c ię żk ich  zarzu­
tów, s taw ianych  K a ltb ru n n e ro w i, k tó ­
ry  zap rzeczy ł rów n ież, ja k o b y  nakazał 
bom bardow an iexobozów , m im o. że na 
odnośnym  rozkazie  fig u ru je  jego pod­
pis. P rzedstaw ione  pisemne zeznania 
b. w ię źn ió w  obozów  k o n c „ s tw ie rd za ­
jące bezsprzeczną jego w inę , oska r­
żony o k re ś li! ja ko  niezgodne z p ra w ­
d y  A  w  ogóle w szystk ie  przed łożone 
obciąża jące go d o ku m e n ty , zaopatrzo ­
ne jego podpisem  o k re ś li! ja k o  s fa ł­
szowane, na k tó ry c h  p ra w dopodobn ie

jeden  z p o d w ła d n ych  mu u rzę d n ikó w  
... fa łszow a ł jego podp is .( !)  —  O c z y ­
w iśc ie  nie w ie d z ia ł też n ic o l ik w id a ­
c j i  gheta w arszaw skiego! N ie  w ie d z ia ł 
—  m im o  zeznań generała SS S tropa, 
k tó ry  k ie ro w a ł osobiście w yw ożen iem  
żydów  do obozu śm ie rc i w  T reb lince . 
N ie  w ie d z ia ł —  m im o  przed łożonego 
dokum en tu , z k tó rego  w yn ika , że do ­
w ódca p o lic j i  w  W arszaw ie , ober- 
s tu rm fire r  H ahn  o trz y m a ł rozkaz l i ­
k w id a c ji gheta bezpośredn io  od K a l­
tenbru n n e ra ! Bow iem  i w  ty m  w y ­
padku  w y p a rł się odpow iedz ia lnośc i.

N ic  w ięc dziw nego, że p ro k u ra to r  
ang ie lsk i s tw ie rd z ił ju ż  stanow czo, iż 
oska rżony k ła m ie  od początku do 
końca. 1

T a k  te d y  okazu je  się w sposób ja ­
skraw y, że ow i czo łow i p rzeds taw ic ie ­
le na rodu  n iem ieckiego, „n a ro d u  w y ­
branego" .narodu panów ", zasiada ją­
cy w  N o rym b e rd ze  na law ie  oskarżo­
nych  —  pozbaw ien i sa abso lu tn ie  p ie r ­
w ias tka  bohate rs tw a . N a to m ia s t w y ­
p e łn ia ją  ich po brzeg i e lem en ty  n ik - 
czemności, zak łam an ia , tchó rzos tw a  i 
okruc ieńs tw a . Jeśli ta k  się p rzedsta ­

w ia ją  „w y b ra ń c y  na rodu  panów “ , ja k ­
że w ięc w yg lą d a ją  m ilio n y  ich  pod­
w ła d n ych  ja k  w yg ląda  ca ły  na ród  n ie ­
m ie ck i? ! —  T o  też s łusznie w in ę  i o d ­
pow iedz ia lność w szys tk ich  n iem ców  
za to , co się sta ło , p o d k re ś lił (po w o j­
n ie  dop ie ro  z obozu koncentra cy jn e g o  
u w o ln io n y ) pas to r N ie m d lle r  w  o s ta t­
n im  sw ym  p rzem ów ien iu . —  „U w a ż a ­
łem  do n iedaw na jeszcze —  pow ie ­
d z ia ł — że osobiście n ie  ponoszę żad­
ne j w in y . pon iew aż sam s iedzia łem  w  
obozie ko n c e n tra c y jn y m . Tym czasem  
ju ż  w  la tach  ¡938/9 w ied z ie liśm y , na 
co się zanosi, a n ik t  w  ca łym  narodzie  
n ie m ieck im  me o d w a ż y ł się s tanow czy 
podnieść p ro test. W p ra w d z ie  przez 
(energiczne w ystąp ien ie  p rzec iw  H it le ­
ro w i liczba  m ęczenn ików  n ie m ieck ich  
b y ła b y  w zrosła  o k ilkanaśc ie  tys ięcy, 
ale napew no u ra to w a ło b y  to  życie 
w ie lu  m ilio n o m  lu d z i."

T ak , ale na to  po trzeba  b y ło  o d ru ­
chów  bohate rs tw a ! A  naród  n iem iec­
k i, to  nie naród  bohate rów  o fia rn ych , 
ale na ród  chc iw ych  cudzego m ienia 
zb ro d n iczych , tępych  n ie w o ln ikó w .

(cz)

„C ze s i n ie  zna ją  P o la kó w “

Praga. P rezyden t C zechos łow ac ji d r 
Benesz p rz y ją ł de legację k o m ite tu  
s łow iańsk iego  w Pradze, k tó re j ośw iad ­
czy ł, że do tychczasow a p o lity k a  s ło ­
w iańska  n ie  by ła  p ra k tyczn ie  w życ iu  
stosowana, pon iew aż n a ro d y  s ło w ia ń ­
sk ie  n ie z b y t w ie le  o sobie w iedz ia ły . 
P rezyden t zaznaczył np., że Czecho­
s łow ac ja  da leko m n ie j w iedz ia ła  o P o l­
sce n iż o Z w ią z k u  R adz ieck im  i m n ie j 
znała P o laków  n iż  np. Jugosłow ian. 
W za jem ne  poznanie  się to —  zdan iem  
p rezyden ta  Benesza —  jedno  z po d ­
s taw ow ych  zadań s ło w ia ń sk ie j wza­
jem nośc i i w spó łp racy.

W ie lk a  B ry ta n ia  w obec R e p u b lik i 
Ju g os łow iańsk ie j

Lo n dyn . B ry ty js k ie  w ładze w o js k o ­
we na teren ie  N ie m ie c  w y d a ły  rozkaz 
zakazu jący udz ie lan ia  pom ocy Jugo­
s łow ianom , nie uzna jącym  obecnego 
rządu jugos łow iańsk iego  a k tó rz y  
z n a jd u ją  się na teren ie  b ry ty js k ie j 
s tre fy  o ku p a c y jn e j N iem iec , za w y ­
ją tk ie m  te j fo rm y  pom ocy, jaka  jes t 
zw y k le  udzie lana w ys ied leńcom  lub 
uchodźcom  p o lity c z n y m , k tó rz y  nie 
chcą p o w ró c ić  do k ra ju .

Szewc „c h iru rg ie m “  w  M authausen

M onach ium . W  procesie w M a u th a u ­
sen zeznał jeden ze św iadków , że je- 
dn ym  z leka rzy , k tó ry  późn ie j za ją ł 
s tanow isko  podkom endanta , b y ł szewc 
H e id in g fe łde r. Podczas gdy przed ob ­
jęc iem  s tanow iska  lekarza przez tego 
szewca um ie ra ło  w obozie ty lk o  k ilk u  
w ię źn ió w  dziennie, późn ie j ś m ie rte l­
ność w yn o s iła  300 osób, k tó re  um ie­
ra ły  na sku tek  p rzep row adzanych  
przez H e id in g fe łd e ra  operacyj.

R ad ios tac ja  O. N . Z .

W aszyng ton . Sprawa o tw a rc ia  spe­
c ja ln e j ra d io s ta c ji O N Z  weszła ju ż  
w  s tad ium  rea lizac ji. Zasięg rozg łośn i 
O N Z  b y łb y  o g ó ln ośw ia to w y  i nosić 
ma nazwę „G ło s  N a ro d ó w  Z je d n o c z o ­
n ych “ . Sprawa ra d io s ta c ji zna jdz ie  się 
na po rządku  ob rad  plenum  O N Z .

W y b o ry  w  C zechos łow ac ji

Praga. W  zw iązku  z zapow iedz ia ­
n y m i na dzień 26 m aja br. w yb o ra m i 
w C zechos łow ac ji, w szys tk ie  s tro n ­
n ic tw a  p o lity czn e  p rz y s tą p iły  do ener­
g iczne j a k c ji w yb o rcze j.
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Odwieczna  
polskość Śląska
U  schy łku  ubiegłego ro ku , w  o d zy ­

skanej s to lic y  D olnego Śląska, we 
W ro c ła w iu  p rzypom n iano  nam  daw ­
nego p io n ie ra  p o ls k ie j k u ltu ry  ś ląsk ie j 
z p ierw szego okresu s tu le tn ie j n ie w o li, 
Jerzego Samuela B andtk iego .

Jego d z ie łko  p t. „W ia d o m o śc i o ję ­
zyku  p o lsk im  w  Śląsku i  o po lsk ich  
ślązakach , k tó re  ukaza ło  się ongiś, w  
r. 1821, zosta ło  na now o w ydane  z 
p ie rw o d ru k u , opa trzone  p rzedm ow ą i 
p rzyp isa m i w  es te tyczne j książeczce 
m ałego fo rm a tu  przez Bolesław a O l- 
szewicza.

P rzedm ow a w y d a w c y  zapoznaje  
c z y te ln ik a  z sy lw e tką  B and tk iego  i  
jego do ro b k ie m  naukow ym . L u b li­
n ian in  z pochodzenia, b y ł B a n d tk ie  
Ś lązakiem  z ducha i uw aża ł Śląsk za 
drugą sw o ją  o jczyznę .

D o ro b e k  B and tk iego  je s t w ie lo - 
. s tronny . P racow a ł nad s law is tyką , h i­

s to rią  P o lsk i d z ie ja m i p iśm ie nn ic tw a , 
h is to rią  k u ltu ry ,  w reszcie b ib lio g ra ­
fią .

N ie  to  je d n a k  n a jp e w n ie j s k ło n iło  
w ydaw cę  do za jęcia  się B an d tk ie m  w  
c h w ili obecnej. N a jw ię ksza  zasługa 
tego Polaka o obcym  nazw isku  tk w i 
w  jego w alce o polskość Śląska, w  
ty m , że w ysuną ł p rob lem  odw ieczne j  
polskości  tego k ra ju , tra k tu ją c  go na 
podstaw ach badaw czo-naukow ych.

P rostow anie  fa łszers tw  n iem ieck ich  
w  spraw ie  Śląska i w a lka  z p o lity k ą  
ge rm an izacy jną  na te ren ie  K ośc io ła  
ew angelick iego i szko ły  d o p e łn ia ją  
m ia ry  zasług cz łow ieka , k tó rego  na­
zw isko  słusznie zosta ło  dziś w y d o b y te  
z u k ryc ia .

W yd a w ca  p o d k re ś lił też n ie w ą tp li­
w y  w p ły w  B and tk iego  na odrodzen ie  
narodowe na Śląsku  w  w . X IX .

O czyw iśc ie  d z ie łko  B and tk iego  n ie  
u jm u je  c a ło ksz ta łtu  zagadnień d o ty ­
czących Śląska i z p u n k tu  w idzen ia  
d z is ie jsze j n a u k i je s t ju ż  nieco p rze ­
starzałe.

P ion ie rska  w a rto ść  te j ro z p ra w k i 
polega, na ty m  iż  je s t to  praca ź ró d ­
łow a, ob e jm u ją ca  obszar ję zyka  p o l­
skiego na Śląsku oraz p rzyczyn e k  ży ­
cia lu d u  po lsk iego  tam że na począ tku  
X IX  w ieku .

D o w ia d u je m y  się s tam tąd , iż  gra­
n ica  ję zyka  po lsk iego na Śląsku p rze ­
biegała wówczas w zd łu ż  rze k i O s tra - 
w ic y  od M ora w , pó źn ie j w z d łu ż  rzek i 
O paw y, k tó ra  oddz ie la ła  Śląsk a u s tr i­
ack i od n iem ieck iego ; po tem  b iegła 
w zd łu ż  g ran icy  ks ięstw a N issy . N a  
D o ln y m  Śląsku gran icą  ję z y k a  p o l­
skiego b y ła  O dra .

Język p o lsk i b y ł p a n u ją cy  na Śląsku 
p rzed  r. 1241, o czym  św iadczą ro z ­
m a ite  nadan ia ; D o ln y  Śląsk zaczął 
n iem czeć po na jeźdz ie  ta ta rs k im  (po ­
l i ty k a  osadnicza P iastów  śląsk ich).
Z  ge rm an izac ją  G órnego Śląska szło 
znacznie c ięże j —  p rze c iw n ie  m ożna 
b y ło  obserw ow ać z ja w isko  o d w ro tn e  
—  polszczenie się ż y w io łu  ge rm ańskie ­
go.

B a n d tk ie  dostrzega ł w p ra w d z ie  na 
począ tku  w ie ku  X I X  wie le  jeszcze 
śladów polskości Do lnego Śląska w  na ­
zw ach m iast, wsi, rzek, o k o lic  i osób.

T am , gdzie m ow a polska zosta ła  w y ­
p a rta  p rzez n iem iecką , zachow ało  się 
w  n iem czyźn ie  bardzo  w ie le  po lom z- 
m ów , św iadczących  o n a p ły w ie  ele­
m en tu  germ ańskiego.

B a n d tk ie  w a lczy  też  z fo rso w n ym , 
w ów czas ’ przez N ie m có w  poglądem , 
że m owa polska na Śląsku da leka jes t 
od czyste j po lszczyzn y  (tzw . „w asser­
p o ln isch “ ).

W  rozp ra w ie  B and tk iego  zn a jd z ie ­
m y  jeszcze ciekaw e szczegóły, tyczące  
się ówczesnego społeczeństwa na Ślą­
sku, p raw odaw stw a , życ ia  gospodar­
czego, rzem iosł, p rzem ysłu , obycza­
jó w , w reszcie —  rozm ieszczen ia  gm in  
ew angelick ich .

D z ie łk o  to  uzupe łn ia  s łow n iczek  
g w a ro w y  z o k o lic  W ro c ła w ia  i p ró b ­
ka  g w a ry  d o lnoś ląsk ie j w  fo rm ie  d i­
alogu.

W yd a w ca  unow ocześn ił p isow n ię  i 
in te rp u n k c ję  w  stosunku  do p ie rw o ­
d ru ku , p o p ra w ił b łę d y  nazw  i w y ra ­
zów  p o sp o lity ch  oraz rozw ią za ł s k ró ­
ty-

D z ie łk o  B an d tk ie g o  p rzyp o m in a  się 
n ie  ty lk o  uczonym  h is to ry k o m  i b i­
b l io f i lo m ; p o w in n o  ono znaleźć się w  
b ib lio te k a c h  szkó l, gm in, zw ią zkó w  
zaw odow ych , w  św ie tlica ch  ro b o tn i­
czych, zarów no  na D o ln y m  Śląsku, 
ja k o  też na obszarze ca łe j R zeczypo­
sp o lite j P o lsk ie j.

J. P.

Z Z iem  O dzyskanych  donoszą:
g WI OP M \7 „ J   ' 1 • . —K o n c e rt pośw ięcony St. M on iuszce

G u b in . Po w ie lu  przeszkodach, tra ­
g icznym  pożarze g im naz jum  ze sw oją 
aulą, w  k tó re j o dbyć  się m ia ła  aka­
dem ia ku czci M on iu szk i, pracą nad 
u ruchom ien iem  szko ły  w  now ym  gma­
chu, (co spadło w  lw ie j części na b a rk i 
o rgan iza to ra  d y re k to ra  M ie rz y ń s k ie ­
go) doczeka liśm y się wreszcie ko n ­
ce rtu  w  dn iu  31 m arca 1946 r.

K o n c e rt b y ł przedsięw zięc iem  w  p e ł­
n i udanym  —  m im o in n ych  a tra k c ji 
i  cudnego w iosennego dnia, kw iec ia  
i z ie len i, sala b y ła  pełna.

Jako cza ru ją cy  confer.encier w ys tą ­
p i ł  ob. St. M ich a lak , k tó ry  p rzyp o m n ia ł 
nam życie  St. M on iu szk i i jego m ie jsce 
w śród  m uzykó w , p o w o łu ją c  do z ilu ­
s trow an ia  d z ia ła ln o ś c i'm u z y c z n e j m i­
s trza  a r ty s tó w  os iad łych  w  G ub in ie .

I  .tak począw szy od „D w ó c h  Z ó rz “ , 
„P rz ą ś n ic z k i“ , „K ra k o w ia c z k a “  us ły ­
sze liśm y po ko le i „P iosenkę  Ż o łn ie rz a “  
—  pieśni koście lne „D z ię k i C i P rzed­
w ie czn y  Panie“ , „O jc z e  z N ie b io s “  —  
da le j arię  Jo n tka  z czw artego  a k tu  
„H a lk i i H a lk i —  „G d y b y  rannem  
s ło n k ie m “  —  wreszcie m azura z H a lk i 
„C ic h y  D o m ku  M o d rz e w io w y “  i ha 
zakończenie arię  z ku ran tem  —  a w ięc 
doskonale  w y b ra n y  p rz e k ró j z dz ie lą  
m uzycznego M on iuszk i.

Z  w yko n u ją cych  a r ty s tó w  G ub in  
może być dum nym  —  n ie  w ie le  m ie­
szkańców  posiada to m iasto  nad gra­
n iczną N isą  —  uderza ty m b a rd z ie j 
w ysoka  k u ltu ra  a rtys tyczn a  czo łow ych  
rep rezen tan tów  tego grodu* i ta k  ob. 
K a lisz  am a to r śp iew ak je s t p ra w d z i­
w ie  bohate rsk im  tenorem  o rz a d k ie j 
dynam ice  m e ta liczn ie  czystego głosu, 
osięga jący ze swobodą Si. Z a rz u t je - 
den, leżący zresztą w  tem peram encie  
śp iew aka: p o rw a n y  tonem  i ty lk o  to ­
nem, n ie  zwraca może dość uw agi na 
to, że perlą , ja ką  je s t każde s łow o na- 
szego języka , pow in n o  zawsze tą perłą  
pozostać, bez w zg lędu  na cudną opra­
w ę głosową.

Zaw sze radośn ie  w ita n y m  je s t ró w ­
nież teno r d y r. M ie rzyń sk ie g o  ze swo­
im  aksam itnym  głosem, ja k ie  spo tykać  
p rz y w y k liś m y  racze j pod  niebem  
I ta l i i .

Ż a ło w a liśm y , że p ro f. T u lis zk ie w icz , 
sk rzype k  o ta k  m iły m  poc iągn ięc iu  
sm yczka, ta k  m ało  się nam u d z ie li! 
ty m  razem, ja k  rów n ież  i akom pan io - 
to rk a  jego  ob. P ilińska.

M ło d ą , bardzo  ob iecu jącą  siłą je s t 
oh. Rucińska, sopran liry c z n y  o du­
żych  m ożliw ośc iach  g łosow ych. S k rzy ­
w d z iła b y  siebie i społeczeństw o, g d y ­
b y  n ie  odda ła  się z ca łym  zapałem  
śp iew ow i.

M u s i być bardzo p rz y je m n y m  śpie­
wać p rz y  akom pan iam encie  ob. K o n ­
d ra ck ie j. P rzy  je j le k k im  uderzen iu , 
je j  p ra w d z iw ie  kob ie ce j w n ik liw o ś c i, 
odczuc iu  i d o s tro je n iu  się do charak­
te ru  śpiewaka.

C h ó ry  m us ia ły  dać dużo p racy, ale 
też re z u lta t os iągn ię ty  sow ic ie  zap ła­
c ił za te  tru d y , da ł się odczuw ać b ra k  
obsady w  n iższych  tonach, b y ło  za 
m ało  a ltów , ale w yko n a n ie  b y ło  bez 
zarzu tu . H a rm o n ia  zespołu dobra, 
szczególnie w  te rcecie  (C ic h y  dom ku  
m o d rze w io w y ). O b. M a ria  N ehrebecka  
je s t k lasow ym  dyrygen tem .

O gó lne  w rażen ie  z  ko n ce rtu  b y ło  
jakna jlepsze . •

Je rzy  U znańsk i

n iu  odpow iedn iego  rem on tu  w  gospo­
darstw ach.

B y  pop ra w ić  w a ru n k i zd row o tne  
tw o rz y  się szp ita l p o w ia to w y . O  ile  
chodzi o leczenie ko n i ze św ierzbu, 
p ro je k tu je  się zo rgan izow an ie  k o m o ry  
gazow ej d la kon i.

Z e  w zg lędu na to , że w  pow iecie  
b ra k  je s t zaw odow e j s traży  poża rne j, 
a pożary n ie s te ty  nie są rzadkością , 
pos tanow iono  p rzys tą p ić  do zo rgan i­
zow an ia  och o tn icze j s tra ży  pożarne j.

N ie  zn iszczony p o w ia t  czeka 
na osadników

R y c h b a c h .  N a  p o łu d n ie  od W ro ­
c ław ia , p rz y  l in i i  k o le jo w e j idące j z 
W ro c ła w ia  przez Św idn icę, leży  m ia ­
sto p o w ia to w e  R ychbach. M ia s to  to , 
ja k  i pow ia t,' k tó re m u  p rzew odz i, na­
le ży  do ty c h  k tó re  huragan w o jn y  n ie ­
m alże om iną ł. S tąd p rzy je ż d ż a ją c y  o- 
s ied leńcy z n a jd u ją  do m y całe, a m ie­
szkania d o s ta tn io  zaopatrzone. Ręka 
szab row n ika  n ie  poczyn iła  spustoszeń, 
z te j choćby p rzyczyn y , że ludność 
n iem iecka  w  dużym  odse tku  nie ru ­
szyła  się z p ie rw szym  pędem  do u- 
c ieczk j i dop ie ro  te raz zb ie ra  sw ó j 
d o b y te k , ażeby ju ż  na zawsze opuścić 
do tychczasow e gościnne d la  n ich  p o l­
skie ziem ie.

W  trzech  m iastach pow ia tu , w  R ych- 
bachu, w N ie m czy  oraz w  B ie law ie  
m ieszka P o laków  o ko ło  10 tys ię cy  
o raz ponad 31 tys ię cy  n iem ców . Ż y ­
cie gospodarcze tych  m iast op ie ra ło  się 
na lic zn ych  fa b ryka ch  (41), w a rsz ta ­
tach rzem ieś ln iczych  (283) praż sk le ­
pach i składach", k tó ry d h  je s t 432. 
P rzem ysł, obok p rze tw arza jącego  p ło ­
d y  ro lne , o b e jm u je  fa b ry k i ra d io o d ­
b io rn ik ó w , lam p rad io w ych , garbarn ie  
i fa b ry k i maszyn. Stan za tru d n ie n ia  
w  n ich  je s t jeszcze n isk i, da je  w ięc 
rzeszy osadn ików  ro b o tn iczych  m oż­
ność zna lez ien ia  p racy  w  m iarę  p e ł­
nego u ruchom ien ia  w a rsz ta tów . (Fa­
b ry k a  lam p ra d io w ych  w  R ychbachu 
za tru d n ia ła  4000, dziś za ledw ie  110 
ro b o tn ik ó w ). S k lepy i s k ła d y  są w  
w iększości ju ż  o b ję te  przez P o laków .

Jest je d n a k  jeszcze ponad setka sk ła ­
dów  czeka jących  na p rzeds ięb io rczych  
fachow ców  O k o ło  t rz y  tys iące  dom ów  
je s t jeszcze w ręku n iem ieck im .

Z  k ró tk ie g o  tego opisu w idać,, że 
p rz y b y w a ją c y  do p o w ia tu  rychbach- 
skiego osadnicy, je ś li p rzybędą  w  spo­
sób zo rgan izow any, ła tw o  zna jdą  do ­
m y, m ieszkania oraz w a rsz ta ty , k tó re  
dadza podstaw ę u trzym a n ia  ich  rodz in .

P odobnie  ja k  w  m iastach p rzedsta ­
w ia  się sprawa osiedleńcza w  47-u 
grom adach p o w ia tu  R ychbach. W y ­
sied len iu  ulęome tam  o ko ło  30 t ” s iccy 
n iem ców . Bedzie w ięc m ie jsce  dla ta ­
k ie j samei ilo śc i ro ln ik ó w  P o laków . 
W  urom adach pow ia tu  stan pog łow ia  
byd lęcego p rzeds taw ia  de n ie  n a jg o ­
rze j. N a  oko ło  100 tys ię cy  h e k ta ró w  
z iem i o rn e j jes t 2 tys iące ko n i, 3 i pó ł 
tys iąca b vd ła  rogatego, św iń  700, kóz. 
ow iec i d ro b iu  o ko ło  5 tys ię cy  Jest 
w ięc czym  zaczać pracę na ro l i oraz 
pracę w  h o d o w li byd ła .

P iła  —  s iln y  ośrodek ruchu 
ludnościow ego

Piła. M ias to  P iła  je s t obecnie je ­
dnym  z w iększych  ośrodków- po lsk ich  
ruchów  ludnośc iow ych  z‘e wschodu na 
zachodnie  z iem ie odzyskane.

T ra n s p o rty  P o laków  ze W schodu, 
uda jących  się ja ko  os ied leńcy na Z ie ­
m ie O dzyskane, są_ coraz "częstsze. 
D z ienn ie  k ie ru je  się w k ie ru n ku  Staro- 
g rodu  i Szczecina do 3 tran sp o rtó w .

Z rzeszen ie  K u p ieck ie  
w  S kw ie rzyn ie

C zy  ź ród ła  ro p y  n a fto w e j?

O lsz tyn . N i em cy w  os ta tn im  czasie 
d o ko n yw a li p róbn ych  w ie rceń  , na te ­
ren ie  b. Prus W schodn ich  w  poszuk i­
w an iu  ź róde ł ro p y  n a fto w e j. N a le ży  
przypuszczać, że m ie li on i do tego 
pewne p o d s ta w y  czyn iąc bądź co bądź 
kosztow ne  poszuk iw an ia  —  a k tó re  
podobno zo s ta ły  uw ieńczone p o m yś l­
n y m i w yn ika m i.

S kw ierzyna . Pow ołane zosta ło  tu  z 
in ic ja ty w y  Iz b y  R zem ieśln icze j —  
Zrzeszen ie  K u p ie ck ie , do  zarządu k tó ­
rego w esz li: ob. ob. s ta rszy cechm is trz  
S ied leck i Jan —  p rzew odn iczący, W ło ­
da rczyk  H e n ry k  —  zastępca, K ręgow - 
sk i K a z im ie rz  — sekretarz, A n d rz e ­
je w s k i M a ria n  — zastępca, K o ło d z ie j 
W ła d y s ła w  ska rb n ik , W a lig ó rs k i 
i  e o til —  zastępca.

U ru cho m ie n ie  fa b ry k i w  G o rzo w ie

Pow stan ie  chó ru  śpiewaczego

Z ło tó w . D n ia  10 m arca br. zosta ł na 
now o p o w o ła n y  w  Z ak rze w ie  chó r pod  
nazwą „E C H O “ .

C h ó r lic z y  70 cz ło n kó w  Prezesem 
to w a rzys tw a  śpiewaczego „E c h o “  zo­
s ta ł w y b ra n y  ob. H ors t" Stanisław-, za- 
stępcą prezesa ob. S k rę tn y  W ła d ys ła w .

G orzów . O lb rz y m ia  fa b ryka  w  G o- 
rzow-ie, p ro d u ku ją ca  w  czasie o ku p a c ji 
o ko ło  3 ton hu ronu  i pe rlonu  dzienn ie  
zosta ła  w  czasie dz ia łań  w-ojennych 
zdemontow-ana. P ozosta ły  je d n a k  bu ­
d y n k i i u rządzen ia  kana łow e, k o tło w e  
itp . stanow-iące o ko ło  40 p roc. w a rto ­
ści zak ładów . Po dokonan iu  kon iecz­
n ych  in w e s ty c y j m aszynow ych, fa b ry ­
ka będzie w  stanie p rod u ko w a ć  o ko ło  
3 ton  pe rlonu  na dobę, oraz pew-ne 
ilo śc i taśm y film o w e j i  szk ła  n ie tłu ­
kącego.

T ro s k i Z ie m i L u b u s k ie j

G o rzów . Spraw-a na leżytego  p rz y ­
dz ia łu  tra k to ró w  dla Z ie m i L u b u sk ie j 
pozosta je  ciągle kw estią  o tw a rtą . Z ie ­
m ie  O dzyskane posiada ją  za ledw ie  
340 tra k to ró w , zam iast potrzebnego 
tysiąca. K a ta s tro fa ln ie  przedstaw-ia się 
spraw a z ie m n iakó w  na Z ie m i L u b u ­
sk ie j, gdzie po trzeba  do w ysadzenia 
50 000 ton  a do d y s p o z y c ji je s t za­
le d w ie  21 000 ton. Z w ró c o n o  się ró w ­
n ież do m ia ro d a jn ych  c zyn n ikó w  o 
zw iększen ie  p rz y d z ia łó w  U N R R A

Kronika P.Z.Z. Życie w Wschowie

Miejsce dla 50 tysięcy osadników
D ę b n o .  D ębno je s t s iedzibą po- 

wTia tu  C h o jn ice  nad O drą , z te j p rz y ­
czyn y , że m iasto  p o w ia to w e  C h o jn ice  
zosta ło  n iebyw a le  zniszczone . przez 
dz ia łan ia  w o jenne .

P ow ie rzchn ia  p o w ia tu  w yn o s i 1000 
k m 2. Z ie m i o rn e j je s t 66 tys ię cy  hek­
ta ró w , łą k  i pastw isk  13 tys ię cy  ha, 
lasów  35 tys ię cy  ha, je z io r  j  to r fo w is k  
3725 ha i n ie u ż y tk ó w  ponad 5 tys ię cy  
ha. P lan zasiew ów  p rze w id u je  obec­
n ie  25 tys ię cy  ha, o ile  p o w ia t o trzym a  
na czas zboże siewne.

Z  in w e n ta rza  żyw ego osadnicy  w  
pow iec ie  pos iada ją  1866 ko n i, 1441 
k ró w , 174 św iń , 132 owce, 604 kozy, 
3612 sz tuk d ro b iu  i 434 k ró l ik i.  W z ro s t 
l ic z b y  in w e n ta rza  żywego od  c h w ili 
ob ję c ia  p o w ia tu  przez w ładze  po lsk ie  
je s t pow ażny. N p . k o n i o b ję to  543, 
a k ró w  172.

Z  c h w ilą  nastan ia  o d p o w ie d n ie j­
szych w a ru n k ó w  a tm o s fe rycznych  
p rz e w id u je  się rozpoczęcie  nap raw y 
dróg. P o w ia t posiada 558 km  dróg  o 
n a w ie rzchn i tw a rd e j,  z tego 536 km  
o n a w ie rzch n i be ton o w e j, a 22 km  
o naw ie rzch n i k o s tko w e j. D ro g i o na­
w ie rzch n i g ru n to w e j m a ją  d ługość 78 
km . B ru k ó w  i  szos tłu cze n io w ych  je s t 
220 km .

P o w ia t zam ieszku je  25 tys ię cy  lu d ­
ności p o lsk ie j. 60% stanow ią  osadnicy  
w o js k o w i, 25%  rep a tr ia n c i i 15% in n i 
osadnicy. W  pow iec ie  je s t jeszcze 
m ie jsca  d la  50 ty s ię c y  osadników . 25 
tys ię cy  może os ied lić  się na tychm ia s t, 
a 25 tys ię cy  dop ie ro  po p rzep row adze-

P iękna  m an ifes tac ja
Z ło tó w . Z  ra c ji T y g o d n ia  Po lskiego 

Z w ią z k u  Z achodn iego  zo rgan izow a ło  
m ie jscow e K o lo  P. Z . Z . w  Z ło to w ie  
u roczystą  akadem ią pośw ięconą zaga-' 
dn ie n iu  Z iem  O dzyskanych . W  t r e ś c i­
w y m  i m ochym  p rzem ów ien iu  prezes 
ob. m gr C h o jn a ck i zakreś li! cele i za­
dania P. Z . Z ., w skaza ł na is tn ie ją ce  
zawsze jeszcze n iebezp ieczeństw o h i­
tle ro w sk ie , zm uszające nas do s ta łe j 
czu jności. P oczym  chór g im n a z ja ln y  
pod b a tu tą  p ro f. K am prow sk iego  o d ­
śp iew a ł „G a u d ę  M a te r P o lon ia “ .

S ekretarz P. Z ,  Z . ob. K o k o w s k i w y ­
g ło s ił dobrze op racow any re fe ra t p t. 
„C z y m  są d la  nas Z ie m ie  O dzyskane “ .

N ie z w y k e  silne  w rażen ie  na obec­
n ych  z ro b iły  p ły ty ,  nagrane w  1938 
ro ku  podczas osta tn iego  kongresu 
Z w ią z k u  P o la kó w  w  N iem czech  w  
B e rlin ie  z p rzem ów ien iem  Prezesa 
Z w ią z k u  P o la kó w  w  N iem czech  ks. 
d r  Bolesława D om ańsk iego  z Z a k rze ­
wa oraz k ie ro w n ik a  naczelnego dr. 
Kaczm arka.

W ie rsz : T e u to n y  idą... re cy to w a n y  
p rzez ucznia g im naz ja lnego oraz hym n 
„Z ie m ia  Z ło to w s k a “  d o p e łn iły  p ię kn e j 
całości.

M a łe  to  m iasteczko  lic z y  obecnie 
ok. 3000 m ieszkańców . Przed w o jn ą  
m ia ło  ich  7.500. Ludność n a p ływ a : 
Poznańskie W ileńszczyzna , W o ły ń , 
M a łop o lska  Stan z d ro w o tn y  je s t o- 
p laka n y . M ło d z i, k tó rz y  przeszli obo­
zy, p ięć la t p racy w  N iem czech , lu b  
p rześladow an ia  u k ra iń sk ie  m ają  z d ro ­
w ie  nadszarpane, g ruź lica  się szerzy, 
są w y p a d k i ty fu s u  i s zka rla tyn y , 
św ie rzb  je s t nagm inny. L e k a rz y  m ało, 
szp ita l je s t w  s tad ium  re o rg a n iza c ji; 
C ze rw o ny  K rz y ż  u trz y m u je  p rzych o d ­
n ię  ch iru rg iczn ą ; ośrodek zd ro w ia  
c ie rp i na b rak leka rzy , bo jeden  le ­
ka rz  p o w ia to w y  n ie  może w szys tk iem u  
podołać. D om  noc legow y obecnie ma 
m atą fre kw e n c ję  W p ra w d z ie  p rz y je ­
cha ł w  ty c h  dn iach w iększy  tra n sp o rt 
re p a tr ia n tó w  z Z  S. R. R., ale zosta ł 
rozm ieszczony po m a ją tka ch  o k o lic z ­
nych .

D o b rą  s troną  W schow y są w ygodne  
i ładn ie  um eblow ane m ieszkania, ale 
m a ją  je  ci, k tó rz y  p ie rw s i p rz y je c h a li. 
Poważne w rażen ie  rob ią  dw a b a ro ko ­
we ko ś c io ły  z czasów po lsk ich  i na ra ­
tuszu ko lo ro w e  p łasko rzeźby  p rzed ­
s taw ia jące  Jag ie łłę  i  Jadw igę. Część 
stara  W sch o w y  je s t m alow nicza, p ię k ­
ne są lip y  posadzone na daw nych  w a­
łach.

O sobiste
W  zw iązku  z p rze jśc iem  D y re k to ra  

Z a rządu  G low nego P Z Z  ob. Józefa 
D u b ie la  do M in is te rs tw a  Z iem  O d z y ­
skanych  stanow isko  jego  o b ją ł m gr 
Czesław  P ilich o w sk i.

OD W Y D A W N IC T W A
Następny numer „Polski Żachod- 
niej” znacznie powiększony w 
swej objętości i nakładzie, z o- 
kazji „Tygodnia Ziem Odzyska­
nych“ ukaże się po świętach z 
datą 2— 9 maja br.

Redakcja
Rocznika Przemysłu 
Odrodzonej  Polski

zaw iadam ia  w szys tk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłow e, że osta­
teczny te rm in  nadesłan ia  w yp e łn io n ych  a n k ie t u p ływ a  
z dniem  25 kw ie tn ia . — Z a k ła d y , k tó re  dotychczas kw e­
s tio n a riu szy  n ie  o trz y m a ły  w in n y  we w łasnym  in te res ie  
n a ty c h m ia s t podać swe adresy do R e d a kc ji R oczn ika

Łódź,  6 Sierpnia 7„ tel. 114-79

H u rto w n ia  to w a ró w  
w ł ó k i e n i c z y c h
i g a la n te ry jn ych
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Fotograficzne przybory, chemi­
kalia i m ateria ły  kupuje Foto- 
A le jn ik  -  Poznań, ul, M ick ie ­
wicza 22.

N a  sezon w io s e n n y !!!
G A R D E R O B Ę  M Ę S K Ą  I  C H Ł O P I Ę C Ą  
E L E G A N C K I E  P Ł A S Z C Z E  D L A  P A N  
M a te ria ły  b ie lsk ie  w  najnowszych deseniach 
Jedwabie i w e łny  piękne ko lo ry  i w zory  oraz 
W y t w o r n ą  b i e l i z n ę  d a m s k ą  i m ę s k ą  
w  na jw iększym  w yborze poleca znana od la t f i r m a

Edward Michaelis, Poznań
ul. Wrocławska 22, narożnik ul. Szkolnej, Telefony: 22-14 i 16-54

Największy skład! Największy wybór! Najniższe ceny!\ ^ N a j

W y tw ó rn ia  p ro te z  nóg i rąk, gorsetów  
p rze c iw  g ru ź lic y  kręgosłupa  i s k rzy ­
w ien iu , p ro s to trzym a czy , pasów prze­
p u k lin o w y c h , p rzec iw  ‘ obn iżen iu  żo­
łą d ka  i m acicy, w k ła d ó w  pod p łaskie 
s to p y  (w y s y łk a  pocztą).
M . Polaczek —  T a rn ó w , ul. W a łow ą  41 
p ie rw sze  p ię tro .

Z . S. P. S toczn ia  n r  1 w  G dańsku  za­
tru d n i n a tychm ia s t dośw iadczonych  
spec ja lis tó w  z d tugo le tn ią  p ra k ty k ą :
1 . K o n s tru k to ró w  w  d z iedz in ie  budow ­

n ic tw a  okrę tow ego , m aszyn okrę ­
to w ych , pa row ych  i pom ocn iczych  
k o t łó w  pa row ych , k o n s tru k c ji sta­
low ych , obrab ia rek.

2. K a lk u la to ró w  o fe rto w y c h  i w a r­
sz ta tow ych .

3. R o b o tn ik ó w  sp e c ja lis tó w ; traserów  
o ke rto w ych , ś lusarzy o k rę to w ych , 
n ite ró w , k o tla rz y , m ode la rzy , fo r- 
m ie rów .

Pożądane są św iadectw a p ra k ty k i.

R e d a k to r N a cze ln y  H e n ry k  B arańsk i p rz y jm u je  od godz. 9— 11. R edakc ja  i A d m in i­
s tra c ja  ul. C he łm ońskiego  2, czynne od godz. 9— 15. R ękop isów  nadesłanych nie zwraca 

się. Z a  n iedosta rczen ie  pism a, spow odow ane wyższą silą, n ie odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia teks to w e : za 1 m m  szp. szerokości 54 m m  15— zł 
O głoszenia za tekstem  10,—  zt O głoszenia d robne za s łow o 5,— zl. P ierwsze słowo 
t łu s ty m  d ru k ie m  10,—  zl. W sze lk ie  w p ła ty  należy k ie row ać  na ko n to  P K O  V-42-28

N a k ła d e m  Z arzą d u  G łów nego  P Z Z .— T łoczono w D ru ka rn i św. W ojc iecha  pod Zarządem  Państwowym  w Poznaniu. K — 8384


